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W Z D Ł U Ż  H O R Y Z O N T U
W obręb narzędzi walki włączone 

zostały dziś wszystkie czynniki, 
najm niej nawet do bezpośrednich 
działań pozornie się nadające. W 
zespół broni włączono również filo
zofię i wielkie koncepcje ideolo
giczne. W łączono je, jako bezpo
średnie, natychm iastowe narzędzia 
sprawcze, odbierając im dotychcza
sowy ch arak ter i rolę wielkich żarn 
historycznych, powoli przetraw iają
cych oblicze i ustrój społeczeństw. 
Broni tej używa szczodrze i z po
m yślnym  dla siebie wiele razy 
skutkiem  Rosja sowiecka.

Olbrzymie usługi oddał komuniz
mowi światowemu term in i pojęcie 
postępu. Dopiero dziś można się 
zorientować, jak  wielką był on po
mocą w ekspansji komunizmu w 
ciągu ubiegłych lat trzydziestu, ile 
razy pojawiał się w sposób nieod
powiedzialny na ustach ludzi dale
kich nawet od komunizmu. W 
następstw ie upadku intelektualnej 
myśli politycznej na świecie, te r
minu „postęp“ używano bez zda
wania sobie sprawy, czym to poję
cie w istocie jest. Używano go na 
wiarę, z lenistwa myśli, ze skłon
ności człowieka do zachłystywania 
się frazesami. Nie zdawano sobie 
sprawy z tego, że grasujący za ku
lisami polityki komunizm światowy 
każdą taką niekontrolowaną inwo

kację do postępu zgarniał na swoje 
konto i zaprzęgał do swoich celów.

Przed Polską dzisiejszą, a po
dobnie jest wszędzie tam  gadzie So
wiety opanowały władzę lub zdoby
ły posłuch, postawiono już całą 
sprawę wyraźnie i bez żadnych ob- 
s ło n e k : „System , k tóry  w Polsce 
wprowadzamy, wydaje się wam 
jeszcze ciągle obcy i narzucony. 
Uczucie to jednak  jes t zupełnie 
naturalne  i zrozumiałe. Pochodzi 
z prostego nieprzyzwyczajenia, ja 
kie powoduje każda nowość. Ale w 
rzeczywistości to, co przynosimy, 
jest logiczną konsekwencją rozwoju 
dziejowego, jest następnym  sta 
dium rozwojowym postępu. Może
cie się buntować, możecie odczuwać 
narazie obcość, ale proces jest na j
zupełniej naturalny . Prezydent 
B ieru t je s t naturalnym  następcą 
wszystkich włodarzy państwa pol
skiego w ciągu tysiąca lat historii 
tego k ra ju “ .

Gdziekolwiek spojrzeć po świecie, 
komunści czynią ten sam wysiłek : 
wmawiania w ludzi, że naturalnym  
stadium  postępu w chwili obecnej 
jest dok tryna kom unistyczna. Bun
towanie się przeciw tej nieuchron
ności byłoby dziecinną próbą od
wracania przypływu morskiego sta
wianiem tam  z piasku. W  zakresie 
ustroju społeczno-politycznego nic-



uchronnością jest ustrój kom uni
styczny, w zakresie filozofii m a
terializm  dialektyczny. Ów dialek
tyczny m aterializm  przedstaAviany 
jest jako po tysiącleciach naiwnego 
błądzenia wreszcie odnaleziony klucz 
uniwersalny, k tóry otwiera zamki 
wszystkich bolączek i wszystkich 
wątpliwości.

Zalecane jest przez komunistów 
patrzenie na  świat, jako na jedną 
wielką całość. O to rozpada się  ̂ona 
na dwie częśc i: jedna to świat 
nowy, młody, prężny, świat wcie
lającego się postępu, druga to 
świat stary , przezwyciężony, ska
zany na zagładę z całym swym 
luksusem  i wysokim standartem  
życiowym. Rozpadnięeie się jego 
jest już tylko kwestią czasu. Prze
strzeń świata nowego stale wzra
sta, świat stary się kurczy. Patrz
cie, co za potężny skok dokonany 
został po ostatniej wojnie! Lecz 
jest pewne, że bankruci nie będą 
się chcieli poddać bez walki. W e
pchnięci w ślepą ulicę bez wyjścia, 
przygotowują rozpaczliwą wojnę, w 
której fridgideram i i wyżymacz
kami zamienionymi na tank i, aero
plany i bombę atomową, będą chcie
li zgnieść świat postępu i sprawie
dliwości. Czyż można jednak  od
wrócić koło historii, czy można 
przywrócić do życia cos, co prze
stało żyć?

N a początku nowego roku prze
biegnijm y wzrokiem horyzont i 
po raz niewiadomo już k tóry  skon
trolujm y siebie i nasze stanowisko. 
Każdy rok tego krzyżowego okresu 
historii, w jakim  nam żyć przyszło, 
może być rokiem  rozstrzygającym . 
W takich  nabrzm iałych piorunami 
czasach dobrze jest robić rachunki 
sum ienia. Pom aga to do stwierdze
nia, czy się jest na właściwej drodze 
i wspaniale wzmaga zaufanie we 
własne siły.

Całe rozumowanie sowieckie na 
tem at nadchodzącej na świat „ery  
kom unistycznej“ jest zwykłym 
oszustwem. Komunizm w dziejach 
świata nie jest zdarzeniem przeło
mowym, które rozpoczyna nową

epokę, komunizm jest w dziejach 
świata epizodem. L inia rozwojowa 
ku ltu ry  i cywilizacji ludzkiej nie 
wiedzie w przyszłość przez stadium  
kom unistyczne.

Je s t  tak  dlatego, ponieważ dok
try n a  kom unistyczna wyrosła z ma
terializm u, k tóry uwzględnia ty lko  
jedną sferę życia ludzkiego, m ate
rialną, drugą zaś duchową sferę 
neguje i wyklucza. System  zbudo
wany na takiej jednostronności nie 
może być system em  użytecznym , 
a istnieć może ty lko  przy użyciu 
siły i przemocy. System  filozoficz
ny m aterializm u również nie jest 
żadnym panaceum  in te lek tualnym , 
w którym  znajdują rozwiązania 
wszystkie problem y i zagadki ży
cia ludzkiego. D aje jednostronną 
in terpretację  zjawisk, pozostawiając 
poza swym zainteresowaniem wiel
kie obszary faktów, potrzeb i za
gadnień. A ponieważ wątki ma
terialne i duchowe w życiu człowieka 
i w życiu zbiorowisk ludzkich nie 
idą osobno, ale przeplatają  się 
wzajemnie, przeto obraz świata da
wany przez m aterializm  jest niety l- 
ko jednostronny, jest również z 
g ru n tu  fałszywy.

Umieszczanie ustroju kom uni
stycznego na linii rozwoju i postę
pu człowieka jest zwykłą farsą. 
Społeczno - gospodarcza doktryna  
kom unistyczna jest, coprawda, od
wrotnością ustro ju  kapitalistyczne
go, k tóry  to ustrój komunizm za
wzięcie zwalcza, jest wszakże z 
nim najściślej i organicznie zwią
zana. N a jednym  biegunie tej sa
mej osi znajduje się kapitalizm  
pryw atny, na  drugim  ustrój kom u
nistyczny, k tóry  jest niczym in
nym , jak  kapitalizm em  państwo
wym. Tam wyzyskuje przywilej 
właściciela kapitału  prywatnego, tu  
przywilej biurokracji kapitału  pań
stwowego.

Obraz świata nie przedstawia się 
więc wcale tak , jak  to wmawia w 
ludzi propaganda kom unistyczna : 
po jednej stronie świat nowy, ko
m unistyczny, po drugiej ginący 
świat burżuazyjny. Je s t  zupełnie 
inaczej. Przezwyciężony został przez
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bieg historii wszelki system  oparty 
na podstawach m aterializm u, który 
dominował nad życiem człowieka 
w ostatnich dwóch stuleciach, a 
w system ie kom unistycznym  przy
brał postać krańcowej potworności. 
W rzeczy samej komunizm nie jest 
żadnym  początkiem, jes t właśnie 
zakończeniem pewnego procesu. Nie 
on przezwyciężą, on jest przezwy
ciężany.

Propaganda kom unistyczna czyni 
niesłychane wysiłki, aby dla zwy
kłych celów podbojowych oszukać 
człowieka frazesami o „postępie“ , 
sprawiedliwości społecznej, nie
uchronności dziejowej. Było by 
największym błędem dawać się ła
pać na te  prym ityw ne łgarstwa.

Przyszłością świata nie jest ani 
powrót do system u dotychczasowe
go, ani komunizm. Świat dąży do 
nowych rozwiązań społeczno-poli
tycznych, k tóre  będą się tworzyły 
w trudzie i mozole lat, stojących 
przed nami i w ogniu tej gigan
tycznej walki pomiędzy różnymi 
formami m aterializm u, jaka już się 
rozpoczęła i coraz wigkszego nabie
rającej nasilenia.

Sędziowie z krwią niewinnych na
rękach
W  Polsce bez przerwy toczą się 

procesy polityczne. Przed t.zw. 
„sądam i“ stają  w regularnych od
stępach czasu grom ady ludzi, do
branych na podstawie jakichś za
kulisowych kluczy politycznych, są 
przesłuchiwani, toczy się „rozpra
wa“ , p rokurator m iota najbardziej 
fantastyczne oskarżenia, obrońcy 
próbują sprowadzić cały proceder 
na drogę pojęć prawnych, sąd ska
zuje. K ara śmierci, dożywotnie 
więzienie, więzienie p iętnastu , dwu
dziestu lat. A le przede wszystkim 
kara śmierci.

Równocześnie z tą  parodią wy
m iaru sprawiedliwości nie ustaje 
działać propaganda. Przedstawia 
ludzi postawionych przed te  „są
d y “ , z góry skazanych na śmierć 
— jako zdrajców państwa polskie
go, jako szpiegów i zaprzańców, 
jako ludzi zdradzających swoją pol

skość. Celem propagandy jest 
utworzenie w um yśle przeciętnego 
Polaka przekonania, że ci skazani 
na śmierć ludzie na śmierć tę  za
sługują.

Je s t  sprawą prostej sprawiedli
wości nie ulegać w najm niejszym  
stopniu sugestiom tej propagandy.

Przede wszystkim sposób dobie
rania podsądnych. Trzeba zważyć, 
że wzorem sądownictwa sowieckie
go, sądownictwo w obecnej Polsce 
jes t nie wymiarem sprawiedliwości, 
ale instrum entem  politycznym . 
Przez urzędy polityki zagranicznej, 
czy wewnętrznej wysuwane są tezy, 
do k tórych „sąd y “ szukają ak to
rów. Werbowani są ci aktorzy na 
podstawie poszlak, na podstawie 
zarzutów o odległą przeszłość, na 
podstawie prowokacji, donosów, albo 
zgoła bez żadnych podstaw. Cały 
przebieg procesu jest tworzony w 
śledztwie. S tąd przed „sądam i“ w 
obecnej Polsce sta ją  często ludzie 
nie m ający nic wspólnego ze sta
wianymi im zarzutam i.

Ale powiedzmy, że wśród oska
rżonych znajdują się ludzie którzy 
istotnie, nie zgadzając się z na
rzucaną Polsce rzeczywistością, jak  
nie zgadza się z nią cały naród 
polski, nie poprzestali na biernym  
oporze, ale podjęli akcję w kierun
ku zmiany istn iejących stosunków 
w kraju.

N a łamach naszego pism a dawa
liśm y niejednokrotnie wyraz po
glądowi na rzecz zaprzeczania wszel
kiej konspiracji, czy walki zbrojnej. 
Sądzimy — zgodnie z wskazaniami 
najwyższych, legainych władz Rze
czypospolitej — że w chwili obec
nej walka z okupacją sowiecką m u
si odRywać się na innej płaszczyźnie 
i innymi środkam i, że nie czas te 
raz na konspirację, że naczelnym 
zadaniem  narodu polskiego jest. 
przetrwanie i przechowanie warto
ści duchowych przez lata  okupacji.

Równocześnie jednak  nie może
my nie podkreślać z całym naci
skiem fałszów procesowych propa
gandy reżimowej w Polsce. Jeśli 
wśród sądzonych masowo w pro
cesach politycznych w Polsce pod-
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sądnych znajdują się tacy, którzy 
prowadzili działalność konspiracyj
ną, to są oni wszystkim innym , 
ty lko  nie zdrajcam i swego narodu. 
Jeśli są tacy, i tak  postępujący, to 
zwracają się oni przeciw władzom 
Polsce narzuconym  siłą, przeciw 
władzom, k tóre trw ają na podsta
wie sfałszowanych wyborów, k tóre 
reprezentują nie polską, ale sowiec
ką rację stanu.

G dy tedy propaganda kom uni
styczna rozkrzykuje się na tem at 
, .zdrajców“ i ,,szpiegów“ — każdy 
Polak wie, co o tym  hałasie sądzić. 
Zdrajcami i szpiegami są ci, którzy 
skazują, nie ci, k tórych skazują. 
Nieszczęśni, którzy wleczeni są 
przed „sądy“ , to albo ofiary po
litycznego sądownictwa reżimu ko
m unistycznego w Polsce, albo lu
dzie, którzy nie mogli znieść tego, 
co obca przemoc czyni w Polsce.

W  obu wypadkach są ludźmi 
godnym i czci i szacunku.

Powrót pańszczyzny w Polsce
Podano w Polsce do wiadomości, 

że w przeciągu najbliższych kilku 
miesięcy ludność całej Polski o trzy
ma nowe „dowody osobiste“ . 
U rzędy bezpieczeństwa przystąpiły 
już na niektórych terenach do spo
rządzania nowych spisów i wyda
wania dowodów.

Podano również do wiadomości, 
że po prawnikach, k tórych poddano 
już dawniej przymusowej re jestra 
cji i przymusowemu rozsiedleniu, 
podobnym restrykcjom  poddani zo
staną ludzie innych zawodów. W 
najbliższym czasie lekarze. Po nich 
nastąpią inne zawody. Podobny los 
czeka również drobnych przem y
słowcowi rękodzielników. W ychodzi 
rozporządzenie, na podstawie k tóre
go następuje przymusowa rejestracja 
i rozsiedlenie fryzjerów. Bez pozwo
lenia władz fryzjer nie będzie mógł 
się przenieść z miejscowości do 
miejscowości.

W szystkie te  zarządzenia, k tóre 
są zresztą dopiero początkiem  wiel
kiego planu, dążą do możliwie na j
silniejszego uchwycenia ludności

polskiej w uścisk kontroli kom uni
stycznej i uczynienie sobie czło
wieka w Polsce najzupełniej powol
nym.

Rozwój spraw w Polsce idzie zu
pełnie tym i samymi stadiam i, jak  
szedł swego czasu w Rosji. I mają 
jescze komuniści czelność twierdzić, 
że Polska nie ulega sowietyzacji.

Przekształcenie systemu szkolnego
W  zeszłym miesiącu „m inister 

oświaty“  podał do publicznej wia
domości, że w roku szkolnym 
1947/48 „wyszło“ z zawodu nauczy
cielskiego 5.000 nauczycieli. Je s t 
to cyfra olbrzymia, jeśli zważyć 
ciągłe braki w szkolnictwie pol
skim i pozostawienie poza szkołą 
setki tysięcy dzieci. D ygnitarz 
reżimowy uzasadnił ten  eksodus 
dążeniem nauczycieli do uzyskania 
lepiej płatnych stanowisk. Ale nie 
ta  była przyczyna, nawet jeśli po
zornie sprawy ekonomiczne oyły 
podawane.

Przede wszystkim olbrzym ia ilość 
nauczycieli została poprostu przez 
kom unistyczne władze wyrzucona. 
W  innych wypadkach nauczyciele 
ze szkolnictwa musieli odejść, zmu
szeni do tego nędznym i, głodowymi 
uposażeniami. Reżim robi w szkol
nictwie m iejsce dla swoich pupilów, 
kształconych pośpiesznie na kró tko
trwałych kursach nauczycielskich. 
Absolwenci tych  kursów przycho
dzą masowo do szkolnictwa i obej
m ują posady w szkołach powszech
nych i średnich. Oprócz uposażeń 
otrzym ują najrozmaitszego rodzaju 
dodatki, przydziały i ułatwienia. 
Zajmują coraz grom adniej m iejsca 
nauczycieli wyrzuconych albo wprost, 
albo pośrednio przez politykę upo
sażeniową, k tóra ma dwie m ia ry : 
dla pożądanych i dla skazanych na 
odejście.

C yfra 5.000 nauczycieli wycho
dzących ze szkolnictwa w jednym  
roku to cyfra zdumiewająco duża. 
Żadne inne chyba szkolnictwo 
świata nie zna tak ich  przemian 
personalnych. Możliwe są one jedy
nie w krajach  „dem okracji ludo
wej“ .
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Glossator

ŚW IA T w RO KU  1947
i .

M inął rok 1947, a z nim dobiegł 
końca pewien etap walki o treść  i 
form ę powojennego świata. Nad 
światem tym  zwisają nadal ciężkie 
opary w ojny; m gła tych  oparów 
przesłania kontu ry  przyszłości, nie 
pozwalając, u progu Nowego Roku, 
na przepowiednie dalszego rozwoju 
wydarzeń. Lecz przyszłość ksz tałtu 
ją , w pewnej przynajm niej mierze, 
elem enty przeszłości. Spojrzenie 
wstecz, na barwną mozaikę wypad
ków roku, k tóry  odszedł już na 
ka rty  historii, pozwoli dostrzec ich 
zasadniczy kierunek, myśl przewod
nią i sens dziejowy. Tę nić czerwoną 
przewijającą się przez pogm atwaną 
powierzchnię wydarzeń, dostrzeże 
każdy, kto, nie poprzestając na su
chej rejestracji faktów, uporządkuje 
je  i połączy w przyczynowe związki. 
S taną wówczas przed jego oczyma 
dwa zasadnicze, obejm ujące całą 
kulę ziemską, zespoły fak tó w : na 
jeden składa się po lityka Rosji So
wieckiej, na drugi — polityka S ta
nów Zjednoczonych. W szystkie inne 
fak ty  są ty lko  refleksam i tam tych , 
m ają charak ter drugoplanowy, ak- 
eesoryjny, pochodny. Zagadnienie 
polityki światowej obu mocarstw 
jes t zagadnieniem  w obecnym ukła
dzie sił centralnym , przytłaczają
cym wszelkie inne. Od dalszego 
rozwoju tej polityki zależeć będą 
losy świata.

I I .
Rok ubiegły zarysował cele osta

teczne polityki sowieckiej tak  ostro 
i wyraźnie, że nie widzą ich tylko 
ci, k tórzy widzieć nie chcą. Cele 
te  nie zmieniły się od chwili, gdy 
doktryna komunizmu znalazła wy
raz prawnopaństwowy i oparcie o 
połowę euroazjatyckiego kontynen
tu. Państwo sowieckie było od lat 
30 bazą, przeznaczoną dla obalenia

„światow egoim perializm u“ . W  roku 
1918 granice tego państwa nie prze
kraczały obszaru Księstwa Moskiew
skiego X V I w ieku ; w roku 1947 
sięgają Szczecina i wybrzeża dalma- 
tyńskiego z jednej strony, a Pacy
fiku z drugiej.

Komunizm przestał już oddawna 
być ruchem  masowym, związanym 
z walką o interesy proletariatu . 
Oderwał się on od tej swojej socjo
logicznej podstawy i stał się doktry
ną fantastycznej mniejszości, u jętej 
w karby żelaznej dyscypliny i pod
porządkowanej jednolitej woli. D ok
tryna  ta  wyłącza wielotorowość 
władzy. „ P a rtia  kom unistyczna“ — 
głosi uchwała V II I  Zjazdu P artii — 
„osiągnąwszy władzę i m ając w 
swych rękach cały aparat państwo
wy, powinna zdobyć dla siebie nie
podzielne panowanie polityczne w 
Sow-ietach i faktyczną kontrolę nad 
ich działalnością“ . Zmierzając do 
całkowitej, wyłącznej koncentracji 
władzy w ręku jednego ośrodka dy
spozycyjnego, doktryna kom uni
styczna nie znosi współistnienia z 
innym i ośrodkami władzy lub choć
by kontroli społecznej, nie podpo
rządkowanymi hierarchicznie ośrod
kowi rządzącemu. Cerkiew prawo
sławna okupiła możliwość istnienia 
w Związku Sowieckim zupełną uleg
łością. Generałowie zwycięskch ar
mii zostali odsunięci na podrzędne 
stanowiska.

Polityka światowa Rosji Sowiec
kiej jest projekcją tych  zasad poli
tyk i wewnętrznej na stosunki mię
dzynarodowe. Państwo sowieckie 
nie może współistnieć z innym i nie
podległym i państwami. „Żyjem y 
nie w jednym  tylko państwie, lecz 
w system ie państw “ — pisał Lenin 
— „ je s t nie do pom yślenia, aby 
R epublika Sowiecka mogła istnieć 
przez czas nieograniczony obok 
państw im perialistycznych. Wcze-
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śniej czy później ktoś musi zwycię
żyć. Zanim jednak dojdzie do roz
strzygającej rozprawy, straszliwe 
starcia między R epubliką Sowiecką 
a burżuazyjnym i państwami są nie
uniknione4'. 1) W iara w nieuchron
ność decydującej rozgrywki pomię
dzy Związkim Sowieckim a resztą 
świata jest dom inantą sowieckiej 
polityki światowej. S tarcie to prze
ścignie swymi rozmiarami dotych
czasowe cele polityczne wojen : 
będzie ono walką o panowanie nad 
światem.

Ten cel ostateczny, ultim a ratio 
polityki sowieckiej przewija się 
przez wszystkie jej posunięcia, wy
stępuje jaskrawo w przemówieniach 
i deklaracjach czołowych kom uni
stów, przeprowadzany jest cierpli
wie, nieubłaganie, wytrwale. Idea 
suwerenności światowego komuniz
mu, światowego imperium  sowiec
kiego z siedzibą w Moskwie, ma 
zastąpić dotychczasową zasadę su
werenności państw narodowych. 
M it panowania nad światem jest nie 
tylko przeniesioną na g ru n t poli
tyk i praktycznej filozofią leniniz- 
m u ; ma on swe źródło w rosyjskiej 
tradycji historycznej, w mistycznej 
wierze w posłannictwo Moskwy 
jako „Trzeciego R zym u44.

Polityka sowiecka jest polityką 
konsekwentną, świadomą swych ce
lów i zdecydowaną.

I I I .
Jeżeli jednak  cele ostateczne po

lityki sowieckiej zostają niezmienne, 
to jej tak ty k a , jej m etody zmienia
ją  się stosownie do okoliczności. 
Zadaniami taktycznym i tej polityki 
są, jak  dotąd : um ocnienie włada
nia sowieckiego w państwach sate
lickich Europy Środkowo-Wschod
niej, przekształcenie Niemiec w 
państwo satelickie i osłabianie 
wszelkimi możliwymi środkam i od
porności państw niekom unistycz
nych na penetrację sowiecką.

W państ iva di bałkańskich na po
czątku ubiegłego roku opozycja

1) Dzieła, t. XVI str. 102, wydanie 
ros., cyt. w „ P r o b l e m a c h  L e - 
n i n i z m u” .

REJESTR W A ŻN IEJSZYCH
8.1. Rezygnacja d. Byrnesa ze

stanowiska Sekretarza De
partamentu Stanu i nomina
cja gen. Marshalla na to 
stanowisko.

12.1. Rozłam wśród socjalistów 
włoskich.

16.1. P. Vincent Auriol zostaje 
Prezydentem Republiki Fran
cuskiej.

19.1. Wybory w Polsce.
22.1. Utworzenie rządu p. Rama- 

dier we Francji.
27.1. Utworzenie rządu p. Maxi- 

mosa w Grecji.
5.11. Wybór p. Bieruta na „Pre

zydenta” Polski.
8.11. Kryzys węglowy w W. Bry

tanii.
10.11. Podpisanie traktatów poko

ju z Wiochami, Rumunia, 
Bulgaria, Węgrami i Finlan- 
landia w Paryżu.

14.11. Rada Bezpieczeństwa rozpo
czyna dyskusje nad rapor
tem Komisji Energii Atomo
wej.
Rząd brytyjski postanawia 
skierować sprawTe Palestyny 
do Zjednoczonych Narodów.

18.11. Rada Bzepieczeństwa przy
stępuje do rozpatrzenia spra
wy Kortu.

1.111. W. Brytania zwraca się do 
Stanów Zjednoczonych o po
moc finansowa dla Grecji.

4.111. Podpisanie sojuszu bryty.i- 
sko-francuskiego w Dunkier
ce.

5.111. P. Gromyko sprzeciwia się 
planowi międzynarodowej kon
troli produkcji atomowej.

10.111. Początek konferencji Czte
rech w Moskwie.

12.111. Orędzie Prezydenta Truma- 
na do połączonych Izb Kon
gresu w sprawie pomocy dla 
Grecji i Turcji.

18.111. Ogłoszenie przez p. Mołoto- 
wa tajnego układu, zawar
tego w Jałcie w sprawie re
paracji.

25.111. P. Gromyko zakłada veto 
przeciwko opinii większości 
w sprawie Korfu.

1.IV. Śmierć króla Grecji Jerzego
II. Królem Grecji zostaje 
książę Paweł.

3.IV. Rada Bezpieczeństwa za
twierdza aneksje przez Sta
ny Zjednoczone (strategie 
trusteeship) wysp mandato
wych japońskich na Pacyfi
ku.

1CLIV. Otwarc/.e międzynarodowej
konferencji gospodarczej w 
Genewie.

20.IV. Śmierć króla Danii Chry
stiana.
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W YDARZEŃ  w 1947 roku
22.IV. Senat zatwierdza propozycje

prez. Trumana w sprawie 
pomocy dla Grecji i Turcji. 

24.IV. Koniec konferencji Czterech
w Moskwie.

28.IV. Zgromadzenie Zjednoczonych
Narodów zbiera sie dla roz
patrzenia sprawy Palestyny. 

7.V. Rada Narodowa francuskiej
partii socjalistycznej wyraża 
zgodę na branie udziału w 
rządzie bez komunistów, na- 
skutek czego p. Ramadier 
tworzy nowy rząd bez udzia
łu komunistów.

13. V. Rząd włoski n- Gasperi po
daje sie do dymisji.

15.V. Koniec sesji Zgromadzenia
Z.N. w sprawie Palestyny. 
Zostaje powołana komisja 
do zbadania sprawy i zło
żenia raportu we wrześniu.

22.V. Prez. Truman podpisuje usta
wy o pomocy dla Grecji i 
Turcji.

29.V. Utworzenie Rady Gospodar
czej dla brytyjskiej i ame
rykańskiej stref okupacyj
nych w Niemczech.

31.V. Dymisja premiera węgier
skiego p. Nagy i utworzenie 
na Węgrzech nowego rządu 
z p. Dinneys na czele.

1. V1. Utworzenie przez p. Gaspe
ri nowego rządu we Wło
szech bez udziału komuni
stów (i socjalistów).

2. VI. W. Brytania ogłasza plan
wycofania się z Indii.

5. VI. Gen. Marshall w Harvard
wzywa kraje europejskie do 
opracowania wspólnego planu 
odbudowy Europy i uzależ
nia pomoc Stanów Zjedno
czonych od istnienia takie
go planu.

6. VI. Śmierć Prezydenta Rzeczy
pospolitej Władysława Racz- 
kiewicza. Prezydentem Rze
czypospolitej zostaje p. Au
gust Zaleski.

7. VI. Wybuch wielkiego strajku
kolejowego we Francji.

14. VI. Podpisanie przez Prez. Tru
mana dokumentów ratyfika
cyjnych traktatów z sateli
tami Niemiec.

18.VI. P. Bevin i Bidault zaprasza
ją Sowiety do udziału w dy
skusji nad planem Mar
shalla.

23.VI. P/ Mołotow zaproszenie przyj
muje.

2. VII. P. Mołotow odmawia udzia
łu w opracowaniu planu od
budowy Europy.

3. VII. Rządy brytyjski i francuski
wysyłają zaproszenia do 22 

Ciąg dalszy na str. 8

była już właściwie bezsilna, a rządy 
opanowane przez komunistów. Pro
cesy polity !zne, kończące się prze
ważnie wyrokami śmierci lub do
żywotniego więzienia, przyczyniły 
się do wytępienia reszty elementów 
niezależnych, nielicznych już i dla 
reżimu niegroźnych. Stracono Pet- 
kova, przywódcę partii agrarnej w 
Bułgarii i skazano na dożywotnie 
więzienie gen. Stanczewa, członka 
organizacji ,,Zveno“ . W Jugosławii 
skazano na karę dożywotniego wię
zienia prof. Furlana, działacza sło
weńskiej partii liberalnej i dr. Jo- 
vanovie‘a, przywódcę serbskiej par
tii agrariuszy. Ten sam los spotkał 
dr. M aniu, przywódcę rum uńskiej 
partii ch łopsk ie j; jednocześnie 
usunięto z rządu przedstawiciela 
partii liberalnej p. T atarescu, 
a socjalistów rum uńskich zmu
szono do fuzji z kom unistam i. 
W  Polsce, po ucieczce M iko
łajczyka, P S L  przestało istnieć 
jako stronnictwo opozycyjne. Ilość 
wyroków śmierci, wydanych przez 
sądy wojskowe, orzekające w pro
cesach politycznych, znacznie w r. 
ub. wzrosła. Pozory odrębności za
chowali, jak  dotąd, socjaliści. Na 
W ęgrzech potężne niegdyś stron
nictwo drobnych rolników uległo 
rozbiciu, jego zaś obecni przywódcy 
podporządkowali się kom unistom ; 
opozycyjna partia  dr. P feiffera  zo
stała  zgnieciona, jej zaś przywódca 
zbiegł za granicę. W  Czechosłowacji 
socjaliści, pod przewodnictwem dr. 
Lausm ana, opierają się jeszcze na
ciskom komunistów, dom agających 
się fuzji, tracą jednak coraz bardziej 
niezależność.

Proces sowietyzacji państw  sate
lickich dobiega zatem  końca. J u 
gosławia, Bułgaria, R um unia i A l
bania są państwami m onopartyjny- 
m i ; w Polsce, Czechosłowacji i na 
W ęgrzech istnieją jedynie pozory 
wielopartyjności. Państw a te  od
gradza się od wpływów gospodar
czych i kulturalnych zachodu, lud
ność ich, a zwłaszcza młodzież, 
poddaje się wyłącznemu oddziały
waniu ideologii i propagandy so
wieckiej, gospodarstwa narodowe
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włącza się do sowieckiego obszaru 
gospodarczego oraz wzmacnia się 
wszędzie system  politycznego te r
roru.

Równolegle z tym  procesem so- 
wietyzacji państw Europy Środko
wo-Wschodniej idzie proces inny, 
proces łączenia tych  państw za po
mocą trak tatów  przyjaźni i przy
mierzy w związki polityczne, rozu
m iane jako zalążek przyszłego 
związku państwowego. Federacja 
państw  bałkańskich, zwrócona prze
ciw Grecji i Turcji, nabiera, po 
niedawnych wizytach marsz. Tito, 
realnych kształtów, a w jej wyniku 
presja na M acedonię grecką zosta
nie zwielokrotniona. Trudno prze
widzieć, jak  daleko sięga wielki 

plan sowiecki jednoczenia Europy 
W schodniej. Przed polityką sowiec
ką stoją tu  możliwości, o jakich 
m arzyła bezskutecznie R osja im
perialna.

IV .
Bezwzględna eksploatacja gospo

darcza, stosowana przez Rosję So
wiecką w jej strefie okupacyjnej, 
obniża niewątpliwie szanse sowiec
kie w wielkiej grze o Niemcy. Tym 
trudnościom  m aterialno - gospodar
czej na tu ry  ma przeciwdziałać 
hasło, rzucane w masy niemieckie 
z całym rozmachem potężnego 
aparatu  kom unistycznej propagan
dy, grające na nacjonalizmie nie
mieckim, hasło jedności politycznej 
Niemiec. Propagandzie na rzecz 
tego hasła towarzyszy podsycanie 
wrogich nastrojów w stosunku do 
Ameryki i W . B rytanii, rzekomo 
tej jedności się sprzeciwiających.

R achuby sowieckie opierają się 
na założeniu, że w razie powstania 
centralnego rządu niem ieckiego w 
Berlinie, komuniści za pośrednic
twem S .E .D . i związków zaAvodo- 
wych opanują całe Niemcy. Je s t  to 
gra obliczona na dalszą przyszłość, 
ale gra trzeźwa i przewidująca. Idea 
jedności politycznej Niemiec pocią
ga za sobą nie tylko komunistów, 
ma ona licznych zwolenników we 
wszystkich partiach  i koteriach, 
nawet komunizmowi wrogich. Siła

5. VII.

7.VII.

7—10.
VII.

11. VII.
12. VII. 
19.VII.
5. VIII. 

15. VIII.

16. VIII. 

20. VIII.

22. VIII.

23. VIII.

24. VIII. 
26. VIII.

29.VIII.

31. VIII. 
7.IX.

15.IX.

16.IX.

państw celem wzięcia udzia
łu w opracowaniu planu. 
Komisja gospodarcza Z.N. 
wznawia swe obrady w Ge
newie.
Czechosłowacja przyjmuje 
zaproszenie na konferencję 
w Paryżu.
Zaproszenia na konferen
cję przyjmują: Belgia, Ho
landia, Luksemburg, Irlan
dia, Turcja, Portugalia, Gre
cja, Wiochy, Austria, Islan
dia, Szwajcaria, Szwecja i 
Norwegia, Dania. Odmawia
ją: Polska, Jugosławia, Ru
munia, Bulgaria, Węgry, 
Finlandia. Czechosłowacja 
wycofuje swą zgodę.
Egipt wnosi do Z.N. skargę 
na W. Brytanię.
Początek konferencji sze
snastu.
Zamordowanie 8 ministrów 
w Birmie.
Sowiety zajmują rafinerię 
nafty w Lobau (Austria). 
W. Brytania wycofuje sie z 
Indii. Indie i Pakistan uzy
skują niepodległość, wcho
dząc w skład Commonweal- 
thu jako dominia.
Sąd ludowy w Bułgarii ska
zuje na śmierć przywódcę 
opozycji, Petkowa.
W. Brytania wstrzymuje wy
mienialność funta na dola- 
lary.
Ratyfikacja przez parla
menty Holandii i Belgii po
rozumienia celnego między 
Belgią, Holandia i Luksem
burgiem (Benelux).
Przyjęcie Karty Między na- 
narodowej Organizacji Go
spodarczej w Genewie. 
Dymisja rządu p. Maximosa 
w Grecji.
20 republik amerykańskich 
zawiera układ obronny w 
Petropolis.
Ratyfikacja przez ZSRR 
traktatów pokoju z Włocha
mi, Rumunią, Węgrami, Buł
garią i Finlandią.
Wybory do parlamentu na 
Węgrzech.
Utworzenie nowego rządu ko
alicyjnego w Grecji z p. 
Sophoulisein na czele.
Sowiety zarzucają Persji zła
manie układu w sprawie 
utworzenia sowiecko-perskiej 
spółki naftowej w północnej 
Persji.
Wejście w życie 5 traktatów 
pokoju (złożenie dokumentów 
ratyfikacyjnych). Triest sta
je się wolnym terytorium. 
Otwarcie Ogólnego Zgroma
dzenia Zjednoczonych Naro
dów.

8 P R Z E G L Ą D  P O L S K I

22.IX. Koniec konferencji szesna
stu w Paryżu.

26.IX. Rząd brytyjski składa de
klarację w sprawie Palesty
ny, zapowiadając złożenie 
mandatu, wycofanie wojsk i 
administracji brytyjskiej, 
niezależnie od załatwienia 
sprawy palestyńskiej przez 
Z.N.

5.X. Ogłoszenie wiadomości o
utworzeniu wspólnego Biura 
Informacyjnego 9 partii ko
munistycznych z siedziba w 
Belgradzie (Kominform). 
Wybory do konstytuanty w 
Zagłębiu Saary.

7.X. Rekonstrukcja rządu brytyj
skiego.

11.X. Stany Zjednoczone wypowia
dają sie za podziałem Pa
lestyny.

13.X. ZSRR wypowiada się za po
działem Palestyny.

17.X. Podpisanie układu między
Birmą a W. Brytanią, z mo
cy którego Birmą staje się 
państwem niepodległym, nie 
wchodzącym w skład Bry
tyjskiej Wspólnoty Narodów.

19.X. Wybory samorządowe we
Francji, w których znaczne 
sukcesy odnosi gen. de Gaul- 
le,

21.X. Brazylia zrywa stosunki dy
plomatyczne z ZSRR.
Chile zrywa stosunki dyplo
matyczne z ZSRR i Czecho
słowacją.

23.V  Prez. Truman postanawia
zwołać sesję nadzwyczajną 
Kongresu dla załatwienia 
sprawy pomocy doraźnej dla 
Francji, Włoch i Austrii.
P. Ramadier reorganizuje 
swój rząd.
Parlament perski odrzuca 
układ naftowy persko-sowie- 
cki z r. 1946.

26.X. Radio warszawskie ogłasza o
ucieczce Mikołajczyka z Pol
ski.

29. X. Wybory do Izby Niższej w
Danii, w których komuniści 
tracą 9 mandatów z posiada
nych poprzednio 18.
"Wojna domowa w Kaszmirze.

30. X. Podpisanie przez przedstawi
cieli 23 państw porozumień 
taryfowych w Genewie.

10. XI. Gen. Marshall przedstawia
Komisjom Spr. Zagr. Kongre
su swoje propozycje w spra
wie pomocy dla Europy.

11. XI. Koniec procesu przywódców
rumuńskiej partii chłopskiej. 
Maniu (74 lata) skazany na 
bezterminowe ciężkie wiezie
nie.

3.2 .XI. Rozruchy we Włoszech.
13. XI. Rozruchy w Marsylii.
14. XI. Zgromadzenie Z.N. uchwala

Ciąg dalszy na str. 10

m agnetyczna tej idei okazać się 
może w rozgrywce o Niemcy czyn
nikiem  rozstrzygającym . D latego p. 
Mołotow na konferencji londyńskiej 
wygrał tę  ka rtę  propagandową 
jedności do końca.

R osjanie lepiej znają Niemców, 
niż anglosasi i łatwiej się wzajemnie 
rozumieją. Przez historię Rosji 
przewija się od czasów Iwana Groź
nego nić związków z Niemcami. 
N iemcy dawały Rosji uczonych, 
techników, lekarzy i generałów. 
Dziś również uczeni i technicy nie
mieccy pracują w laboratoriach so
wieckich, a generałowie Paulus i 
Seydlitz gotu ją się do objęcia wy
znaczonej im  misji. Lenin powta
rzał nieraz, że technologia niem iec
ka w połączeniu z masami ludzkimi 
i surowcami Rosji rozstrzygną o 
zwycięstwie światowej rewolucji.

V .
Odm ienna jest tak ty k a  kom uni

stów w państwach, w których, nie 
m ając monopolu władzy, działają 
oni współrzędnie z innym i partiam i 
politycznym i. Początek r. 1947 
zastał komunistów francuskich i 
włoskich w składzie rządów koali
cyjnych W łoch i F rancji. Pp. Tho- 
rez i T ogliatti byli wówczas zwolen
nikam i współpracy parlam entarnej 
ze stronnictwam i lewicy i środka, 
zwolennikami „jednolitego frontu 
robotniczego“ , a p. Thorez zapewniał 
w wywiadach prasowych, że kom u
nizm francuski jest równie daleki 
od bolszewizmu rosyjskiego, jak  
Paryż od Moskwy, że nie jes t m ię
dzynarodowy, lecz narodowy i że 
obce mu są zarówno m etody rewo
lucyjne jak  i dok tryna państwa 
totalnego.

Minęło k ilka miesięcy. Socjaliści 
francuscy, zmuszeni nielojalnością 
kom unistycznych m inistrów w sto
sunku do swych kolegów w rządzie, 
zgadzają się na branie udziału w 
rządzie bez komunistów. W  m aju 
pov sta je  socjalistyczno - centrowy 
rząd p. R am adier. W  czerwcu p. 
Gasperi tworzy we W łoszech rząd 
bez komunistów. T ak tyka  zdoby
cia władzy drogą współpracy par-
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lam entarnej zaczyna zawodzić. W 
sierpniu C entralny K om itet W y
konawczy K. P . Francji uchwala 
jednom yślnie podjęcie walki z „za
borczą ideologią trustów  am erykań
skich“ , zaliczając do niej parlam en
taryzm , Kościół K atolicki, M .R .P ., 
hum anizm , egzystencjalizm  i inne 
rozkładowe siły, wyzyskiwane przez 
Am erykanów w celu ujarzm ienia 
Francji. Jednocześnie K om itet za
leca kom unistom  francuskim , aby 
się starali zasłużyć całkowicie na 
miano „stalinistów “ . W e wrześniu 
powstaje Kom inform. W  paździer
n iku gen. de Gaulle odnosi nad
spodziewane sukcesy w wyborach 
samorządowych, tracą  zaś w nich 
komuniści. We W łoszech ponoszą 
oni s tra ty  w wyborach do rady 
miejskiej w Rzymie. W  listopadzie 
partie  kom unistyczne W łoch i 
Francji przechodzą, na dany sygnał, 
do action directe. Zaczęło się od 
rozruchów w M arsylii, po czym 
przystąpiono do organizowania stra j
ków w fabrykach, kopalniach węgla 
i kom unikacjach na  całym obszarze 
Francji. N ie cofano się przed sabo
tażem , wykolejaniem pociągów i 
awanturam i w parlam encie. W e 
W łoszech podburzone przez kom u
nistów tłum y demolowały lokale 
partii prawicowych i liberalnych 
oraz redakcje wydawanych przez 
nie czasopism. Rzucono hasło two
rzenia w zakładach przemysłowych 
rad  robotniczych (consiglio di ge
stione) na  wzór sowiecki, a p. To- 
g lia tti oświadczył, że „m etody de
m okratyczne nie wyłączają walki 
rewolucyjnej, gdy dem okracja na
tra fia  na siły reakcji lub sama po
trzebuje odnowienia“ .

Ciężkie położenie gospodarcze obu 
krajów stworzyło niewątpliwie nie
zwykle podatny g ru n t do kom uni
stycznej rewolty. W łaściwym jed 
nak  jej motywem była dyspozycja 
wykonania zapowiedzi Żdanowa, 
k tóry  oświadczył na konferencji 
konstytucyjnej Kom informu, że 
„Związek Sowiecki dołoży wszelkich 
wysiłków, aby zapobiec realizacji 
Planu M arshalla“ . W  chwili, gdy 
to  piszemy, akcja komunistów

powołanie do życia „Małego 
Zgromadzenia” (z ograniczo

nymi kompetencjami) i Komi
sji Kontrolnej dla Korei. 
Kongres Stanów Zjednoczo
nych, zwołany na sesję nad
zwyczajna, rozpoczyna swe 
obrady.
Dymisja rządu p. Kamadier. 
P. Schuman tworzy rząd we 
Francji, złożony z przedstawi
cieli MRP, socjalistów i rady- 
kałów.
Początek konferencji Czte
rech w Londynie. 
Zgromadzenie Zjednoczo
nych Narodów przyjmuje, 
wbrew protestom państw 
arabskich, projekt podziału 
Palestyny. , .
Zawarcie traktatu przyj azm 
miedzy Jugosławią a Buł
garią.
W Palestynie zaczynają się 
rozruchy.
Ustawa o reformie waluto
wej w Austrii uzyskuje za
twierdzenie Rady Sojuszni
czej. . ,
Podpisanie traktatu przyjaź
ni miedzy Węgrami a Ju
gosławią.

uległa załamaniu. R ządy obu kra
jów' opanowały sytuację i zdołały 
przywrócić spokój.

T ak tyka  kom unistyczna we W ło
szech i Francji była politycznym , 
błędem, tak  jak  błędem było utwo
rzenie Kom inform u. F ak ty  te  una
oczniły sceptycznej opinii zachodu 
ścisłe związki komunistów wszyst
kich krajów z centrum  dyspozycyj
nym  w Moskwie. Komunizm we 
Włoszech i Francji wyjdzie osłabio
ny z listopadowej rozgrywki. Lecz 
komuniści nigdy, z w yjątkiem  k ró t
kich okresów dem okratycznego 
b lu ff‘u, nie liczyli głosów i nie szu
kali oparcia w masach wyborczych. 
„Przypuszczenie“  — pisał L enin — 
„że przejście od kapitalizm u do 
socjalizmu mogłoby nastąpić bez 
przym usu i bez dyk ta tu ry , byłoby 
największym głupstwem i niedo
rzeczną utopią“ .2)

V I.
Niepowodzenia akcji kom unistycz

nej we W łoszech i Francji łącznie z 
brakiem  w r.ub . sukcesów na in -

2) Idem, t. XXII — 458.
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17.XI.

20.XI.
24. XI.

25. XI. 
29.XI.

2.XII. 
4.XII.

7.XII.

10

15.XII. Bezterminowe odroczenie 
konferencji londyńskiej Czte
rech.
Rekonstrukcja rządu we 
Włoszech.
Dewaluacja rubla i zniesie
nie racjonowania w ZSRR. 

19.XII. Prez. Truman składa Kon
gresowi projekt planu po
mocy dla Europy.
Zawarcie traktatu przyjaźni 
między Jugosławią a Rumu
nią.

21.X II. Koniec sesji nadzwyczajnej 
Kongresu.

23. XII. Parlament włoski uchwala
nową konstytucję, która wej
dzie w życie od dnia 1 stycz
nia 1948 r.

24. XII. Gen. Markos .przywódca ko
munistów greckich, ogłasza 
utworzenie „tymczasowego 
rządu Wolnej Grecji” .

27. X II. Podpisanie układu handlo
wego między W. Brytanią a 
ZSRR.

28. XII. Śmierć b. króla Wioch Ema
nuela.

30.XII. Abdykacja króla Rumunii. 
Michała.

nych terenach, jak  G recja, Turcja 
i Persja, nasuwają pytanie, czy cele 
światowego komunizmu są obiek
tywnie osiągalne i czy zapory, sta 
wiane Rosji Sowieckiej w punktach, 
zagrożonych jej ekspansją, nie 
zniechęcą jej do dalszego uprawia
nia dotychczasowej polityki agre
sji. N iektórzy pisarze współcześni, 
jak  Russel, Toynbee i Burnham , 
wyrażają pogląd, że nowoczesne 
warunki technologiczne umożliwiają 
stworzenie światowego imperium  
drogą podboju, a nawet, że wynala
zek bomby atomowej czyni, w 
imię ocalenia zachodniej cywilizacji, 
powstanie takiego im perium  ko
niecznością. Można jednak  wątpić, 
czy Rosja Sowiecka, z jej niskim  
poziomem cywilizacyjnym i p ry 
m itywnym i formami gospodarstwa 
społecznego, mogłaby wchłonąć na
rody, ku ltu ra ln ie  i technologicznie 
o wiele od niej wyższe. Odpowiedź 
natom iast na drugie pytanie nie 
nasuwa trudności.

K om unista jest w pewnym sensie 
człowiekiem szczęśliwym. U  pod
staw myśli filozoficznej zachodu

leży zwątpienie, niewiara w wartości 
absolutne, niechęć do apodyktycz
nych doktryn , narzucających ludz
kości gotowe rozwiązania jej proble
mów bytu. Myśl ta  kształtu je  się 
w walce poglądów, w szukaniu 
obiektywnej prawdy, w analitycz
nym  procesie poznawania otaczają
cego świata. J e s t  sceptyczna i to 
lerancyjna. Inne są założenia filo
zofii marxizm u-leninizm u. Tłumaczy 
ona i przewiduje w szystko; usta 
lenia jej m ają charak ter niewzru
szalnych praw natu ry , nie pozwalają 
na  sceptycyzm  i zwątpienie. Kom u
nista  n ie szuka zatem i nie wątpi. 
Wie on, że kapitalizm  współczesny 
znajduje się w okresie upadku. 
Tereny ekspansji kapitalistycznej 
zanikają, możliwości ciągnięcia przez 
kapitał finansowy zysków stają się, 
nawet w zacofanych krajach A fryki 
i Azji, coraz mniejsze. Rosną we
wnętrzne sprzeczności kapitalizm u, 
pogłębia się nierównomierność jego 
rozwoju w różnych krajach, kryzysy 
cykliczne stają  się coraz cięższe, 
współzawodnictwo rekinów kap ita 
listycznych przybiera gwałtowne 
form y, kapitalizm  wchodzi w sta
dium  ostatnie, stadium  im pe
rializm u, w którym  zżerają go 
im perialistyczne wojny. Ten proces 
rozwojowy prowadzi nieuchronnie 
do światowej proletariackiej rewo
lucji, a z nią do tryum fu  na całym 
świecie komunizmu. Je s t  to proces 
nieunikniony, dyktowany „logiką 
h istorii“ . Urzędowa historia Partii 
Kom unistycznej, będąca obowiązko
wą lek turą  każdego kom unisty, 
głosi: „Poznanie historii Partii
wzmacnia pewność ostatecznego 
zwycięstwa wielkich idei Lenina- 
S ta lin a : zwycięstwa komunizmu na 
całym świecie“ .

K om unista nie zna więc wahania 
i ro z te rk i; zarówno teraźniejszość 
jak  i przyszłość świata widzi on w 
barwach uproszczonych, ostrych i 
wyraźnych. Świat ten  dzieli się na 
komunistów, którzy mają rację i 
na reakcjonistów, którzy jej nie 
m ają. „M ieliśm y rację, mamy rację 
i będziemy mieli rację“  — mówił 
p. Mołotow w przemówieniu z okazji
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30-lecia październikowej rewolucji 
— „wiek nasz jes t wiekiem kom u
nizm u“ . ,,New T im es“ pisał w dniu 
12 listopada ub.r. : „K ru cja ta  prze
ciwko komunizmowi jest równie nie
możliwa, jak  wojna przeciwko prawu 
ciążenia. Rosja ma sekret bomby 
atomowej, co wieści koniec dolaro
wej dyplom acji... W szystkie drogi 
wiodą do kom unizm u“ .

Co jednak, jeżeli rzeczywistość 
obiektywna tem u mitowi światowe
go komunizmu przeczy? W idzimy, 
że kapitalizm , przynajm niej am ery
kański, nie wykazuje znamion de
kadencji, że kraje kapitalistyczne, 
zam iast pożerać się wzajemnie, 
współdziałają ze sobą w rozwiązaniu 
swych trudności gospodarczych i że 
jedynym  konfliktem , grożącym o- 
becnie światu, nie jest wojna impe
rialistyczna, lecz konflikt, którego 
przyczyny leżą poza sferą zmagań 
międzynarodowego kapitału . Dla 
kom unisty jednak rzeczywistość 
obiektyw na  nie istnieje. Rzeczywi
stością nie jest dla niego to, co 
jest, lecz to, co zgodnie z założe
niami doktryny być powinno. Jeżeli 
fak ty  z tą  rzeczywistością się nie 
zgadzają, tym  gorzej dla faktów. 
F ak ty , przeczące doktrynie, są po
zorem, iluzją, in trygą  kapitalistycz
nej reakcji. In try g ę  trzeba obnażyć, 
a pozory zniszczyć, choćby to miało 
kosztować miliony ofiar. Jedyną 
prawdziwą rzeczywista jest rzeczy
wistość doktrynalna. H istoria  musi 
się potoczyć torem , wyznaczonym 
jej przez M arxa i Lenina.

D oktryna bolszewizmu jest nie 
ty lko  dogm atem  fanatyków  utopii, 
szerzącej się av warunkach rozstroju 
gospodarczego i upadku wskaźników 
m oralnych. Siłą jej jest fatalizm , 
podobny do fatalizm u hord jan 
czarskich, walczących w obronie 
Islam u. Komunistów nie zrażą więc 
niepowodzenia, a nawet klęski vve 
W łoszech lub Francji. Wznowią 
oni swoje ataki przy pierwszej spo
sobności i podejmą je  również na 
innych terenach. Odepchnięci od 
Europy, zwrócą się ku Azji. Kom u
nizm będzie szedł na zachód i na 
wschód z niepowstrzym aną siłą, do

póki nie napotyka na planowy, zde
cydowany opór.

V II.
Trzeba sobie zdać sprawę z tego, 

że gdyby Stany Zjednoczone zam
knęły się, jak  po pierwszej wojnie 
światowej, w skorupie swego izola- 
cjonizmu, pułki sowieckie obozowa
łyby już w A tenach, w K onstanty 
nopolu i nad brzegami A tlan tyku . 
Nie stało się to dotąd dlatego, że 
Stalin  nie ryzykuje jeszcze kon
flik tu  z Am eryką. Po lityka am ery
kańska uległa w ciągu ub. roku 
znamiennej ewolucji, daleko jej 
jednak  do konsekwencji i zdecydo
wania polityki sowieckiej.

Polityka Stanów Zjednoczonych 
kształtuje się pod ciśnieniem tak 
Avielu sprzecznych interesów, poglą
dów i opinii, że jej linia Avypadkowa 
nie jest zazAvyczaj wynikiem prze
myślanego, konsekwentnego planu, 
lecz rezultatem przeAvażających av 
danym okresie, a zmiennych i prze
mijających nastrojów. W pierwszym 
okresie poAvojennym polityka ta 
szła po narzuconej przez Roosevelta 
linii spółpracy z Sowietami. 
Wkrótce jednak zaczęły się zjaAviać 
przeszkody na drodze tej współpra
cy ; partner soAviecki okazał się 
partnerem trudnym, nie docenia
jącym dobrych intencji amerykań- 
kich i nie ujawniającym Avielkiej 
ochoty do respektoAvania zasad po
działu ŚAviata, ustalonych w Tehe
ranie i Jałcie. Opinia Stanów za
częła to przypisywać uzasadnionej 
historycznie podejrzliwości sowiec
kiej, nieufności do współpartnerów 
i dążeniom do zdobycia baz dla 
soAvieckiej strefy bezpieczeństAva. 
Zadaniem polityki amerykańskiej 
stało się wówczas uspakajanie So- 
AvietÓAv, przekonyAvanie ich o szcze
rości amerykańskich zamiarów współ
pracy (getting  along w ith Russia). 
Wysiłki te jednak nie dawały wy- 
nikÓAV, opinia zaczęła tracić cier- 
pliAvość, aż wreszcie p. Byrnes za- 
początkoAvał noAvy kurs polityczny : 
twardej postawy Avobec Rosji (get
ting tougli w ith Russia). W końcu, 
w marcu ub. roku zjaAvia się „dok

12 P R Z E G L Ą D  P O L S K I

tryna Trumana“ , a av czerAvcu 
przemówienie gen. Marshalla av 
Harvard inicjuje akcję odbudowy 
gospodarczej Europy, określaną po 
tym, jako „Plan Marshalla“ . Temu 
noAvemu zwrotowi polityki amery
kańskiej nadał prezydent Truman 
znaczenie zasadnicze; stwierdził 
on, że oboAviązkiem StanoAV jest 
„podtrzymanie wolnych narodów, 
opierających się ujarzmieniu przez 
uzbrojoną mniejszość lub presję ze- 
Avnętrzną“ i że „ustroje totalitarne, 
narzucone wolnym narodom, zagra
żają podstaAvom pokoju międzyna- 
rodoAvego, a zatem i bezpieczeństAvu 
Stanów“ . W miesiąc później, na 
zebraniu partii demokratycznej w 
Waszyngtonie, poAATtórzył uroczyście 
słynną przysięgę Jeffersona. 3)

W  ciągu dwóch lat polityka ame
rykańska przerzuciła się z jednej 
krańcoAvości av drugą. Amerykańska 
myśl polityczna dojrzewa w obliczu 
zbliżającego się niebezpieczeństwa. 
Lecz świadomość tego niebezpie- 
czeństAva nie ogarnęła jeszcze mas, 
nie wywołała należytych reakcji. 
W  hierarchii zagadnień politycznych 
StanoAV Zjednoczonych spraAva ZAval- 
czańia komunizmu zajmuje to samo 
miejsce, co spraAva stosunków z 
Argentyną, kontroli cen lub wy- 
boroAv do Kongresu, a znacznie 
mniejsze, niż sprawa wyborÓAv Pre
zydenta. Najsilniejsze ataki na Plan 
Marshalla wychodzą z tych kół re
publikańskiej i demokratycznej 
praAvicy, które są najbardziej wro
gie komunizmowi. Taktyka poli
tyczna StanoAV w stosunku do Rosji 
rozAvija się po linii, nakreślonej 
przez p. X 4) w lipcoAvym numerze 
, ,Foreign A ffa ir s“ ; jest to linia 
politycznej defenzywy. W  artykule 
SAvym autor zaleca systematyczną 
obronę punktoAv, zagrożonych na- 
porem sowieckim, gdziekolwiek ten 
napór się pojaAvi, av nadziei, że po 
pewnym czasie bolszeAvizm w Rosji

3) I have sworn upon the altar of 
God, eternal hostility against every 
form of tA'ranny over the mind of man.

4) G. Kennan, Szef Biura Planowa
nia Dep. Stanu, „ T h e  S o u r c e s  of  
S o v i e t  C o n d u c  t ” .i

się załamie. „Istnieje możliAvość“ 
— pisze p. X — „że władza so- 
Aviecka, podobnie jak świat kapitali
styczny w jej mniemaniu, nosi av 
sobie zarazki swego własnego roz
kładu i że rozwój tych zarazkÓAV 
jest już daleko posunięty“ . Opie
ranie polityki na takich założeniach 
może się okazać zaAA'odne. Nadzieje 
na to, że nadciągający konflikt 
światuAvy może się rozwiązać samo
czynnie, są złudzeniem, które w 
zetknięciu się z faktami musi pry
snąć. Razem z nim zawali się kon
cepcja „polityki hamowania“ .

V III .
Przebieg niektórych wydarzeń 

ubiegłego roku może rzucić ŚAviatło 
na brak wyraźnej linii i brak zdecy- 
doAvanego kierownictwa w amery
kańskiej polityce zagranicznej. Je
dnym z tych wydarzeń jest spraAva 
Palestyny. Wpływy finansiery ży 
dowskiej w administracji StanÓAv są 
duże; gmina żydoAvska w Nowym 
Yorku jest jedną z największych 
na ŚAAaecie, a rok 1948 jest rokiem 
wył orów Prezydenta Stanów. Te 
koniunkturalne motywy polityki 
wewnętrznej zdecydoAvały o popai'- 
ciu przez Amerykę, przy usłużnym 
współudziale Związku Sowieckiego, 
planu podziału Palestyny, Avyraźnie 
krzyAvdzącego Arabów, a nawet 
skłoniły administrację amerykańską 
do Avywierania presji na małe pań
stwa av celu uzyskania na Zgroma
dzeniu Z.N. przepisanej większości 
za planem. Plan przeszedł, ku Aviel- 
kiej radości SjonistÓAV, lecz wiado
mość o jego przyjęciu wproAvadziła 
w stan wrzenia cały świat arabski, 
podkopując pozycję Stanów Zjedno
czonych na Środkowym Wschodzie. 
AraboAvie nie są potęgą militarną 
i nie będą zapewne mogli stawiać 
akcji Zjednoczonych NarodÓAv zor- 
ganizoAvanego oporu, lecz są w sta
nie uprawiać sabotaż i proAvadzić 
dokuczliAvą partyzantkę, a rurocią
gi, którymi płynie nafta z najbo
gatszych kopalń świata, idą przez 
kraje arabskie. Stan zapalny na 
ŚrodkoAvym Wschodzie, wyrażający 
się av masoAvych demonstracjach,
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walkach i m ordach ulicznych, jest 
wodą na młyn agitacji sowieckiej, 
próbującej oddawna skierować masy 
arabskie przeciw „im perialistom  za
chodu“ . Co więcej, ponieważ wpro
wadzenie w życie decyzji Zgroma
dzenia Z .N. wymagać będzie za
pewne wysłania do Palestyny, po 
wycofaniu się W . B rytanii, pewnego 
kontyngentu  sił zbrojnych, Rosja 
może uzyskać, w ram ach tego kon
tyngen tu , legalne możliwości wkro
czenia na strategicznie czuły teren 
Palestyny. Kom isja Palestyńska 
podlega Radzie Bezpieczeństwa i 
może się zwrócić do R ady o pomoc 
w przeprowadzeniu podziału. R ada 
Bezpieczeństwa jest, jak  wiadomo, 
na łasce sowieckiego veta. S tany 
Zjednoczone poświęciły tu  politykę 
zagraniczną rozgrywkom wewnętrz
nym.

W Chinach sy tuacja Kuom intan- 
gu w końcu ub. roku znacznie się 
pogorszyła. Komuniści a taku ją  i 
posuwają się w głąb M andżurii oraz 
na północ od rzeki Jang-Tse. Za
jęcie przez wojska Yenanu całej 
M andżurii byłoby dla Chin k a ta 
strofą, lecz i tu  polityka am ery
kańska wykazuje wahania. Nie 
chce ona wypowiedzieć się zdecydo
wanie po stronie Cziang-Kai-szeka, 
zarzucając jego rządowi niedemo- 
kratyczność i korupcję. Planem  
am erykańskim  była w swoim czasie 
koalicja rządowa Nankinu-Yenanu, 
a gdy plan ten  okazał się nierealny, 
gen. M arshall począł darzyć sym
patiam i liberałów. Lecz chińska 
p artia  liberalna nie ma żadnych 
wpływów i znaczenia. Położenie 
Chin, rozdartych długoletnią wojną, 
staje  się coraz cięższe, szczupło zaś 
i dość bezplanowo odmierzane dawki 
pomocy am erykańskiej, udzielanej 
Cziang-Kai-szekowi, nie mogą w 
sposób stanowczy przeważyć szali. 
Tymczasem w Charbinie, w końcu 
listopada, po konferencji przedsta
wicieli rosyjskiej partii kom uni
stycznej z delegatam i partii kom u
nistycznych Azji, powstał Komin- 
form Dalekiego W schodu. 5)

5) W konferencji nie brała udziału 
Koin. Partia Japonii.

IX .

Plan M arshalla jes t niewąpliwie 
przedsięwzięciem, zakrojonym  na 
m iarę historyczną, dowodem wiel
kiego wysiłku kierowników am ery
kańskiej polityki zagranicznej w 
celu uratow ania Europy przed bol- 
szewizmem. Jego założeniem jest 
przywrócenie Europie zachodniej 
zdrowych podstaw gospodarczych, 
zapobieżenie katastro fie  gospodar
czej w tej części Europy. P rzyjm u
je  on słusznie, że glebą, na której 
najbujniej krzewi się komunizm, są 
nędza, głód, bezrobocie, niepewność 
ju tra . Lecz z takiego założenia 
płynie ty lko  wniosek, że poprawa 
warunków gospodarczych usuwa 
żyzny podkład rozwojowy kom u
nizmu, rozwój ten  u trudnia , ale 
sama przez się mu nie zapobiega. 
Przyczyny rozrostu kom unizm u w 
Europie są nie ty lko  gospodarczej 
natury , potrafi on zdobywać sobie 
zwolenników nawet w warunkach 
pomyślności gospodarczej. Plan 
M arshalla nie jest uniwersalnym 
środkiem  na zarazki bolszewizmu; 
opóźnia on, odwleka i osłabia, lecz 
bakterii nie zabija. Potęga dolara 
nie wystarczy do opanowania euro
pejskiego kryzysu.

Plan M arshalla nie jest posunię
ciem atakującym , lecz obronnym , 
posunięciem, jak  cała dotąd polity
ka am erykańska, negatyw nym . N a
rodzinom jego towarzyszyła jednak  
pewna m yśl k o n stru k ty w n a : idea 
związku gospodarczego państw Euro
py zachodniej, związku, k tóry  byłby 
zaczątkiem przyszłej europejskiej fe
deracji. Idea ta  przewijała się przez 
obj-ady konferencji paryskiej, lecz 
w m iarę postępu obrad bladła, aż 
wreszcie zostały ty lko  nieznaczne 
jej ślady. Różne były tego przy
czyny. W . B rytania, odgrywająca 
na konferencji rolę kierowniczą, nie 
kwapiła się z inicjatywą tworzenia 
związku, k tóry  by w oczach Rosji 
uchodził za blok antysowiecki ;6) 
ponadto, czuje się ona dotąd silniej

6) Po rozbiciu konferencji londyń
skiej polityka ta może ulec zmianie.
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związana ze swą pozaeuropejską 
Wspólnotą Narodów, niż z Europą. 
W prawdzie lata  wojenne zbliżyły 
bardzo W yspy B ry ty jsk ie  do kon
ty n en tu  europejskiego, lecz zbliże
nie to toru je sobie dopiero drogę 
w system ie polityki bryty jskiej. 
O degrały tu  nadto dużą rolę wzglę
dy bezpośredniego interesu naro
dowego : zarówno W. B rytania, jak  
inne państwa spodziewały się zdo
być dla siebie w dwustronnych 
rozmowach więcej, niż w ram ach 
ogólnego, wzajemnie kontrolowane
go przydziału. W  rezultacie kon
ferencja paryska nie zostawiła po 
sobie żadnej nadbudowy, powołanej 
do kontrolowania całości poczynań 
gospodarczych szesnastu państw 
uczestniczących, lecz jedynie ko
misje, przeznaczone do przedysku
towania n iektórych wspólnych za
gadnień produkcji przemysłowej, 7) 
zagadnień wymienialności w alut i 
europejskiej unii celnej.

A m eryka nie napiera, jak  dotąd, 
na zapoczątkowanie pewnych, choć
by zewnętrznych, form  jedności 
gospodarczej państw uczestniczą
cych, a w Kongresie, pod wpływem 
kom itetu H ertera  przeważa ten 
dencja zawierania umów z każdym  
z tych  państw oddzielnie. M etoda 
tak a  pozwoli Stanom  Zjednoczonym 
na kontrolowanie poczynań gospo
darczych każdego z tych  państw 
nie za pośrednictwem  ogólnoeuro
pejskiej agencji, lecz bezpośrednio, 
co zapewni Stanom  znaczniejszy 
wpływ na sprawy zachodniej części 
kon tynentu , ale stanie się to  za 
cenę rezygnacji z idei jedności go
spodarczej Europy. W  ten sposób 
P lan M arshalla przeradza się zwol
na w narzędzie politycznej defen- 
zywy. N ik t jeszcze nie wygrał woj
ny, "broniąc się ty lko  przed atakam i 
przeciwnika.

X.
In n a  jeszcze strona P lanu M ar

shalla zasługuje na rozwagę. U ry- 
wa się on na linii Łaby i T riestu ;

7) Sprawy ujednostajnienia produk
cji niektórych typów maszyn i ich za
pasowych części.

obejm uje Niem cy zachodnie, lecz 
nie obejm uje państw, k tóre wal
czyły z najazdem  niem ieck im ; 
wbrew zasadzie, że Europa stanowa 
całość gospodarczą, rozrywa tę  ca
łość na dwie części. W iem y, że 
in tencje gen. M arshalla były inne, 
lecz zniweczyła je  postawa Rosji 
Sowieckiej. Rozwój wypadków w 
drugiej połowie ub. roku sprawił 
że k raje  Europy Środkowo-Wscho
dniej nie mogą liczyć na pomoc 
am erykańską; A m eryka nie zamie
rza przyczyniać się do odbudowy 
gospodarczej bloku sowieckiego. 
Związek Sowiecki liczy na to, że 
grożący Stanom  Zjednoczonym kry 
zys nadprodukcji uniemożliwi wy
konanie P lanu M arshalla; S tany 
Zjednoczone rachuby swe na zała
m anie się bloku sowieckiego opie
ra ją  na niedostatecznej produkcji 
państw tego bloku. Ten straszliwy 
eksperym ent odbywa się kosztem 
100 milionów ludzi, zam kniętych 
w olbrzymim więzieniu sowieckim 
i skazanych na wegetację. Ekspe
rym ent am erykański jest nadto 
obosieczny : odcięcie państw Europy 
Środkowo-Wschodniej od kredytów  
am erykańskich pogłębia ich zależ
ność od Rosji, potęguje niechęć do 
zachodu i przyspiesza tem po sowie- 
tyzacji. I tu  zatem  polityka nega
tywna, pozwalając na  tworzenie się 
faktów dokonanych, przynieść może 
rozczarowania i postawić jej twór
ców wobec zjawisk nieodwracalnych.

X I.
W  końcu listopada odbył się w 

Antwerpii Międzynarodowy Kongres 
Socjalistyczny, na którym  podnie
siono drażliwą kwestię dalszej współ
pracy socjalistów zachodu z socja
listam i bloku sowieckiego. Część 
uczestników Kongresu, z delegacją 
holenderską na czele, wypowiedzia
ła się przeciwko tej współpracy, 
uważając ją, wobec całkowitego 
uzależnienia socjalistów Europy 
Środkowo-Wschodniej od kom uni
stów, za fikcję polityczną. Socjali
ści wschodni twierdzili natom iast, 
że zachowali swą niezależność i że 
idą ręka w rękę z kom unistam i do
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browolnie, broniąc zasady postępu 
społecznego i interesów klas pracu
jących. W iększość Kongresu, pod 
wpływem perswazji przedstawicieli 
Labour P arty , przyszła do przeko
nania, że współpraca obu odłamów 
socjalizmu jest możliwa i że należy 
ją  — w imię zasady jednolitego 
frontu  robotniczego — nadal u trzy 
mać. W  ten sposób Kongres w A n t
werpii ocalił, kosztem rezygnacji z 
wyraźnego program u politycznego, 
form alną jedność międzynarodowe
go socjalizmu.

T ak tyka  Partii Pracy  na Kon
gresie była refleksem  polityki za
granicznej W . B rytanii. Politykę 
tę  cechowała w r. ub. daleko się
gająca powściągliwość dążenia do 
kom promisu, wysiłki w celu pod
trzym ania chwiejącej się równowagi 
świata. W . B rytania, walcząca z 
poważnymi trudnościam i gospodar
czymi, przeznacza dla siebie w gro
żącym starciu dwóch sił, rolę „ trze 
ciej siły“ . N ie chce się ona pogo
dzić z rosnącą separacją dwóch 
światów, przerzuca mosty, szuka 
gorączkowo oznak pojednawczości 
ze strony sowieckiego partnera.

W  początkach grudnia ub. roku 
ustalono zasady układu handlowego 
między W . B rytanią a R osją So
wiecką. D la Sowietów układ ten 
je s t dobrym interesem  gospodar
czym, a nadto przyczynia się do 
wbijania k lina między A m erykę a 
W . B rytanię. D la W . Brytanii jest 
to przede wszystkim układ poli
tyczny. Jego  korzyści gospodarcze 
są wątpliwe; chodziło o wykazanie, 
że — z jednej strony — polityka 
bry ty jska  jest niezależna od Am e
ryki, z drugiej zaś — że współpraca 
dwóch światów jest nadal możliwa. 
Zależność jednak  W . B rytanii od 
A m eryki, pomimo tych  demon
stracji, istnieje i wyraża się w fak 
cie, że bez pomocy am erykańskiej 
W . B rytania nie opanuje swego 
kryzysu gospodarczego. P . Bevin 
stwierdzał, że 30 milionów- ton węgla 
na eksport dałoby polityce b ry ty j
skiej niezależność. Może na razie 
lepiej dla W. B rytanii i Europy,

że p.- Bevin nie ma tych 30 milio
nów ton węgla.

Te posunięcia na  szachownicy po
lityki światów7ej odbywają się w 
atm osferze napięć i niepewmości, 
wywołanych katastrofalnym  stanem  
gospodarczym Europy i rosnącą falą 
pogłosek o zbliżającej się wojnie. 
W ojna ta  przyjdzie zapewne, gdyż 
nie widać sposobu pokojowego roz
wiązania narastających konfliktów, 
lecz plotka, określająca jej wybuch 
na miesiące lub tygodnie, może 
mieć na celu jedynie sparaliżowanie 
ducha oporu. Europa jes t bowiem 
wobec milionowych armii sowiec
kich bezbronna, potrzeba zaś dużej 
odwagi, aby w obliczu groźby bli
skiej okupacji sowieckiej wralczyć z 
naporem bolszewizmu w7e Francji, 
Niemczech, W łoszech i gdzieindziej. 
D eklaracja Kom informu wymieni
ła już „wrogów dem okracji“ , na 
k tórych oczekują podziemia NK W D .

Je s t natom iast inny czynnik po
lityki światowej, którego nie uży
wa się jeszcze jako argum entu  w 
obradach m iędzynarodowych, lecz 
którego ponury cień, realny i 
groźny, kładzie się na stołach kon
ferencyjnych. Czynnikiem tym  jes t 
bomba atomowa, znajdująca się 
obecnie, według oświadczenia p. 
Mołotowa, również w ręku Rosji 
Sowieckiej.

N a wodach samotnego atolu 
Bikini stoją kadłuby okrętów, po
rażonych wybuchem bomby. W y
słana po roku kom isja badawcza 
stwierdza, że radioaktywność czą
steczek rozpadowych atom u prze
niknęła wszystkie szczeliny okrę
tów. Ludzie, którzy by przebywali 
zbyt długo w7 bezpośredniej ich 
bliskości, m usieliby umrzeć po k il
ku dniach lub tygodniach na ostrą 
anemię. „G dy  radioaktywność pro
duktów  rozpadu osłabła“  — głosi 
sprawozdanie komisji — „odkry to  
nowe zdradliwe zjawisko. Rejon 
słabego porażenia rozciągał się poza 
obszar, będący celem homby. W o
dorosty wchłonęły cząsteczki radio
aktyw ne i przekazały je  małym
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rybom . Te posnęły w7 końcu d ru 
giego tygodnia i zostały pożarte 
przez większe ryby. Te znów zgi
nęły w trzecim  tygodniu, a ich 
rozkładające się szczątki przekazały 
radioaktyw ność spowrotem wodoro
stom “ 8). W odorosty zarażały śm ier
cionośnym promieniowaniem wodę 
morską i sta tk i ekspedeycji badaw7- 
cze. Trzeba było długich i skompli
kowanych zabiegów7, aby uchronić 
ludzi przed nieuniknioną śmiercią. 
„G dyby  Bikini było zaludnionym  
portem , a wńatr wiał od m orza“ — 
dodaje raport — „p roduk ty  rozpa
dowo równające się tonom radu 
objęłyby m iasto i wyniszczyłyby 
eałą jego ludność“ .

N auka nie wynalazła dotąd obro
ny przed skutkam i bomby. Obrona 
ta  leży w sferze działania polityki.

X III .
Jak ie  miejsce w7 tym  pogm atwa

nym  splocie w7ydarzeń światowych 
zajm uje spraw7a polska? E lem enta
mi niezależnej polityki polskiej s ą : 
wolność i niepodległość, granice 
ryskie na wschodzie, granice O dry 
i Nissy na zachodzie. Żaden z tych 
elementów nie wszedł jeszcze do 
światowej polityki am erykańskiej 9), 
ale nie w7eszła do niej również kon
cepcja unieszkodliwienia kom uniz-

8) Life, 11 sierpnia 1947. Cyt. wg. 
„ T h e  R e a d e r ’ s D i ' g e s t ” z 
grudnia 1947.

9) Granice Odry i Nissy weszły je
dynie w negatywnym sensie.

m u. G dy polityka ta  wielkość i 
ciężar tego zadania zrozumie, pro
blem polski zajm ie w niej należne 
sobie miejsce.

RozwAj wydarzeń nie poszedł to
rami, wyznaczonymi m u w Tehe
ranie, Ja łcie  i Poczdamie. Te trzy 
filary, m ające być sklepieniem  po
wojennego świata, leżą w gruzach, 
a na gruzach tych  w7yrasta  zw7olna 
świadomość, że porządku rzeczy, 
opartego na przemocy, utrzym ać 
się nie da. Ta świadomość wyraża 
się narazie w7 platonicznyeh pro te
stach, odruchach sym patii, ubole
waniu nad łam aniem  zobowiązań. 
Lecz za tym  przyjdzie myśl ciężka 
i twarda, że to zamało, że jes t tu  
ty lko  alternatyw a zw7ycięstwa lub 
kapitu lacji i że kapitu lacja ozna
czać będzie nastanie ery barba
rzyństwa.

M ajesta t spraw7y polskiej i pol
skiej tragedii spoczywa jeszcze na 
zakurzonych półkach dyplom atycz
nych archiwów. Lecz wypadki 
zdm uchują z niej powoli pył za
pomnienia. I nie trzeba sądzić, że 
długi jes t jeszcze czas, zanim spra- 
w7a ta, jak  to było po pierwszej 
wojnie, stanie się jednym  z za
gadnień centralnych organizacji sta 
rego kontynentu . Nie można w to 
nie wierzyć, jeżeli się wierzy w 
wolność, w7 wartość osobowości ludz
kiej, w7 try u m f ostateczny p ier
wiastków7 dobra — we wszystkie te 
nieprzem ijające wartości, jakie 
stwrorzyło dw7a tysiące lat cywili
zacji.

W SZYSTKIM  PR Z Y JA C IO Ł O M  N A SZEG O PISM A  
PR ZESY ŁA M Y

N A JL E P S Z E  Ż Y C Z E N I A N O W O R O C Z N E.

R E D A K C J A  P R Z E G L Ą D U  P O L S K IE G O .
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M ichał Pawlikowski

O PO LSKĄ  K U LT U R Ę  N A R O D O W Ą
W dniu 9-tym stycznia b.r. otwarty został w Londynie 

I n s t y t u t  K u l t u r y  P o l s k i e j .  Zadaniem Instytu
tu jest utrwalanie wartości kultury polskiej wobec ataków i 
usiłowań zmiany jej typu przez wojujący komunizm w Kraju. 
W otwarciu tej ważnej placówki wzięli udział przedstawiciele 
najwyższych władz R. P. z Panem Prezydentem Augustem 
Zaleskim na czele. Otwarcia dokonał minister oświaty prof. 
Wł. Polkierski, poczym przemówienia wygłosili p. M. Pawli
kowski, kierownik Instytutu, i prof. A. Żółtowski.

W numerze bieżącym podajemy przemówienie p. M. Pa
wlikowskiego, w przyszłych numerach podamy więcej szczegó
łów o powstaniu i rozwoju Instytutu.

O naszej W ielkiej Em igracji P a 
ryskiej wiele się mówi rzeczy nie
przyjem nych, a praw dziw ych: o 
em igracyjnych swarach, in trygach  
i koteriach. A le m y wiemy, że 
życie tułacza nie przyczynia się do 
dobrych nastrojów, że brak  domu 
nie podtrzym uje moralności i życz
liwości ku bliźnim. Albo ludzie, 
goniąc już ty lko  za m aterialnym  
dobrobytem , p rzystają do innych 
środowisk, czy zgoła tracą  się w 
morzu m iędzynarodowym i ci prze
padają dla narodu, — albo cofają 
się w siebie i zasklepiają, zgryźliwi 
d la otoczenia. Każdy sta je  się Po
lakiem  sam dla siebie. — W szystko 
to prawda.

A jednak  mało kto zdaje sobie 
dostatecznie sprawę z wielkiego, 
historycznego czynu, jaki ta  W iel
ka Em igracja spełniła dla Polski. 
Ci ludzie, przestając bić się zbroj
nie, przestawili ty lko  sposób wal
ki na to  pole, gdzie by t narodu 
najbardziej był zagrożony. Poczuli, 
że tu  nie szło nawet o ra tunek  
czegoś, ale o coś w ięcej: o s a m ą  
t o ż s a m o ś ć  tego co jest do 
uratowania. Wspomogli ich w tej 
nowej mobilizacji inni, k tórzy wy
szli z kra ju  przed pewną deportacją 
na Sybir i jeszcze inni, którzy chcąc 
poprostu ocalić własne dusze, nie 
mogące się przystosować do nowych

warunków ucisku we własnym do
mu, przenieśli wolność słowa nad 
spokój wegetacji. Tych, sam jakby  
in sty n k t samozachowawczy narodu 
wysłał na tę  ciężką tułaczkę.

Bo czymże my jesteśm y sobą i 
czym istniejem y jako naród polski 
a nie inny? Cóż to wogóle jest na
ród i co go łączy? Czy łączy go 
wspólny? interes? Naród jest wiecz
ny? i trw a poprzez wszystkie kon- 
ju n k tu ry . Czy?ż, gdyby nas był 
łączył wspólny in teres, nie byli
byśm y pogubili się podczas rozbio
rów, ten  tu , tam ten  gdzieindziej? 
Czy też nie nasuwały się i w tej 
wojnie różne interesy dla ludzi, 
którzyby się chcieli wy?zbyć pol
skości? — Czy? zatem  może rasa i 
urodzenie?... a przecie z jakich  to  
różnych ludów składają się narody? 
a ileż to nazwisk niem ieckich świe
ci nam przykładem  miłości Polski? 
W incenty Pol, L iebelt, Reitzen- 
heim, K olberg... W ięc może przy • 
należność państwowa? Jak to ?  a jaki 
naród stworzyła była m onarchia 
austriacko-węgierska? a z drugiej 
s tro n y : czy naród polski nie wy
kazał najwyższej spoistości przez 
półtora blisko wieku bez państwa? 
— W ięc może język? Tak? — a 
ileż to narodów, jak  Szwajcaria, 
jak  A nglia z W alią łączy różno
języczne plemiona w poczuciu je-
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dnośei narodowej? A ileż to naro
dów mówi tym i samymi języ?kami 
jak  Anglia i Stany? Zjednoczone? 
Cóż zresztą dzieje się w Indiach?

Zdawałoby się, że wnioski nega
tywne dla określenia narodu z po
wyższy?^ faktów  wynikające są 
całkiem jasne. Nie są one jednak 
tak  jasne, skoro — a będziemy? 
mieli sposobność nad przyczynam i 
tego i skutkam i bliżej się zastano
wić — w różnych krajach  i przy? 
różny?ch okazjach różne bywały? 
rozpoznawcze Kryteria narodu. Co 
jednak  z tego wynika? To, że 
wszystkie wymienione cechy? sa 
ty lko  drugorzędnym i przejawami 
czegoś, co leży głębiej, co leży poza 
nimi, a co może się objawiać raz 
tą, a raz inną cechą. Każda z nich 
może być w określonych warunkach 
znakiem rozpoznawczym, ale nim 
być nie musi, bo żadna nie jest 
cechą istotną. Jedyną  istotą naro
du? jedynym  jego łącznikiem  jest 
podobieństwo m yślenia i czucia, 
jedne ideały i jednakowe reakcje 
na fak ta , co Mickiewicz kiedy?ś błęd
nie przypisywał telepatii, a co wy
nika wyłącznie z wychowania poko
leń w jednej ku ltu rze  narodowej, 
kulturze będącej swoistą, plem ien
ną in terpretacją  jego m acierzystej, 
w tym  wypadku łacińskiej, cywili
zacji. Podświadoma dążność do 
ocalenia i przekazania dalszy?m po
koleniom podobnych naszym idea
łów, pojęć i umiłowań warunkuje 
naszą zwartość i siię. Rodak jest 
dla nas rodakiem  nie dlatego, że 
po polsku mówi, ty lko  dlatego, że 
po polsku myśli, że przechowuje 
polskość i polski obyczaj, przede 
wszystkim obyczaj wewnętrzny?, i, 
że chce aby świat po po lsku ' wy
glądał. A to wcale nie znaczy aby 
wszyscy stali się Polakam i, ale że
by wszystkie narody, dążąc do 
ideałów tej cywilizacji, w której 
ideały wierzy, zostały sobą, tak  
jak  jego Polska musi pozostać Pol
ską.

N ieodparty, zdrowy instynk t pol
skiego em igracyjnego społeczeństwa 
po powstaniu listopadowym odrazu 
rozpoczyna wielkie dzieło um acnia

nia w Polsce Polski. Gorączkowo 
stara  się to społeczeństwo utrwalać 
polskość w sobie samy?ch, zbiera 
wszystkie cechy narodowego cha
rak teru  i zasila tą pożywką kraj, 
k tóry , związany i zakneblowany, 
czeka z utęsknieniem  każdego sło
wa z Paryża. Zbiera się więc wszel
kie ocalałe pam iątk i, dokum enty 
historyczne, zbiera się i utrwala 
cechy stroju i obyczaju naszego 
ludu. Norblin, malarz S t. A ugusta, 
przyjaciel Kościuszki, Francuz, ule- 
gając zapałowi powszechnemu pro
wadzi dzieło etnograficzne, (Resz
czyński, w setkach stalorytów od
twarza dzieje Polski. Te przykłady 
budzą w Kraju naśladownictwo, gdzie 
i o ile to jest możliwo. Mnożą się 
album y, Napoleona O rdy, Kielisiń- 
skiego i innych. Ale przede wszyst- 
kiem robi się to wszystko, czego 
nie mogą robić ludzie w Polsce. 
Kraszewski w Dreźnie, Niemcewicz 
w Paryżu, Chodźkowie L eonard i 
A leksander i setki innych utrw alają 
polskość natężoną, ocalają duszę 
narodową i przekazują ją  dalszym 
pokoleniom, ucząc tych , którzy nie 
mogli się uczyć w kraju . M ickie
wicz wykłada lite ra tu rę  ojczystą 
ze szczególnym naciskiem  na 
odrębny charak ter psychiki pol
skiej na szerokim tle  porównaw
czym. Chopin całą swą istotą chło
nie polską piesn ludową i rozgrywa 
ją  nie na fortepianie, ale w słucha
jących Polakach.

Czy my sobie dziś zdajem y spra
wę z tego jakbyśm y wyglądali, 
gdyby^ nie to dzieło em igracji? 
Czybysmy bez niego w ten sposób 
wytrwali do nowej wiosny? Czy 
możemy sobie wyobrazić o ile 
byśm y byli słabsi, gdyby nam 
brakło cudownego w ijatyku, jaki 
Polsce przekazała Em igracja, , ,Pa
na I adeusza '1 ? A jeżeli go dziś 
rozumiem y wszyscy, to ju tro  zro
zumiemy i pożywimy się jeszcze 
zapasem tej niewyczerpanej komo
ry W ielkiej Em igracji, drugim  Pol
ską zionącym arcydzie jem : Kró
lem Duchem .

Oto byli ludzie, którzy wszystkie 
swoje myśli poświęcali Ojczyźnie.
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W ierna ich pamięć żyła ich wspom
nieniem  i tym sam ym  żywili d ru 
gich. Serce Polski naprawdę biło 
wtedy w szarych m urach obcego 
m iasta. Chociaż za oknem, wycho
dzącym  na ciasne, bezsłoneczne

podwórze, na odrapane tynki, tró j
ką ty  i prostokąty dachów, słychać 
było przeztyle lat pomiędzy mono
tonne krople deszczu hałasy i swary 
bab w obcym  języku i dalsze krzy
ki ulicy, —

„...dziś przenoś moją duszę utęsknioną 
I)o tych pagórków Ifjśnych, do tych łąk zielonych 
Szeroko nad błękitnym Niemnem rozciągnionych, 
Do tych pól malowanych zbożem rozmaitem, 
ozłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem...”

Tam , w tych m urach Paryża ży
ły duchy przeszłości polskiej wśród 
em igracji. Tam  miały one przy tu
łek bezpieczny. One to nachodziły 
innego, biednego poetę, um ierają

cego na suchoty, one patrzyły  z 
mrocznych kątów sufitów, ze ścian 
pustych, kiedy przy jednej świecy 
pod jego piórem rodził się jeden z 
największych poematów św iata...

„A jednak wy mnie znowu nawiedzacie 
O ducby, patrząc tu na moje ściany,
Zdziwione prawie, żem jest w cudzej chacie, 
Podły jak żebrak jaki i nieznany...
Napróżnoż wy się nad tem rozczulacie,
Bo mnie nie bolą wcale moje rany,
Owszem, nad sobą płaczcie, że nie mogę 
W as tam wprowadzić jeszcze, gdzie mam drogę” .

T ak to stara  E m igracja spełnia
ła wielkie swoje zadanie. Zrozu
miała, że nie wystarczy bić się o 
naród, ale że trzeba go zachować, 
budować go i borykać się o niego 
w sobie, aby było o co wojować.

No a my? —

★

Ale chwila dzisiejsza nie jest tą 
chwilą dziejową z przed stu  lat. 
W tedy wystarczył instynk t. W tedy 
wystarczyło mówić o „ in tu ic ji“  i 
o „ te lep a tii“ . W tedy wystarczyły 
by może nawet same, dyktowane 
umiłowaniem, działania podświado
me. Budziły one wśród Polaków 
oddźwięk również w pierw iastkach 
podświadomych, w tych pierw iast
kach uczuciowych, które, chociaż 
u słabszych głów narażone są na 
niebezpieczeństwo ulegania samej 
form ie frazesu, u ugółu korzenią 
w głębokiej świadomości, która 
urobiła w nich swoje in sty n k ty  i 
reakcje uczuciowe, jako wnioski 
skrócone, jako skojarzenia właści
we, które już się obchodzą bez

rozumowania. Dzisiaj, zarówno sk u t
kiem nadużywania apelu do uczuć, 
jak  stępienia ich nieszczęściami 
ludzkim i, jak  i pod wpływem m ate- 
rialistycznego środowiska, jesteśm y 
zblazowani, jesteśm y w wielkiej mie
rze, jak  mówi Słowacki, „z ducha 
wytrzeźwieni“ . I to jes t jedna 
przyczyna dla której pozaintelektu- 
alne środki już nie wystarczają, 
(mało kto zresztą um ie nimi ope-- 
rować). Dziś nie wystarczy czuć się 
Polakiem . Dziś trzeba wiedzieć 
d l a c z e g o  się jest Polakiem . 
Trzeba to  wiedzieć może i na to, 
aby odbudować te  nasze sprowadzo
ne na bezdroża i zblazowane in
sty n k ty  znowu na podstawie m atki 
świadomości, aby na niej odbudować 
tę  „ te lep a tię“ i te  podświadome po
czucia, będące najsilniejszym  m oto
rem  nowych, zorganizowanych już 
czynów.

Ale nie dość na ty m : w tedy m ie
liśmy wroga, działającego także z 
pobudek instynk tu . Były to już 
wtedy starcia różnych cywilizacji, 
ale dopiero wiek X IX  rozwijać po
czął świadomość tego i wprowadza
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nie odpowiednich, system atycznych 
środków walki u przeciwników : od 
wschodu walkę z kościołem k a to 
lickim, a „K u ltu rk am p f“  od strony 
zachodniej. I dopiero ta  wojna od
kryła nam pełną świadomość wro
gów, k tórych pojęcia o narodzie 
błądziły dotąd pomiędzy rozm aity
mi tezam i, że naród, k u ltu ra  na
rodowa to jedno, i że chcąc znisz
czyć jedno, trzeba uderzyć w d ru 
gie. — Na jednej z bram  gdańskich 
sw astyka położyła tak i n a p is : „N a
rody żyją tak  długo, jak  długft 
żyją ich ku ltu ry  narodowe“ . D la
tego też główny a tak  w tej wojnie 
poszedł przeciwko polskiej kulturze 
narodowej. D latego był O ranien
burg i dlatego był Oświęcim. D la
tego było niszczenie naszych bi
bliotek, pam iątek, pomnikówr, źró
deł historycznych i naszego oby
czaju moralnego, dlatego przyszła 
eksterm inacja inteligencji, a w 
pierwszym rzędzie tych  wszystkich, 
którzy przenieść mogli ciągłość 
ku ltu ry  polskiej w następne poko
lenia... D latego też i dziś ostrożny, 
podstępny, powolny, ale system a
tyczny a tak  idzie na wolność nauki 
polskiej i na szkoły. D latego też 
wróg nasz, wiedząc już czym była 
dla Polski W ielka Em igracja P a
ryska, sięga dziś po naszą em igra
cję, będącą mu solą w oku.

Jeżeli zatem dzisiaj przeciw k u l
turze narodowej polskiej stanęła 
świadomość i m etoda, to nie wy
starczy nam  już in tu icja ani te le 
patia, ale m usimy tym  m achina
cjom przeciwstawić również twier
dzę świadomości i m etody. A w 
tym  zadaniu i w tej perspektywie, 
my, ludzie cywilizacji łacińskiej, 
mamy pewne predyspozycje, k tóre 
dają nam zasadniczą wyższość nad 
jakim kolwiek przeciwnikiem. W yż
szość ta  leży w naszym stosunku 
do prawdy.

★

Będę miał sposobność niezadługo 
tu  państwu wyłożyć iż jedną z cech 
naszej łacińskiej cywilizacji jest 
dążność do ustalenia bezwzględnych 
prawd obiektywnych z jednej stro

ny, a subiektyw ny do tych  prawd 
stosunek człowieka z drugiej. In 
nym otaczającym  nas cywilizacjom 
wystarczą prawdy naciągane, praw
dy wymyślone i z niem iecka „wy- 
ideowane“ , czy wymarzone, czy po- 
prostu równouprawnione z nieprawdą. 
Subiektywizm  człowieka wyczerpuje 
się w dopasowaniu tak ich  prawd do 
swoich doraźnych potrzeb i traci 
wszystkie p u nk ty  zaczepienia, bo 
człowiek nie może przecie mieć żad
nego osobistego stosunku do nicze
go co jest względne.

Z drugiej strony, aby dojść do 
prawdy, nie można ustalać jej, to 
znaczy przedm iotu, bez ustalenia 
stanowiska podm iotu, czyli badacza. 
Bez obranego p unk tu  widzenia nie
ma w składnikach obrazu żadnej 
konsekwencji porównawczej, żedne- 
go konstruktyw nego system u, żad
nej perspektyw y. L inie krzyżują się 
w rzekomo „obiektyw ny“ chaos. 
Toteż obiektywne stanowisko pod
m iotu jes t tak  samo nic nic warte, 
jak  subiektyw na prawda faktów.

C harak terystyką naszej cywilizacji 
jest cel zewnętrzny każdego zakresu 
i każdej czynności, podczas gdy 
cechą innych jest cel egocentrycz
ny, cel zam knięty sam w7 sobie. — 
Toteż dla nas taksam o i nauka nie 
może zam ykać się w7 „se lf lik ing“ 
sw7ojego „czystego poznania“ . Tym 
czasem, podczas gdy nauki tech 
niczne wszystkie służą jakim ś celom 
zewnętrznym , nie kończąc się na 
radości z kręcenia się śrubek, nie
jeden wryobraża sobie, że nauki hu
m anistyczne są naukam i dla syba- 
rytów. Praw7da, że w7 samym mo
mencie działania musi być zosta
wiona wszelka swoboda nieracjonali- 
zowanej pasji poznawczej, ale i one 
muszą taksam o czemuś więcej słu
żyć niż samo konstatowanie. Tylko 
że ich cel zewnętrzny leży w7 innym, 
w duchowym horyzoncie.

Oczywiście w czasach norm alnych 
może się cel zacierać i nauka przy
bierać pozory zbytku, k tóry  zresztą 
w7cale niema wyłącznie cech nega
tywnych.

Dziś jednak  ani czasy nie są nor
malne, ani nasza rola na emigracji.
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Nas tu  dziś nie stać na zbytki, 
k iedy cały nasz wysiłek i wszystko 
co czynim y, musi być skierowane 
ku ratunkowi narodu, abyśm y z tej 
łaźni wyszli cało. Nie znaczy to, 
że ludzie nie mają kultywować 
wiedzy ogólnej i obojętnej, bo z 
niej wypływają pewne perspektywy 
i tło, bez którego nie dadzą się 
prawdziwie rozumieć sprawy szcze
gólne. Ale to znaczy, że czasy te  
i nasza pozycja wymaga innej pro
porcji studiów, innego ich porządku 
i szczególnego w nim wybicia na j
ważniejszego dziś celu, jak i ma 
przed sobą z nas każdy. W  tym  
momencie zwracamy się do nauki, 
aby nam pomogła, ani w zdobywa
niu posad, ani w rozwiązywaniu ła
migłówek, ani w rozwijaniu szero
kich, obcych horyzontów, co wszy
stko i tak  czynić będzie, ale w 
stężaniu narodu.

★

Lelem insty tucji, którą powołu
jem y do życia jest badanie i uświa
dam ianie sobie czym jesteśm y od 
wszystkich innych narodów różni, 
a co i z kim  i dlaczego m am y 
wspólnego, bo prawem bytu stwo
rzonego jest prawo zróżnicowania, 
a jednakowość to niebyt. Celem jej 
jes t przeciw wszelkim złej. a nawet 
dobrej, woli wyrachowaniom, któ- 
reby nas odm ieniły, czy zrównały 
z innymi, a zatem pozbawiły nas 
naszej narodowości, zrozumieć co 
jest jej charakterem  i charak ter 
ten  w sobie umocnić, idąc po linii 
naszego własnego postępu i dosko
nalenia, wytyczonej nam  przez 
naszą m acierzystą cywilizację ła
cińska. G dybyśm y się dali zrusyfi
kować, zniemczyć, zanglezować czy 
zamerykanizować, padając bezwol
nie na łona cudzych ku ltu r, to 
pocośmy się właściwie bili? Po- 
cośni}- ryzykowali bezpieczeństwo 
naszych najbliższych, poco się dzi
siaj tu łam y po obcych obejściach? 
— Naród nie jest tworem dzisiej
szym. ale składa się z tych co żyją. 
z tych  co żyli i tych  co żyć będą, 
połączonych jednym  sposobem m y
ślenia i reagowania, i ideałami jed 

nej k u ltu ry  narodowej. — Im  bar. 
dziej dziś w k raju  tę naszą jedność 
chcą rozbić, zatrzeć naszą zbiorową 
odrębność i nasze duchowe oblicze, 
im bardziej paraliżuje się tam  uni
w ersytety w kierunku istotnej wie
dzy o Polsce, tern bardziej na nas 
spada wypełnienie tego właśnie za
dania.

Ze wszystkiego, co wyżej powie
działem rozumieją Panowie, że In 
s ty tu t nie stawia sobie za zadanie 
mnożenia wiedzy Polaków w różno
rodnych k ierunkach, ale prowadze
nie poprzez wszelkie problem y linii 
polskiego myślenia, zgodnego z 
polską ku ltu rą  narodową. Przyczem 
wykłady nie zawsze trzym ać się 
będą samej tem atyki polskiej, ale 
oświetlać i ujmować rozmaite spra
wy, od strony jej źródeł, ustalając 
stosunek do nich swojej m acierzy
s ty  cywilizacji łacińskiej. Tak np. 
seria, której poświęcone będą na j
bliższe wieczory, ma za przedm iot 
stosunek wartości m aterialnych do 
wartości duchowych. Następny wie
czór poświęcony będzie pieśni lu
dowej wogóle z jej znaczeniem hi
storycznym , obyczajowym i k u ltu 
ralnym , a w Polsce w szczególności. 
Potem  przystąpim y do ustalania 
problemów' cywilizacji i właściwego 
znaczenia cywilizacyjnego Polski.

In s ty tu t K u ltu ry  Polskiej nie 
jest przedsiębiorstwem  rozrywko
wym. Nie jest przedsiębiorstwem, 
bo nietylko n ik t na nim  nie zarabia, 
ale idziemy na ochotnika. W cza
sach norm alnych otrzym ałby on 
może wielkie fundusze publiczne 
na biura, na sekretaria t, na publi
kacje. Dziś niem a funduszów pu
blicznych, gorzej, bo niema i p ry
watnych. Mimo to zadanie spełnio
ne być musi. Jeżeli znalazł się 
zastęp ludzi ofiarnych, którym  tu 
gorąco i po bratersku  dziękuję, 
którzy nie py tają , co za ten  wysi
łek dostaną, mimo że wiemy jak  się 
ciasno dziś żyje, to mają oni pra
wo do nadziei że społeczeństwo to 
zrozumie i że złoży ze swojej strony 
ofiarę. Nie tych  paru groszy na 
wstęp, potrzebnych na pocztę czy 
kom unikację, bo kto ich nie będzie
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miał, tego i tak  puścimy, — ale 
ofiarę z przyjścia i wysiłku słucha
nia w skupieniu. Będziemy się s ta 
rali mówić o rzeczach choćby 
trudnych , przejrzyście, licząc się 
ze zmęczeniem i odzwyczajeniem 
słuchaczy od tych  problemów, ale 
że nie zawsze będzie to łatwe, pro
sim y także o cierpliwość. Tego wy
siłku dziś n ietylko m usim y wyma
gać od naszych dzieci, ale dać im 
przykład wym agając tego, kiedy 
trzeba, od siebie.

Nasze wieczory tygodniowe będą 
publiczne, nie będą one traktow ane 
jako  pogadanki, ale jak  wykłady 
uniwersyteckie, to znaczy, że d y 
skusji po nich nie będzie. U kła
dane będą grupam i różnych pro
blemów'. W  parę tygodni po każdej 
grupie, — aby ktoś, k to  zgłosi 
własną pracę miał czas na jej opra
cowanie, — urządzane będą konfe
rencje czy sem inaria dla tych  k tó 
rzy m ając po tem u kw alifikacje, ze
chcą tem aty  pogłębić. — Dalsze 
formowanie organizacji In s ty tu tu  
jak  i rozszerzanie jego zadań szcze
gółowych postępować będzie w m ia
rę akcji, w porozumieniu z naszą 
Insty tu c ją  opiekuńczą, której nale
ży się szczególna wdzięczność za 
zrozumienie najdonioślejszej potrze
by dni dzisiejszych.

★

Słyszałem jak  ojciec mój kiedyś 
pow iedział: „N ie  mogę wyobrazić

sobie jak  m ógłbym czegokolwiek 
nie robić po polsku, nawet wtedy 
kiedy jem  i kiedy śpię, bo kiedy 
jem , w tedy karm ię Polaka, a kiedy 
śpię, to mu daję odpoczynek“ . J e 
żeli mamy się ostać, to musimy 
przede wszystkim zadbać o to, aby 
nie było ani jednego Polaka, któ- 
ry'by nie mógł powiedzieć o sobie 
tego samego. M usim y niety lko  
przechować pam ięć o Polsce i do
mu, ale zachować polski, nie zaś 
przyjąć rosyjski, niem iecki czy an
gielski sposób m yślenia, bo czyż 
paszport albo urodzenie, albo język, 
albo cokolwiek innego ocalą nas 
przed likwidacją jako Polaków i 
przem ianą na m iędzynarodowych 
zjadaczy chleba? K toby się dał 
zlikwidować, ten nie ty lko  zm ar
nował wszystkie ofiary położone 
przez siebie i innych, ale byłby 
winien m orderstw a nie jednego, 
lecz dziesięciu Polaków bo każdy 
z nas dziś waży i musi zastąpić co- 
najm niej dziesięciu innych zlikwi
dowanych w' Polsce. M usimy zacho
wać naszą siłę odroślową leżącą w 
naszej żywej ku ltu rze  narodowej. 
Ponieważ zaś jest dziś ona atakowa
na świadomie, m usimy uczyć się 
świadomie jej bronić.

Rozpoczyniając dzień otwarcia 
In s ty tu tu  od Mszy św. prosiliśmy 
Boga by duchy ojców' naszych po
zostały m iędzy nami i byśm y je  
razem z nami, wprawadzić mogli 
„ tam , gdzie m am y drogę“ .
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St.  Przybysz

ZAM ACH  K O M U N ISTÓ W  
NA PO LSKĄ SZ K O ŁĘ

Wielokrotnie już na łaniach naszego pisma zwracaliśmy 
uwagę na systematyczne komunizowanie wszystkich dziedzin 
życia w Polsce. Poniżej zamieszczamy artykuł, który naświetla 
metody reżimu komunistycznego w jego walce z polską szkolą.

1. Różnice ideologiczne kierunków
pedagogicznych
Zespoły nauczycielskie, pracujące 

tajn ie  w czasie okupacji niemieckiej 
w Polsce w latach 1939— 1945, wy
pracowały form y uczenia i wycho
wania dzieci i młodzieży. W przy
gotowawczej swej pracy  nauczy
cielstwo polskie dzieliło się na dwie 
grupy, miało dwa odm ienne punk
ty  wyjścia i dążyło do dwóch od
m iennych celów.

Jed n a  grupa opierała się na tra 
dycji szkoły polskiej, jawnej od 
złotego wieku począwszy i tajnej z 
okresu zaborów, na poszanowaniu 
wiedzy i człowieka, na zasadzie 
p o ję ć : Bóg, honor i Ojczyzna, 
które to pojęcia były dla niej nie 
bom bastycznym  hasłem, u obowią
zującym powszechnie dogm atem .

D la drugich  punk tem  wyjścia 
była :

.... tradycja tych, co widzieli drogę
do niepodległości na torach walki 
rewolucji, na drodze przewrotu spo
łecznego, na drodze uwłaszczenia 
chłopa, na drodze wspólnych dzia
łań z rewolucją rosyjską.” 1)

D la grupy tej „w iedza“ przed
stawia o ty le  wartość, o ile służy 
jej celom politycznym , a słowo 
„B óg“ jes t stałym  zarzewiem wal
ki, gdyż proletariacka władza... 
„prowadzi wszystkimi jej dostępny
mi środkam i antyrelig ijną propa
gandę i przebudowuje całą robotę 
wychowawczą i oświatową na pod
stawie światopoglądu naukowego

1) Celina Bobińska: „ T r a d y c j a  
i t e r a ź n i e j s z o ś ć ” w Nr. 
4 z 1947 r. czasopisma „ N o w e  
D r ó g  i”, będącego oficjalnym or
ganem En nitetu Centralnego Pol
skiej Pa«ł i Robotniczej.

m aterializm u 2). W  program ie tej 
grupy niem a też m iejsca na słowo 
„honor“ i „ojczyzna“ , bo — „m o
ralnym  jest wszystko co pom aga 
do zniszczenia starego społeczeń
stwa“ (zasada Lenina) -bo wycho
wanie ma za zadanie oba te  pojęcia 
rozłożyć w um yśle i sercu człowie
ka. Doskonale scharakteryzował to 
profesor F. Znaniecki w książce p .t. 
,, Upadek cywilizacji Zachodniej“ . 
C ytujem y jego słowa :

„Bolszewizm nie jest systemem, 
formą ustroju społecznego, lecz 
skomplikowanym procesem społecz
nym, prowadzącym do rozkładu 
systemów istniejących” .

Celem inspiratorów obecnej re
form y szkolnej w Polsce j e s t : 
„budowanie nowej socjalistycznej 
k u ltu ry  na proletariackiej podsta
wie klasowej“ (cytowany program  
K.M . str. 84).

Widzimy zatem , że program y 
pracy wychowawczej, opracowane 
w Polsce przez dwa różne odłam y 
nauczycielstwa opierają się na na
stępujących przeciwieństwach :

wiara w nieprzemijające wartości 
duchowe, — dążenie do opanowania 
dóbr materialnych;

demokratyczna powszechność, — 
wyłączność jednej klasy;

narastanie kultury drogą ewolu
cji, — rewolucja, ciągła walka klas;

poszanowanie praw jednostki, — 
podporządkowanie jednostki kolek
tywowi ;

umiłowanie Ojczyzny i praca dla 
niej, — solidarność kosmopolitycz
na proletariatu i praca dla świa
towego komunizmu.

2) „ P r o g r a m  i S t a t u t  Ko 
m u n i s t y c z n e j  M i ę d z y -  
n a r o d ó w k  i”, wydanie rosyj
skie Partizdat CK. WKP (b), Mo
skwa 1936, str. 105. Program ten 
nadal obowiązuje wszystkie partie 
komunistyczne, zależne od Moskwy.
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2. Nowa reforma szkolna
O tym , jakim i środkam i zwolen

nicy kom unistycznego światopoglą
du chcą wycłiować nowe pokolenia 
w Polsce, dowiadujem y się z a rty 
kułu dr. Żanny Kormanowej w 
Nr. 4 pism a ,,Nowej Drogi“ 3).

S t r u k t u r a  reform y szkol
nej wprowadzanej obecnie w Polsce, 
jej bazy:

powszechność (objęcie wszystkich 
przymusem nauczania), 

jednolitość (ułatwione przechodze
nie z jednej szkoły do drugiej), 

publiczność (czynniki rządowe 
prowadzą szkoły, znosi się szkol
nictwo prywatne), 

bezpłatność (szkoła jest bezpłat
na, tak samo jak internaty i bursy 
przy szkołach średnich i wyższych).

R y s u n e k  s t r u k t u r y .
Przedszkola 3-letnie powszechne 

(od 3,4 do 6,7 lat życia);
Szkoła podstawowa 8-mioklasowa 

(od 6,7 do 14,15 lat życia);
Liceum 4-letnie zróżnicowane na 

dwa typy — humanistyczny i przy
rodniczo-matematyczny ;

Liceum 4-letnie zawodowe i śred
nie.

Szkoła zawodowa dla pracującej 
młodzieży (od lat 14-15 do 18-19)
— otwierają dostęp do szkoły wyż
szej.

Szkoły wyższe wiąże ze szkołami 
średnimi „instytucja wstępnego ro
ku szkolnego”.

Działy osobne: oświata dorosłych, 
opieka nad dzieckiem i szkoły spe
cjalne.

S t y l  s t r u k t u r y .
O sty lu  reform y szkolnej mówią 

program y, podręczniki, ciało peda
gogiczne, to wszystko co składa się 
na ducha oświaty i nadaje wyraz 
zarysom wprowadzanej „refo rm y“ . 
D r. Z. Kormanowa, współredaktor- 
ka „R efo rm y “ — tak  pisze o ty m :

— „równolegle do procesów odbudo
wy przebiegają procesy przebudo
wy naszego systemu oświaty. Zmie
nia się treść programów nauczania.

3) Dr. Zanna Kormanowa, żydówka i 
komunistka, jest dyrektorem depar
tamentu w Min. Oświaty w War
szawie i jest „prawą ręką” żyda 
komunisty Skrzeszewskiego, Mini
stra. Oświaty, mianowanego 6.2.47. 
Artykuł Z. Kormanowej nosi ty tu ł: 
„Zagadnienie demokratycznej prze
budowy szkolnictwa”, str. 17—47 w 
Nr. 4/1947 czasopisma ,.N o w e  
D r ó g  i”, organu KC. PPR.

zmienia* się jej formy i cele pracy 
wychowawczej, zmieniają się pod
ręczniki szkolne. Nasza szkoła, 
nasz nauczyciel przestawiają się z 
ślepych torów apatii ideologicznej i 
neutralności politycznej na szeroki 
tor współdziałania w’ wielkim dzie
le demokratycznej przebudowy pol
skiego życia... Przebudowuje się 
cały system kształcenia nauczycie
li, zmieniła się ich baza rekruta
cyjna z elitarnej na masową, prze. 
kreślone zostało przesadne psycho 
logizowanie i estetyzowanie ich 
programów, nauczanie i praca wy
chowawcza w tej sieci stacjonar
nych zakładów szkoleniowo wycho
wawczych i elastycznych krótkoter
minowych kursów przestawione zo
stały na nowe potrzeby kraju i 
potrzeby nowej szkoły...”

Oceńm y prawdziwość założeń i 
zamierzeń nowej reform y szkolnej.

3. Zasady nowej reformy
P o w s z e c h n o ś ć  oświaty jest 

jej bezsprzecznym obowiązkiem. 
Do realizacji tego ogólnie przyję
tego obowiązku potrzebne są dwa 
czy n n ik i: dobra wola kierowników 
i możliwości finansowe. O dobrej 
woli społecznych sfer kierowniczych 
w Polsce mogą świadczyć słowa 
tejże dr. Kormanowej :

...„celem jest wykształcenie nowej 
inteligencji ludowej, robotniczo- 
chłopskiej, zdolnej przejąć kaduce- 
usz kultury polskiej z rąk, które 
go dotąd dzierżyły... Reforma rol
na wykreśliła klasę ziemian z hipo
teki narodu. Unarodowienie przemy
słu wyłącza z obiegu kulturalnego 
warstwy wielkokapitalistyczne. Po
zostaje wprawdzie drobno-miesz- 
czaństwo, podmiot trzeciego „sek- 
toru” w naszym „modelu” gospodar- 
czo-państwowym, niezdolne w obec
nym okresie historycznym do tego, 
by stać sie samodzielnym produ
centem dóbr kulturalnych... Wyjście 
jest jedno, trzeba najszerzej uto
rować drogi awansu Oświatowego 
pracującej wsi i klasie najbardzie.i 
świadomej, zorganizowanej i czyn
nej, klasie robotniczej” .

A więc nie powszechność oświaty, 
a e l i t a r y z m  k l a s o w y .

O możliwościach finansowych pi
sze dr. K orm anow a:

...„nie jesteśmy w stanie dźwignąć 
w całości takiej reformy. Brak nam 
ludzi, środków technicznych, środ
ków pieniężnych. Dlatego przeciwni 
jesteśmy deklaratywnym wielkim 
aktom, uroczystemu sankcjonowa
niu fikcji... Robimy tu od dwóch
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lat z niedostatecznym efektem. Na
uczyciel bądź migruje na atrak
cyjny Zachód, bądź przechodzi do 
wyżej zorganizowanej szkoły, bądź 
ucieka do innego zawodu” .

Z powyższego można wyciągać 
dwa wnioski.

P i e r w s z y ,  że szkoły będą 
tam , gdzie są ku tem u realne moż
liwości, a więc w m iastach i przy 
większych ośrodkach przem ysło
wych, bo szkoły na  wsi wym agają 
większych inwestycyj.

D r u g i  wniosek, dotyczy pra
cowników oświatowych. W iem y, że 
nauczyciel polski, niezależnie od 
swych przekonań politycznych, nie
zależnie od tego, czy należał do 
Z. N. P . czy do Stowarzyszenia 
Chrześcijańsko - Narodowego, był 
zawsze mocnym pracownikiem i 
jeżeli dziś opuszcza swój posteru
nek — „ucieka“ to widocznie 
powstały tak ie  warunki m oralne i 
m aterialne, k tórych nawet on 
znieść nie potrafi.

Zasada j e d n o l i t o ś c i  w 
szkolnictwie jest rzeczą piękną. 
Polega na tym , aby jedna szkoła 
w swych m urach dawała młodzieży 
całokształt wyszkolenia. Szkoły ta 
kie istn ie ją  w państwach zamoż
nych, tradycjonalnych, nie wstrzą
sanych drgawkam i powstań, czy 
rewolucji. M ieliśmy i m y tak ie  
zakłady na fundacjach oparte, — 
w obecnych warunkach prawdopo
dobnie już one nie istn ie ją ...

D r u g ą  zasadą jednolitości jest 
s y s t e m  p r z e c h o d z e n i a  
ze szkół niższych do wyższych bez 
przeszkód na tu ry  m aterialnej czy 
moralnej (taksy , wpisy, egzaminy, 
konkursy itp .) W  planie współ
czesnym kluczem  otw ierającym  
przejście z jednej uczelni do d ru 

giej będzie z pewnością kl u c z 
p a r t y j n y .  Zostało to wyraźnie 
sformowane odnośnie do przyjm o
wania młodzieży na wstępny rok stu 
diów wyższych. Do kwalifikowania 
kandydatów  powołano przez M ini
sterstwo Oświaty „K om isje W ery- 
fikacyjno-kw alifikacyjne“ , w skład 
których wchodzą przedstawiciele

politycznych organizacji młodzieżo
wych (komuniści).

Przed p u b l i c z n o ś c i ą  szkół 
bronił się zawsze każdy żywy or
ganizm, broniło się społeczeństwo, 
obawiając się sztywności narzuco
nych form. Różnorodność szkół 
pryw atnych, świeckich, czy zakon
nych, opartych na własnej tradycji 
pedagogicznej, była zawsze dobrze 
widziana przez rozumnych kierow
ników nawy państwowej. R ydzyna, 
szkoła W ojciecha Górskiego, zakła
dy Zm artw ychstanek, U rszulanek, 
N iepokalanek — wnosiły indywidu
alne wkłady do ku ltu ry  narodowej. 
Dziś to już wszystko wygasa.

Na pochyłe barki państwa wy
krwawionego i obłupionego wkłada 
się cały ciężki i odpowiedzialny 
aparat oświatowy z zastrzeżeniem, 
że nauczanie ma być bezpłatne.

Że szkoła w tych  warunkach nie 
może być i nie jes t bezpłatna mówi 
o tym  prasa w k raju , godząc w 
fikcyjność założeń re fo rm y :

„Formalnie nauka w szkołach 
państwowych jest bezpłatna. Ale w 
związku z ciężką sytuacją mate
rialną nauczyciela Komitety rodzi
cielskie pobierają mniej lub więcej 
dobrowolne ofiary na rzecz nauczy
cielstwa, niezamożnej młodzieży i 
pewnych potrzeb szkolnych, któ
rych ze skromnego budżetu pań
stwowego nie można pokryć” .
(„R z e c z p o s p o l i t a ” 4.3.46).

„Wszystkie hasła o bezpłatności 
szkoły, o udziale dziecka chłopskie
go w nauce bez przeszkód, o udzia
le wsi w twórczości, czy konsumcji 
dóbr duchowych, pozostaną pusty
mi frazesami, jeżeli dziecko wiej
skie zjawiające się w mieście nie 
znajdzie bursy i stypendiów” . 
(„G a z e t a L u d o w a” 11.1.46).

Oto frazesy i życie.

4. Przedszkola
O ż ł ó b k a c h  i p r z e d 

s z k o l a c h  pisze dr. Kormano- 
w a :

„Perspektywa urbanizacji i indu
strializacji Polski z jednej, reforma 
ustroju agrarnego z drugiej strony, 
powołują masowo kobietę z zacisza 
rodzinnego do pracy produkcyjnej, 
i organizacyjno-społecznej. Matka 
chłopka, matka robotnica, matka 
inteligentka, skoro pracują, muszą 
uzyskać zorganizowaną opieke dla
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swoich dzieci — żłóbek i przed
szkole. Chodzi więc nietylko o mia
sto i o osadę fabryczną, ale także 
o wieś. Obok konieczności gospodar
czych działają tu i konieczności 
inne, równie ważne, konieczność 
umocnienia zdrowia podrastającego 
pokolenia, skompensowanie zanied
bań kulturalnych środowiska, repo- 
lonizacji ziem zachodnich”.

Chodzi o to, dodajem y od siebie, 
aby m atkę zm usić  do pracy zarob
kowej poza domem, rozbić rodzinę 
i usunąć dzieci spod wpływu ro
dziców — insty tucji nawskroś kon
serwatywnej.

W roku 1946/17 przedszkoli w 
Polsce jes t 4.245, przedszkolanek 
6.793, dzieci 231.730. D la objęcia 
1,5 m iliona dzieci potrzeba — we
dług obliczeń kom unistycznego b. 
m inistra W ycecha — 21.500 przed
szkoli. N a tak i wysiłek państwo się 
nie zdobędzie, nie ma na to środ
ków, a co gorsze, nie widać planu 
pracy, k tóraby dobro dziecka miała 
na  uwadze. ,,D zienn ik  L udow y“ 
stwierdza :

„w dziedzinie opieki społecznej, któ
ra dziś wymaga największych wy
siłków ze strony władz i społeczeń
stwa, panuje chaos i pogłębiająca 
go tendencja prowadzenia wieloto
rowej nieskoordynowanej akcji. 
Faktem jest, że np. opieka nad 
matką i dzieckiem podlega aż pię
ciu ministerstwom plus samorzą
dy. Oto z dn. 1.1.1946 opieka nad 
dzieckiem od 5 lat przekazana zo
stała Min. Oświaty. Dziećmi do 
lat 5-ciu nadal zajmuje się Min. 
Pracy i Opieki Społecznej. Nad 
matką i dzieckiem czuwa też Min. 
Zdrowia. Zagadnieniami opieki nad 
dzieckiem interesują sie również re
feraty opieki społecznej przy Sta
rostwach, podległych Min. Admini
stracji. Nie każdy wreszcie wie, że 
referat opieki nad dzieckiem i 
matką istnieje również w Min. 
Przemysłu. Poza tym działają sa
morządowe wydziały zdrowia z 
ośrodkami zdrowia i stacjami opie
ki nad matką i dzieckiem. Wyda
wać by się mogło, że w tym sta
nie rzeczy, przy tej masie opie
kunów, polskiemu dziecku tylko 
ptasiego mleka brakuje. Ale ot-> 
dowiedzieliśmy się, podczas obrad 
K.R.N., że Min. Pracy i Opieki 
Społecznej dysponuje zbyt skrom
nymi funduszami, aby móc zapew
nić pomoc potrzebującym”.

Wielotorowość opieki nie jest do
wodem nieporadnej bezplanowości

czynników rządzących w Polsce. 
Chaos jes t c e l o w y ,  albowiem 
rodzice są zajęci bieganiem  od 
urzędu do urzędu, urzędnicy mogą 
ich odsyłać od m inisterstw a do mi
nisterstw a i nic nie dawać, zasła
niając się brakiem  kom petencji, a 
ogół jest zadowolony, bo myśli, że 
zagadnienie opieki nad m atką i 
dzieckiem  jes t ogólną troską całe
go państwa.

Prócz m ałych dzieci, k tórym  wal- 
ka o by t zabiera m atkę, jes t obec
nie w Polsce, według pobieżnych 
obliczeń, około 400,000 sierot i 
około 700.000 półsierot. Są m iędzy- 
nimi starsze dzieci, dla których 
powinno się organizować Domy 
Dziecka. Domów takich  jest obec
nie ponad 500.

A gdzież jes t reszta dzieci? 
R eszta sama zarabia na siebie. 
Życie W arszawy“ z dn. 25. 2. 46. 
zamieściło no tatkę , która najlepiej 
ilustru je  psychikę i życie sam otne
go dziecka w k r a ju :

„Do X II Komisjariatu M.O. w 
Warszawie sprowadzono w nocy 
2-ch chłopców 12 i 13-letniego. 
Obydwaj mieli nabite rewolwery. 
Jeden z nich za pazuchą obszar
panej kurtki nosił książkę „Kra
snoludki” Marii Konopnickiej” . 
Obydwaj czatowali co wieczór w 
ruinach domu przy ul. Widok, na
padając i rabując przechodniów. W 
Komisariacie zaznaczyli, co urzę
dowo stwierdzono, że są sierotami. 
Nikt się nimi nie opiekuje. Żyją 
na własną rękę, zarabiając na ży
cie wyżej wymienionym sposobem” .

Cóż w tym  dziwnego — dziecku 
do życia potrzebny jest chlcb i 
bajka.

5. Szkoła podstawowa
Przy nowym system ie szkolnym 

dziecko z przedszkola idzie do 
szkoły podstawowej.

O tej szkole tak  pisze d r. Kor- 
m anow a:

„W miarę krzepnięcia demokracji 
ludowej i w miarę podnoszenia po
ziomu dobrobytu ogólnego, winna 
wyrastać jednakowa dla wszyst
kich, organizacyjnie i programowo 
równoważna szkoła masowa, ośmio
letnia na okres najbliższy, 10 czy 
11-letnia w przyszłości, pod wa
runkiem, że od wieku lat 15 c;
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16 rozciągać będziemy równolegle 
do wyrastającego wymiaru obowiąz
ku szkolnego równie powszechny 
obowiązek pracy produkcyjnej dla 
całej naszej młodzieży.

Demokracja ludowa pragnie za
pewnić wszystkim dzieciom i mło
dzieży optymalny start życiowy 
poprzez system oświaty. Optymal
ny i możliwie równy. Nie ma w 
tym względzie ofiar zbyt wielkich. 
Inwestycja w człowieka — to naj
bardziej rentowna inwestycja, ren
towna ekonomicznie, społecznie, 
politycznie i kulturalnie. Tego na
uczyła nas dowodnie demokracja 
socjalistyczna ZSRR”.

W ywody dr. Kormanowej za
krawają na ironię. D em okracja 
socjalistyczne nauczyła „dowodnie“ 
zupełnie innych rzeczy. Nauczyła, 
że można ujarzm ić człowieka i za
kuć go w pańszczyźniany przym us 
pracy na roli czy w fabryce, uży
wając w walce o zgniecienie jego 
wolności osobistej wszystkich źró
deł, aż do zorganizowanego pomoru 
głodowego, jak  to  miało miejsce 
w 1933 r. w Rosji.

W ywody dr. Kormanowej mówią 
o tym , że przy nowym system ie 
w i e ś  s i ę  o d s u n i e  o d  ź r ó 
d e ł  o ś w i a t y ,  a całą młodzież 
od lat 15 i 16 obejm ie p r z y m u s  
p r a c y ,  przy którym  na naukę 
nie będzie czasu, a całe kształcenie 
średnie i wyższe sprowadzi się do 
kursów zawodowych. Albowiem 
8-letnia szkoła podstawowa, to  peł
na szkoła powszechna powiększona 
o pierwszy szczebel program u szko
ły średniej. Z takiej szkoły bez po
mostu 4-letniej szkoły średniej ma 
się wstęp do liceum.

Szkoły podstawowe m ają pokryć 
całe państwo, miasto i wieś, likwi
dując  szkółki I  stopnia. Likw idacja 
szkół powszechnych system u przed- 
wrześniowego byłaby kapitalnym  
osiągnięciem, zapowiedź jednak 
otwierania masowego przez państwo 
szkół 8-mio klasowych w obecnych 
warunkach jest fikcją. W ym agało
by to kolosalnych inwestycji, bu
dynków, sprzętu, pomocy nauko
wych, ogromnego aparatu  nauczy
cielskiego. Bazowanie całej oświaty 
powszechnej na 8-mio letniej szkole 
podstawowej o p i e r a  s i ę  n a  
z a k ł a  m a n y  m s t o s u n k u

d o  w s i  p o l s k i e j  i d o  c a- 
ł ej r z e c z y w i s t o ś c i  p o l 
s k i e j .

6. Kierunek szkoły
Po każdym  większym wstrząsie 

organizm  narodowy ulega wyczer
paniu i zniża poziom kulturalnego 
życia. I w całej tej akcji m onto
wania szkolnictwa w Polsce nie to 
jes t straszne, że z konieczności bę
dzie ono uboższe, czy słabsze, ale 
to, że jest ono n i e  p o l s k i e .  
Dziecko znów otrzym a historię swe
go kra ju  pisaną przez nowych Je- 
łowajskich, obecnie z kom unistycz
nym  stemplem.

Nowe program y w nowych szko
łach będą zmienione według relacji 
dr. Kormanowej w ten  sposób :

,,W zakresie poznania przesuwa
my akcenty na nauki ścisłe — bio
logię, matematykę, fizykę, che
mię.... Encyklopedyczny ukła i 
przedmiotów współczesnej nam szko
ły pragniemy scałkować w dwie 
wielkie dziedziny wiedzy: 1) wie
dze o społeczeństwie, 2) wiedzę o 
przyrodzie i w ramach tej pierw
szej i wydzielonej z niej 3) wiedzę 
o człowieku... Wszystkie wątki zbie
gają się i splatają w przedmiocie 
nowym i z nazwy i z treści, w 
przedmiocie, który ma zamykać 
światopoglądową syntezę i naucza
nie i wychowanie szkolne, w nauce 
o Polsce i świecie współczesnym.

..Wprowadziliśmy do szkoły po
wszechnej język obcy, dotąd przy
wilej szkoły elitarnej, dotąd zna
mię przynależności do zamkniętego 
kręgu wybranych. Do zespołu języ
ków obcych nowej szkoły wprowa
dzony został obok języka francu
skiego i angielskiego język rosyj
ski, język naszego potężnego so
jusznika i sąsiada... Widząc w upo 
wszechnieniu wiedzy geologicznej 
poważne oparcie dla nowej agro- 
techniki... nowa szkoła włączyła 
geologię do swego planu lekcyj
nego”.

Świadkowie tych  przeobrażeń w 
Polsce piszą o zmianach program o
wych co n a s tęp u je :

„Szkolnictwo średnie w treści 
przekształca sio na niekorzyść nauk 
humanistycznych (usunięcie łaciny, 
nauk humanistycznych i religii z 
jednej strony, a nacisk na nauki 
matematyczno-przyrodnicze z dru
giej). Wychowanie na przesłankach 
materialistycznych ma na celu, b 
w Polsce nie powstała żadna myśl 
twórcza, gdyż Polska ma być tyl
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ko terenem utylitarnej, codziennej 
pracy. Odpolszczenie młodzieży 
idzie drogą spaczonej nauki hi
storii. W podręcznikach historii 
skreślone są wszystkie wojny pol
sko-rosyjskie, a wuęc i klęski Ro
sji. Historia Piastów to wyprowadze
nie supremacji Polaków nad inny- 
m plemionami i narodami, histo
ria Jagiellonów i jej dalsza część, 
aż dę rozbiorów, to okres podbo
jów i zachłannej zaborczości pol
skiej, która doprowadziła Polskę — 
państwo przesytu zaborczego — do 
upadku. Dni chwały polskiej i 
triumfu na terenie międzynarodo- 
wrm (np. Grunwald) to czyn Ro
sji. Polacy to szczep wielkiego na
rodu rosyjskiego” .

7. Szkoła średnia
O program ach liceów i szkoły 

średniej nic dr. Kormanowa nie 
pisze, natom iast długo i szeroko 
stylem  bolszewickich politruków 
uzasadnia konieczność zniesienia 
szkoły średniej :

„trzeba tak przebudować szkolę 
średnią, by stała się drogą awan
su oświatowego dla młodzieży ro
botniczej i chłopskiej, by przygoto
wywała kadry nowej robotniczo- 
chłopskiej inteligencji. Co w tym 
celu czynić należy? Przede wszyst
kim uprzystępnić szkołę średnią. 
Uprzystępnić, to w naszych warni
kach maksymalnie skrócić jej tnva- 
nie... Skrócenie czasu kształcenia 
podstawowego i średniego do lat co 
najmniej 11 wydaje sie postula
tem minimalnym i koniecznym”.

8. Szkoła zawodowa
Rozwiązawszy w ten sposób okres 

trw ania nauki w szkole średniej, 
przerabia dr. Kormanowa szkołę 
średnią ogólnokształcącą na zwykłą 
jakąś zawodówkę, nazywając ten 
proces „uzawodnieniem “ .

„W społeczeństwie opierającym 
swój byt i dobrobyt na pracy, ce
lem kształcenia szkolnego musi być 
przygotowanie absolwenta do pra
cy społecznie produkcyjnej. Szkoła 
dająca tylko kulturę ogólną w wy
miarze powyżej uznanym za mini
mum konieczne, jest właściwie 
przeżytkiem, echem okresu, w któ
rym nie było ani powszechności 
nauki szkolnej, ani powszechności 
pracy. Szkoła średnia ogólnokształ
cąca ma dziś rację bytu o tykj 
tylko, o ile stanowi sui generis 
szkołę zawodową...”

M inisterstw o Oświaty, Przem y
ślu, Rolnictwa, planują trzy zasadni

cze rodzaje szkolenia zawodowego :
1) s z k o ł y  f a b r y c z n e ,  

3-letnie, uczniowie uczą się i pra
cują, korzystają ze świadczeń i po
bierają wynagrodzenie;

2) s z k o ł y  r o l n i c z e ,  
1-roczne, uzupełniające dla mło
dzieży' pochodzenia włościańskiego, 
przygotowujące do szkól wyższych;

3) k u r s y  d l a  d o r o s ł y c h ,  
od 3 do 6 miesięcy, robotnicy otrzy
mują bezpłatne urlopy; kursy są 
przy zakładach przemysłowych i 
kopalniach. Program obejmuje pla
nowanie, normowanie pracy, admi
nistrację. Selekcję wśród kandyda
tów na kursy przeprowadzają Ra
dy Załogowe i Zw. Zawodowe.

M amy więc w Polsce kształcić 
ty lko  „fachowców“ , przechodzimy 
„na  masową produkcję wykwalifi
kowanych kadr dla przem ysłu, rze
miosła, tran sp o rtu “ , wtedy, gdy 
w Am eryce i państwach Zachodniej 
Europy poddaje się rewizji pro
gram y szkół zawodowych, wskazu
jąc na ich niebezpieczną wyłącz
ność, kiedy się nawraca do greki 
i łaciny, kiedy się stawia n a  p e ł 
n e g o ,  h a r m o n i j n i e  r o z 
w i n i ę t e g o  c z ł o w i e k a .  
W  Polsce natom iast rozpoczyna się 
fabrykacja  r o b o t ó w ' .

Trudności życia codziennego, 
głód, brak m ieszkań, b rak  środków 
kom unikacyjnych i przym us pracy 
to niezawodne m etody bolszewickie 
w' przerabianiu ludzi.

D latego to  dr. Kormanowa głosi 
k u lt p ra c y ;

„Demokracja ludowa nosi w her
bie Pracę i Człowieka... Szkoła mu
si te procesy podnieść i przenieść 
jako nieocenione narzędzie pracy 
i zasięg jej możliwości w ramach 
planowej gospodarki narodu, winna 
dojrzeć człowieka jutra przekształ
cającego zastany układ spraw, i 
społecznych i przyrodzonych, a z 
nimi i siebie samego, człowieka 
jutra, człowieka socjalizmu w twór
czym wysiłku przekształcającego 
przyrodę...”

9. Kadry nauczycielskie
N a pytanie, kto to może uczynić? 

— odpowiada dr. Korwanowra :
„Przebudować szkole, zmienić 

treść i nasycenie ideologiczne pracy 
szkolnej, wrychować nowego człowie
ka na przewodnich ideach Demo
kracji Ludowej... może Człowuek...
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zagadnienie kadr. Min. Oświaty do
cenia wagę tego zagadnienia — 
ciągu obecnej letniej kanikuły siej 
kursów ogarnia około 20 tys. na
uczycieli na 300 zgórą kursach. 
Podjęte są prace koło uruchomie
nia Centralnego Ośrodka Doskona
lenia Kadr Pedagogicznych, insty
tucji stałej, której zadaniem ma 
być niesienie głównie ideologicznej 
pomocy czynnej nauczycielowi...”

„ M i t  a p o l i t y c z n o ś c i  
s z k o ł y  i n a u c z y c i e l a  
p r z e c h o d z i  d o  l a m u s a “ , 
stwierdza F. Kuroczko w artykule  
„R ad a  Związku Nauczycielstwa 
Polskiego“ 4) „od m om entu ujaw
nienia Z. N. P „  t .j .  od kwietnia 
1945 r„  do dnia dzisiejszego na

4) W cytowanym już Nr. 4/1947 cza
sopisma KC. . PPR — ,,N o w e  
D r o g i ” str. 190.

odcinku nauczycielskim  zachodzą 
bardzo poważne zm iany... Proces 
ideowego i politycznego dojrzewa
nia mas nauczycielskich pogłębia 
się i rozwija z dniem  każdym “ .

★

Z przytoczonych zapowiedzi i wy
powiedzi przedstawicieli obecnego 
reżimu widać jasno, że nowa „ r e 
form a“ :

1) odsunie wieś od oświaty,
21 sprowadzi kształcenie do za

kresu potrzebnych wiadomości za
wodowych (proces „uzawodnienia” 
szkół średnich i wyższych),

3) oprze sie na nowych kadrach 
nauczycielskich odpowiednio „nasy
conych” ideologicznie.

Z m item  apolityczności szkoły do 
lam usa odchodzi w Polsce m it o 
czystej nauce i wolnym człowieku.

K om itet Zbiórki na Pomoc Dzieciom i Młodzieży Polskiej 
w Niemczech pod protektoratem  Pana P rezydenta R .P . A ugusta 
Zaleskiego /wrócił się do społeczeństwa polskiego na emigracji 
z apelem o składanie ofiar na rzecz dzieci i młodzieży polskiej 
w Niemczech.

Organizacją zbiórki k ieru je Społeczny K om itet Pomocy O by
watelom Polskim w Niemczech — „Help Poles in Germany“ 
Polish Social Com m ittee (W ar Charities A ct, 1940) — 35, Cam
bridge G ardens, London W .10.

O fiary należy wpłacać na konto : „Help Poles in Germany“ 
Polish Social Com m ittee w Lloyds Bank, K nightsbridge Branch, 
16, Brompton Road, London S .W .I., względnie przesłać postał 
orderem  na adres K om itetu.

W iniki zbiórki i sposób rozdziału zebranych ofiar zostaną 
ogłoszone w prasie.
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Wojciech W  asiutyński

NAJBARDZIEJ Z A G R O Ż O N A  GRUPA
Poniżej zamieszczamy art. W. Wasiutyńskiego na temat 

położenia Polaków w Niemczech. Autor miał możność, jako 
żołnierz I-szej Dywizji Pancernej, zapoznać się z warunkami 
życia polskich wysiedleńców i obecnie dzieli się swymi spo
strzeżeniami z czytelnikami Przeglądu Polskiego.

K rajem  największego skupiska 
polskiej em igracji wojennej a d ru 
gim w Europie pod względem ilości 
polskiego wychodźstwa w ogóle są 
Niemcy. N iemcy też są krajem , 
gdzie położenie Polaków jest na j
bardziej skomplikowane a może i 
najbardziej niebezpieczne. Idzie tu 
wciąż jeszcze o bezmała ćwierćmilio- 
nową masę.

Pomimo, że uchodźcy polscy w 
Niemczech korzystają z pomocy 
m aterialnej władz okupacyjnych i 
podlegają szczególnej ich kontroli, 
liczba rzeczywista polskich „ D P “ 
je s t niemożliwa do ścisłego uchwy
cenia. W  chwili klęski Niemiec 
liczbę Polaków w trzech okupacjach 
zachodnich podawano na przeszło 
milion. W  rzeczywistości nie mogła 
ona być tak  wysoka nawet w pierw
szych dniach po kapitulacji Nie
miec. Do końca wojny najwięcej 
Polaków', zarówno wysiedleńców jak  
jeńców i więźniów było na terenach 
zajętych później przez wojska so
wieckie. Część z nich, zwłaszcza 
jeńców-oficerów i więźniów „K ace
tów“ ewakuowano na zachód. W  
okresie kapitulacji odbywał się wiel
ki ruch w obu k ierunkach. P rzy
puszczać można, że w rezultacie 
około pół miliona Polaków przeby
wających w Niemczech nie dostało 
się pod okupację mocarstw zachod
nich i powróciło odrazu do kraju. 
Znaczna ilość, zapewne paręset ty 
sięcy powróciło z Zachodnich N ie
miec do kraju  gdy tylko zaczęły 
działać koleje. Pod opiekę U N R R A  
w' Niemczech dostało się w rzeczy
wistości około pół m iliona Polaków, 
z tego połowa w strefie  okupacyjnej 
b ry ty jskie j, reszta w am erykańskiej 
i francuskiej. Piszę „w rzeczywisto
ści“ , ponieważ za Polaków podawa
ło się wielu obywateli sowieckich,

głównie Ukraińców i Białorusinów, 
aby uniknąć odstawienia siłą do 
Rosji, k tóre odbywało się w pierw- 
szych miesiącach powojennych w 
niezwykle b rutalnej formie. Poza- 
tym , jak  wykazała p rak tyka , ilość 
zarejestrowanych w obozach nie po
krywała się z ilością rzeczywistych 
mieszkańców, a to w skutek stałego 
krążenia po Niemczech wielkiej ilo
ści wysiedleńców wr poszukiwaniu 
rodzin, w'ojska polskiego czy lep
szych warunków egzystencji.

Z owego pół miliona w ciągu 
pierwszego roku po klęsce Niemiec 
odpłynęło, głównie do kraju , dobre 
dwieście tysięcy. Część z n ich prze
szła do W łoch, ściągnięta sławą 
2 Korpusu, część mniejsza prze
dostała się do Francji, Belgii, H o
landii, pewna ilość dostała się do 
Pierwszej Dywizji Pancernej lub 
B rygady Spadochronowej, stacjono
wanych w' Niemczech. Większość 
jednak, zapewne ponad dwie trzecie, 
wróciła do kraju , otrzymawszy od 
rodzin wiadomości i upewniwszy się, 
że nie ma masowych deportacji na 
wschód oraz, że nie ma widoków na 
dostanie się łatwe na dalszy zachód.

Od przeszło półtora roku repa
triacja  z Niemiec niem al ustała, 
pomimo, że nacisk na repatriację  i 
szykany rozpoczęły się właśnie w 
tym  czasie. Nie ma widoków, by 
jeszcze silniejszy nacisk władz oku
pacyjnych i jeszcze dalsze zm niej
szenie pomocy liczbę Polaków w 
Zachodnich Niemczech wydatnie 
zmniejszyły. Liczyć zatym  trzeba 
cyfrę  200—250.000 Polaków w Niem 
czech za stałą. Będzie ona m alała 
powoli w m iarę jak  uda się przeni
kać ludziom na bliski zachód, prze- 
dewszystkim  do Francji i jak  ru 
szą, niewielkie choćby, transporty  
do A m eryki. Do k raju  wracają nie
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liczni i obecnie niem al równoważy 
się liczba powracających i liczba 
uciekających na zachód.

Pomimo, że masa zmniejszyła się 
ty lko  o połowę, skład jej od końca 
wojny zmienił się zasadniczo. W 
roku 1945 przygniatającą większość 
tej m asy stanowili wysiedleńcy 
przywiezieni na roboty przymusowe, 
głównie chłopi. Dziś w masie po
zostali ty lko  chłopi zza Buga, ci z 
zachodniej i środkowej Polski prze
ważnie wrócili do swych okolic ro
dzinnych. W rócił również w ogrom
nej większości elem ent rzem ieślni
czy. Najbardziej ruchliwa część 
młodzieży, przede wszystkim tej z 
AK odeszła do wojska lub na za
chód. Z byłych jeńców-oficerów po
zostało około połowy. Pozostali nie
mal w całości ludzie zza Buga, bar
dziej uspołeczniona część inteligencji 
i większość bodaj byłych więźniów 
obozów koncentracyjnych. Ci o sta t
ni dzielą się na dwie grupy nic ze 
sobą nie mające wspólnego. Jedna , 
nieliczna ale wysoko wartościowa, 
to ci więźniowie polityczni, którym  
udało się przeżyć. D ruga grupa, 
która najwięcej bodaj zaszkodziła 
opinii Polaków na zachodzie, to 
byli więźniowie obozów koncentra- 
cyjnych, krym inaliści, bądź przy
padkowi, którzy dostali się pod 
wpływ krym inalistów . G rupa ta  
stanowi niewielki odsetek ogółu 
polskiego w Niemczech ale ściąga 
na całość niesłuszne odium a N iem 
com i nieżyczliwym czynnikom  ad
m inistracji okupacyjnej dostarcza 
antypolskich argumentów. Porów
nanie przestępczości wśród Polaków 
i innych wychodźców, np. bałtyc
kich, wypada bardzo na naszą nie
korzyść. Tłum aczy się to tym , że 
Bałtowie składają się przeważnie z 
inteligencji, k tóra uciekła przed So
wietami do Niemiec. W śród Pola
ków zaś, poza wspomnianą grupą 
krym inalistów , większość stanowią 
wysiedleńcy przymusowi. R ekru 
tacja robotników przymusowych 
odbywała się albo w drodze zupełnie 
przypadkowych łapanek albo wywo
żenia pewnych wsi czy osiedli 10-

botniczych albo wreszcie, i to  nie 
w najm niejszej mierze, drogą przy
musowego wyznaczenia przez sołty
sów a ci, rzecz prosta, nie wyzna
czyli najlepszego elem entu ze wsi.

Od roku 1945 napłynęła nato
m iast do Niemiec spora ilość no
wych uchodźców, ludzi uciekających 
z pod Sowietów. J e s t  w tym  pewien 
procent żądnej przygód młodzieży 
a naw7et i typów niezbyt pewnych, 
ale większość stanowuą ludzie ideo
wi, zbiegli przed rzeczywistym a nie 
urojonym  niebezpieczeństwem prze
śladowań. Są wśród nich i tacy , 
k tórzy repatriowali się z Niemiec 
po zaprzestaniu działań wojennych.

W  sumie można podzielić zgrub- 
sza dzisiejsze wychodźstwo polskie 
w Niemczech na następujące grupy : 
1. ludzie zza Buga, 2. inteligenci, 
byli jeńcy wojenni, 3. byli więźnio
wie polityczni, 4. uchodźcy powo
jenni, 5. byli wysiedleńcy przy
musowi wszelkiego rodzaju, którzy 
nie wracają do Polski z powodów 
politycznych, 6. byli wysiedleńcy, 
k tórzy oczekują na wyjazd na za
chód, 7. byli wysiedleńcy, którzy 
wsiąkają w życie niem ieckie i za
czynają się urządzać, 8. ludzie bier
ni, k tórzy siedzą dopóki m ają dach 
nad głową i m arną straw7ę, 9. byli 
krym inaliści. Z tych  dziewięciu 
grup pięć pierwszych stanowią emi
grację polityczną, świadomą dla
czego pozostaje poza krajem  i z 
p unk tu  widzenia polskiego uzasad
nioną. G rupa szósta przestanie 
istnieć w ciągu bieżącego roku. 
Trzy ostatnie grupy nie przynoszą 
sprawie polskiej żadnych korzyści, 
przeciwnie stanowią dla niej obcią
żenie a w warunkach niem ieckich 
mogą ulec zmarnowaniu. Tymnie- 
mniej te  właśnie grupy najtrudniej 
ruszą się z Niemiec i nie ma pew
ności czy nawet w7 wypadku odzy
skania przez Polskę niepodległości 
większość z nich wróciłaby do k ra 
ju.

★

Z punktu  widzenia polskiego naj
istotniejsze jes t dopuszczenie do 
opieki nad wychodźstwem w Niem 
czech polskich czynników em igra
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cyjnych i umożliwienie im tego 
zadania przez m iędzynarodową po
moc m aterialną. Czynniki te  wie
działyby jak  rozdzielić pomoc i 
jaką  form ę nadać opiece. D otych
czasowa pomoc polegająca na da
waniu wszystkim głodowego wyży
wienia i podłej kwTatery  w obozie, 
je s t demoralizująca. Zatrzym uje 
ona tych , k tórzy nie m ają żadnej 
racji pozostawać w Niemczech, 
skazuje na pół-niewolę emigratów 
politycznych.

Bardzo znam ienna też jest dzia
łalność czynników polsko-sowiec
kich. Ośrodkiem  ich jest warszaw
ska M isja R epatriacyjna. Dziś jest 
ona repatriacy jna już tylko z 
nazwy. Nie zajm uje się w istocie 
repatriacją, lecz działalnością wy- 
wiadowczo-sabotażowTą na ty le  ja 
skrawo, że w ubiegłym  roku Am e
rykanie usunęli jej szefa na swoją 
zonę. W  kilku wypadkach rozru
chów w obozach zony bryty jskiej 
stwierdzono dochodzeniem, że in
spiratoram i byli agenci Misji R e
patriacyjnej. W  interesie Misji 
leżyr jaknajw iększa ilość przestępstw  
popełnianych przez Polaków w 
Niemczech, ponieważ z jednej stro
ny7 wy7tw7arza ona złe stosunki m ię
dzy władzami okupacyjnym i a 
Polakam i, z drugiej zaś czyni z 
Polaków elem ent znienawidzony, 
podejrzany a więc doskonały7 m a
teriał do siania wszelkiego rodzaju 
ferm entu .

-¥■
Stosunek władz okupacynych do 

Polaków jest dość różny w każdej 
z trzech s tre f zachodnich. W  oku- 
kupacji francuskiej Polaków jest 
najm niej, nieduże kilkanaście ty 
sięcy. Francuzi są jedynym  z naro- 
rów zachodnich, k tó ry  czuje się w 
Niemczech okupantem . Zona fran 
cuska jes t jedyrną, gdzie wysiedle
niec polski jes t z zasady uważany7 
za coś bardziej godnego zaufania 
od Niemca, gdzie przysługują m u 
pewne przywileje i gdzie może np. 
uprawiać niemal każdy zaw7ód cy
wilny. Przeciwnie, stosunek adm i
nistracji am erykańskiej, w7 sporej 
części złożonej z ludzi niem ieckie

go pochodzenia, jes t zasadniczo 
życzliwy wobec Niemców i zasad
niczo nieży7czliw7y w7obec wysiedleń
ców7. Jednakże liberalizm  am ery
kański sprawia, że życie ,,dipisa“ 
jes t tam  pod wielu względami 
znośniejsze niż w7 zonie b ry ty jsk ie j. 
A m erykanie pozw7alają wysiedleń
cowi zamieszkać na mieście, zająć 
się jakąś pracą i wy7dają niemieo.- 
kie k artk i żywnościowe tym , k tó 
rzy rezygnują z wyżywienia i 
mieszkania w obozie. Pózatym  
A m erykanie nie są przyzwyczajeni 
do dzielenia ludzi na grupy7 naro
dowościowe, ich nifechęć odnosi 
się raczej do zjawiska społecznego 
,,dipisa“ , nie do Polaka, U kraińca 
czy Łotysza, A m erykanie także 
dali zatrudnienie kilkudziesięciu 
tysiącom  młodszy7ch Polaków, or
ganizując ich w7 Kom panie W ar
townicze, pełniące pomocniczą służ
bę przy wojskach okupacyjnych. 
Pod wpływem nacisków rosy jskich 
mieli te  kom panie zlikwidować z 
końcem roku 1947.

W zonie bryty jskie j w7szyscy wy
siedleńcy m ają obowuązek mieszkania 
o obozach i rozmaite ograniczenia 
w7 poruszaniu się, jak im  nie podlega 
ludność niem iecka. Do jesieni r .ub . 
wielkim oparciem moralnym  a w7 
pewnej m ierze i m aterialnym  by7ły 
dla wychodźców polskich polskie 
wojska okupacyjne w północno- 
zachodnich Niemczech. Otrzymy7- 
wali od nich polskie słowo druko
wane, ułatw ienia organizacyjne, po
średnictwa do wdadz bryty jskich , 
wreszcie w oczach ludności n ie
mieckiej było istnienie tego w7ojska 
dowodem, że nie na  wszystko 
można sobie pozwalać w7 stosunku 
do wysiedleńców. W ycofanie woj
ska polskiego z okupacji by7ło du
żym ciosem dla Polaków. M .inn. 
zostali pozbawieni słowra polskiego. 
Gdy7 władze am erykańskie wy7dały7 
zezwolenie na parę pism polskich 
w swrojej zonie, wdadze bry ty jsk ie  
odmówiły w sw7ojej zgody na jakie
kolwiek pismo polskie, mimo, że 
liczba Polaków w zonie bryty jskie j 
jest nieco wy7ższa niż w am erykań
skiej. B rytyjczycy stanęli na sta-
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nowisku, że Polakom ma wystar
czyć pismo wydawane w języku 
polskim przez Misję R epatriacyjną 
warszawską.

M iędzy stanowiskiem am erykań
skim a angielskim  zachodzi ta  
różnica, że A nglicy trzym ają się 
sztywno polityki ustalonej przed 
bilsko trzem a laty , a A m erykanie 
przystosowują swoją do zmienio
nych warunków. Przed trzem a laty 
oba państwa anglosaskie i kiero
wane przez nie U N R R A  przyjęły 
za zasadę, że trzeba najszybciej 
rozładować problem  ,,D l . Dipisi 
państw zachodnich nie nastręczali 
trudności, szybko i radośnie powró
cili do domów. Dipisów rosyjskich 
nie pytano o zdanie: zostali od
stawieni pod opieką przybyłych z 
ZSRR enkawudzistów. Pewien pro
blem stanowili uchodźcy z państw 
bałtyckich, ponieważ ani A nglia 
ani A m eryka nie uznały oficjalnie 
aneksji tych  państw przez Sowiety. 
Uznano ich więc wobec tego za 
,,irrepatriables“ . W stosunku do 
innych, tj. głównie Polaków i J u 
gosłowian przyjęto zasadę skłania
nia do powrotu wszelkimi środ
kami ,,short o£“ przymusu fizycz
nego. Nie tu  miejsce na przytacza
nie całego repertuaru  sposobów’ 
U N R R A , stosowanych bezskutecz
nie przez dwra lata  w stosunku do 
wysiedleńców, by ich Zniechęcić 
do pozostania. Odmowa zezwolenia 
na prasę polską w zonie bryty jskiej 
jest tego system u ostatnim  prze
jawem.

*Jeżeli mimo tak  niesprzyjających 
warunków życie społeczne em igra
cji polskiej w Niemczech jest bu j
ne i wszechstronne, wystawia to 
piękne świadectwo wierze i um ie
jętności tam tejszych działaczy spo- 
ecznych. Ju ż  w pierwszych dniach 

po klęsce Niemiec w każdym  ośrod
ku, obozie czy skupisku Polaków 
pojawiła się w' jak iejś form ie „g a
zetka“  : drukowana, powielana, 
ścienna, przepisywana, na maszy
nie lub ręcznie i w każdym  pow
stał miejscowy kom itet. Była to 
akcja sam orzutna i całkowicie ,,od

dolna“ . Z paruset gazetek, po 
dwTuch latach  walki U N R R A  z 
prasą obozową i wyemigrowaniu 
większości autorów, pozostało k il
kanaście. W  zonie am erykańskiej 
rolę ich przejęła- cywilna prasa 
licencjonowana, w zonie bryty jskie j 
rolę zastępczą grała polska prasa 
wojskowa, obecnie powstała pustka.

K om itety obozowe jeszcze w cią
gu la ta  1945 połączyły się w or
ganizacje regionalne a jesienią 
tegoż roku powstało Zjednoczenie 
Polskie zony bry ty jsk ie j, wkrótce 
potym  am erykańskiej, z wiosną zaś 
1916 istniało już trójzonowe Zje
dnoczenie Polskie obejm ujące ca
łość Niemiec Zacho,Inich. Dokoła 
Zjednoczenia narosła sieć organi
zacji bardziej sp ec ja ln y ch : zaw’o- 
dowrych, młodzieżowych, religijnych, 
nauczycielskich.

Trzeba bowiem dodać, że obok 
gazetki i kom itetu w każdym  sku
pisku powstała odrazu waosną 1945 
szkoła. Czasem prowadził ją  nau
czyciel zawodowy, czasem ktoś do
brej woli. Z końcem  owego roku 
powstała już cała sieć szkół pow'- 
szechnych i średnich, ogólnokształ
cących i zawodowych, pow itały 
inspektoraty  i zarząd centralny . 
W arszawskie M inisterstwo Oświaty 
usiłowrało rozbić tę  sieć, wycofując 
nauczycieli, nie cofając się przed 
pogróżkami i szykanam i oraz na
ciskiem na U N R R A  i władze oku
pacyjne. Szkolnictwo polskie, nie 
bez trudności i stra t, przetrzym ało 
naciski i szykany i zapewniło nadal 
naukę tysiącom  młodzieży.

Obecny stan prawny jes t tak i, 
że władze am erykańskie nie uznają 
żadnego specjalnego przedstawiciel
stwa Polaków ale pozwalają na sw'O- 
bodne działanie Zjednoczenia i 
wszystkich organizacji społecznych 
po lsk ich ; władze b ry ty jsk ie , prze
ciwnie, stworzyły pół - oficjalny 
,,Advisory Council“ do spraw pol
skich, którego skład uzgodniony 
został z przedstawicielami życia 
społecznego polskiego, ale rozwią
zały Stowarzyszenie Byłych W ię
źniów’ Politycznych N iem ieckich 
Obozów K oncentracyjnych, odmó
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wiły legalizacji Zjednoczeniu Pol
skiemu a także Stowarzyszeniu 
Kom batantów  Polskich „Sam opo
moc W ojska“ , legalizując jako 
jedyną dotąd organizację polską 
Relief  Society for Poles i sugeru
jąc jej „zaabsorbowanie“  pozosta
łych.

*
Położenie wychodźstwa polskiego 

w Niemczech jes t potrójnie tru d n e : 
Po pierwsze działa ono wśród lu
dności niem ieckiej w'rogo nastawio- 
nej, po drugie pozbawione jest 
wszelkich podstaw ekonomicznych 
i ograniczone w swobodzie porusza
nia się i wypowiadania, po trzecie 
obciążone jest odpowiedzialnością 
za elem enty społeczne polskie znaj
dujące się w niewielkiej ilości ale 
bardzo zwracające uwagę. Stoi ono 
wobec problemów, których samo 
nie jes t w stanie rozwiązać. Liczy 
blisko ćwierć miliona ludzi, w’ tym  
wiele najbardziej cennego m ateria
łu społecznego. Toteż ma ono pra
wo spodziewać się zrozumienia i 
pomocy ze strony wszystkich o- 
środków polskich we wszystkich 
krajach. Pomoc ta  jes t najrozm ait
szego rodzaju. Przykładowa wy
starczy wyliczyć tak ie  sprawy jak 
ułatwienie em igracji na zachód, po
moc m aterialna, pomoc m oralna w’ 
form ie nacisku na odpowiednie rzą

dy i organizacje w celu ułatwienia 
położenia Polaków w’ Niemczech i 
zorganizowania pieczy nad nimi z 
decydującym  udziałem emigracji 
polskiej z zachodu, wysyłka prasy 
polskiej, wreszcie większe ogólne 
zainteresowanie tym  największym 
i najtrudniejszym  terenem .

W szystkie wysiłki powinny zmie
rzać do rozładowania polskich Nie
miec, ponieważ, jak  każdy dobrze 
rozumie, utrzym yw anie paruset- 
tysięcznej m asy polskiej w N iem 
czech nie ma żadnego sensu ogól- 
no-narodowego. M asa polska w 
Niemczech spełniła ważną rolę po
lityczną przed dwoma laty, gdy ze 
sprawy powrrotu do kraju władze 
ja łtańsk ie  usiłowały zrobić p lebi
scyt polityczny. Masa polska wów
czas odpowiedziała na to stanowczo 
negatywnie. Dziś już tak a  rola 
polityczna przed Polakam i w N iem 
czech nie stoi. N iemcy trzeba 
rozładować. To, co jes t potrzebne 
na em igracji, powinno być przenie
sione dalej na zachód, a to co na 
zachód pojechać nie może a w’ 
Niemczech się wynarodowi lub 
zginie, niech raczej wraca do k ra 
ju . Toteż jedną z najpilniejszych 
spraw staje  się otwarcie drogi z 
Niemiec do krajów' zachodniej E u
ropy i A m eryki dla wychodźstwa 
polskiego.

ARTYKUŁY Z PRASY POLSKIEJ I OBCEJ
Sheppard Marley

N A R Z ĘD Z IE  STA LIN A  w O. N. Z.
Prawdziwy

D nia 15 września 1947 na dzień 
przed otwarciem obecnego ogólnego 
Zgromadzenia Narodów Zjednoczo
nych, Związek Sowiecki użył prawa 
veta po raz dwudziesty pierw'szy — 
a nie dwudziesty, jak  sądzi się 
powszechnie.

Po raz pierwszy użyła Rosja nie
form alnie prawa veta 29 stycznia 
1946 roku dla zapewnienia wryboru

Trygve Lie
Trygve L ie na Sekretarza G eneral
nego N .Z. A ndrzej Grom yko nie 
dopuścił, by to pierwsze v e to -zo
stało zanotow ane w protokole obrad, 
gdy 11 narodów R ady Bezpieczeń
stwa zasiadło do obrad w Church- 
house w Londynie.

Zaczęło się to wszystko, gdy re
prezentant Stalina zaproponował 
wybór Trygve L ie na przewodniczą
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cego Zgromadzenia Ogólnego przez 
aklam ację wbrew regulaminowi, 
przewidującemu ta jne  glosowanie. 
K iedy L ie przepadł w glosowaniu 
na rzecz Belga Spaaka, p. Grom yko 
sięgnął po raz pierwszy po swój 
teraz codzienny oręż. Okazja zda
rzyła się, kiedy poinformowano 
delegację sowiecką, że L ester B. 
Pearson, kanadyjski ambasador w 
W ashingtonie, posiada poparcie 
ośmiu spośród 11 członków Rady 
Bezpieczeństwa, jako kandydat 
na  stanowisko Sekretarza Gene
ralnego N.Z. I chociaż wybór, 
jako sprawa czysto proceduralna, 
nie podlegał prawu veta, zachodni 
budowniczowie Narodów Zjednoczo
nych szybko się wycofali wobec 
groźby G rom yki, użycia prawa veta 
w tej sprawie.

,,Rosjanie zapewnili wybór swego 
kandydata, nie wymieniając nawet 
jego nazwiska na posiedzeniu“ , do
niósł Jam es Reston z „New York  
Tim es“ w swym opisie manewrów 
zakulisowych : , ,Pierwsze veto w
ONZ zostało zastosowane, nie bę
dąc w rzeczywistości nigdy użyte“ . 
Do dzisiaj żaden z głównych ak to
rów biorących udział w tym  cichym 
gwałcie K arty  Narodów Zjednoczo
nych nie podał światu do wiado
mości tej całej historii.

U ciekając się do takiej ostatecz
ności tak  wcześnie w życiu N .Z., 
Rosjanie nie działali na ślepo. Trygve 
L ie okazał się wypróbowanym przy
jacielem  reżimu S talina przez pra
wie ćwierć wieku i w pełni okazał, 
że zasłużył na ten  dowód zaufania, 
za k tóry  ze swej strony w pełni 
się odwdzięczył, oddając ważne 
przysługi Związku Sowieckiemu.

Trygve L ie  odwiedził po raz 
pierwszy Rosję Sowiecką w roku 
1921, jako obiecujący młody adept 
norweskiej Partii Pracy. Była to 
pierwsza partia , k tó ra  przyłączyła 
się w r. 1919 do Trzeciej M iędzy
narodówki Lenina, lecz zerwała na 
stępnie z Krem lem  w r. 1928. Lie 
jednakże potrafił pozostać w do
brych stosunkach z władcami Rosji 
i międzynarodowego komunizmu.

O statn ia  wizyta Lie w Moskwie 
w lipcu 1946 r. odbyła się w zupek 
nie innych okolicznościach. Był on 
teraz Sekretarzem  G eneralnym  
N .Z., a Stalin  był władcą Rosji. 
W  czasie tej wizyty spędził on 
4 dni na konferencjach ze S ta li
nem, Mołotowem i W yszyńskim . 
Po przybyciu do Kopenhagi w so
wieckim samolocie, L ie stwierdził, 
że przywódcy sowieccy wyrazili 
„najw iększy optym izm “ co do 
przyszłości N.Z. i okazali żywe 
zainteresowanie współpracą mię
dzynarodową (mimo wszystko w 
owym czasie prawo veta było za
ledwie pięciokrotnie użyte przez 
Rosjan). L ie  był również zachwy
cony Stalina wszechstronną znajo
mością zagadnień m iędzynarodo
wych.

W latach 1920-tych Lie u trzy
mywał stosunki z władcami Rosji 
dzięki swemu stanowisku w nor
weskiej P artii Pracy  i członkostwu 
w ultra-radykalnym  odłam ie Mię
dzynarodowej Federacji Związków 
Zawodowych w A m sterdam ie. P rzy
wódca tego odłamu, H olender Edo 
Fim m en, przez la ta  całe flirtował z 
sowieckimi związkami zawodowymi.

★

W  latach 1980-tych, po ogłosze
niu światowego frontu jedności, 
norwescy komuniści mogli swobod
nie penetrować do P artii Pracy. W 
tym  to okresie Trygve L ie oddał 
swą największą usługę Stalinowi. 
On to posłużył za narzędzie do 
deportacji z Norwegii w r. 1936 
arcywroga Stalina, Leona Trockie
go. Dotychczas nie zostało wy
jaśnione, czy L ie  miał w tym  czasie 
bezpośrednie stosunki z rosyjską 
tajną  policją.

Trocki przybył do Norwegii w 
czerwcu 1935 r. Pozostawiono go 
w spokoju aż do drugiej połowy 
1936 r., k iedy to słynne moskiews- 
skie procesy Zinowięwa i innych 
w ybitnych komunistów wmieszały 
jego nazwisko w spisek, skierowany 
przeciw rządowi sowieckiemu.

Trygve L ie był w tym  czasie 
norweskim m inistrem  sprawiedli
wości. Dnia 13 sierpnia na  dzień
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przed ogłoszeniem, że rosyjscy 
przywódcy rewolucyjni zostaną od
dani pod sąd, L ie posłał szefa po
licji krym inalnej do Trockiego ce
lem przesłuchania go. W krótce po- 
tym  część prasy norweskiej rozpo
częła kam panię przeciw Trockiem u, 
oskarżając go o konszachty z H itle 
rowcami i różne zbrodnie przeciw 
przyjaznem u rządowi rosyjskiem u.

Trocki, jeden z założycieli ko
m unistycznej M iędzynarodówki, pi
sał w r. 1937, że L ie „m inister 
sprawiedliwości, k tó ry  sam był ni# 
tak  dawno członkiem M iędzynaro
dówki kom unistycznej, odniósł się 
bez najm niejszego zrozumienia do 
liberalnego postępowania swego sze
fa policji krim inalnej“ .

Później Trocki miał dwie dalsze 
wizyty z inicjatywy Lie — szefa 
norweskiej policji i szefa biura pasz
portowego. Polecono mu zaprzestać 
pisania na tem at współczesnych wy
darzeń i poddać swą pocztę cen
zurze. Ponieważ ograniczeń takich  
nie można było wymusić na drodze 
legalnej nawet w stosunku do obco
krajowca, L ie próbował następnie 
wydobyć od Trockiego oświadcze
nie, iż dobrowolnie poddaje się 
cenzurze. Odmawiając tej podstęp
nej propozycji, Trocki podkreślił, 
że m inister sprawiedliwości L ie po
m aga prokuratorowi moskiewskich 
procesów przez uniemożliwienie je
dnem u z oskarżonych odpowiadania 
na poważne zarzuty.

W  krótk i czas po tym  incydencie, 
miało miejsce włamanie do miesz
kania Trockiego. Pod pozorem 
przesłuchania w tej sprawie policja 
zabrała Trockiego do Oslo. Wów
czas to L ie zażądał od niego, by 
dobrowolnie zaakceptował kontrolę 
policyjną swej poczty i odwiedzają
cych go przyjaciół.

W swych wspomnieniach Trocki 
pisze: „Jeśli chce mnie pan za
aresztować, to poco panu na to 
moje zezwolenie?“

„ Istn ie je  pośredni stan pomiędzy 
aresztowaniem a pełną wolnością“ 
— odpowiedział m inister.

„To może być pułapka, wolę 
areszt“ — odparł Trocki.

L ie zastosował się do tego ży
czenia. W  trzy  dni potym  zalega
lizował swój nielegalny czyn przez 
zainspirowanie wydania dek retu  z 
mocą wsti ezną, upoważniającego 
m inistra  sprawiedliwości do in te r
nowania niepożądanych cudzoziem
ców. N astępnie polecił opuścić N or
wegię dwóm sekretarzom  Trockie
go, z k tórych jeden był obywatelem 
francuskim  a drugi czechosłowac
kim.

Trocki stwierdza w swych książ
kach, iż L ie odwiedzał go k ilka
krotn ie  w czasie internowania, ce
lem skontrolowania stosowanych 
środków nadzoru. Przy tej okazji 
odmówił on Trockiem u zezwolenia 
na porozumienie się z przyjaciółmi 
dla zorganizowania jego wyjazdu z 
Norwegii. Podczas ostatniej z tych  
wizyt Trocki oświadczył mu, że 
nawet w carskiej Rosji więźniowie 
mieli prawo załatwić swe osobiste 
sprawy przez przyjaciół.

„ T a k “ , L ie miał odpowiedzieć, 
„lecz czasy się zm ieniły“ .

W czasie gdy Trocki był in te r
nowany, doszło do ogólnej wiado
mości, że Lie ukrył list, k tó ry  
Trocki napisał do niego 26 sierpnia. 
Kopie tego listu zostały siłą zabra
ne sekretarzom  Trockiego, jedna 
jednakże została wcześniej wysłana 
zagranicę i ogłoszona w „The N a
tion“ dnia 10 października 1936 r. 
W  liście tym  Trocki prosił o pro
ces sądowy :

„Niedopuszczenie do procesu 
przed norweskim sądem, a równo
cześnie pozbawienie mnie możności 
zaapelowania do opinii publicznej 
w sprawach dotyczących mnie oso
biście, mego s>na, mej całej poli
tycznej przeszłości i mego honoru 
polityka, znaczyłoby zamianę pra
wa azylu na pułapkę i danie wolnej 
ręki katom  i oszczercom G .P .U .“ .

★

W  dziesięć lat po aferze Troc
kiego tak  Trygve L ie, jak  i 
Z .S .R .R . poczynili duże postępy. 
W  kwietniu 1945 r. L ie był już 
norweskim m inistrem  spraw zagra
nicznych, a Związek Sowiecki roz
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siadł się we W schodniej Europie. 
11 stycznie 194? r. C. L . Sulzber
ger, korespondent „The New York  
Times‘a“ p isa ł:

„Poważne źródła podają, iż rząd 
norweski w dniu 9 kwietnia 1945 r. 
zaproponował Związkowi Sowieckie
mu wspólną organizację obrony 
Spitzbergen... Propozycja ta  zosta
ła  zrobiona w czasie, gdy Lie był 
m inistrem  spraw zagranicznych 
Norwegii“ .

Przedsięwzięcie takiego kroku na 
miesiąc przed zakończeniem wojny 
w Europie jes t znam ienne z wielu 
powodów, jako że dotyczyło ono 
fortyfikacji archipelagu Svalbard 
łącznie z wyspą Niedźwiedzią na 
północ od Norwegii. Dałoby to 
Rosji bazę arktyczną dużo bliższą 
K anady i Stanów Zjednoczonych 
niż jej własne bazy. Byłoby także 
przypuszczalnie włączyło Norwegię 
do sowieckiej strefy  interesów, co 
z kolei zaznaczyłoby się jeszcze 
większą presją na Szwecję, która, 
granicząc na wschodzie z Finlandią, 
znalazłaby się wówczas między dwo
m a terytoriam i, pozostającym i pod 
wpływem Z .S .R .R .

Niezależnie od niebezpieczeństw 
ukry tych  w takim  planie, byłoby 
to pogwałceniem układu Svalliardz- 
kiego z r. 1920, k tóry  dał Norwegii 
kontrolę nad archipelagiem , a do 
zmiany którego wymagana była 
zgoda wszystkich sygnatariuszy, a 
więc także Stanów' Zjednoczonych, 
W . B rytanii i F rancji. L ie, zapy
tywany na tem at raportu Sulzber- 
gera, odmówił wszelkich kom en
tarzy.

Takie właśnie niewielkie przy
sługi upewniły Krem l, że ma w' 
L ie prawdziwego przyjaciela. Upór 
Rosji Sowieckiej w zapewnieniu sta . 
nowiska generalnego sekretarza dla 
Lie, został sowicie nagrodzony jego 
zachowaniem się na  tym  wysokim 
urzędzie.

Jako  Sekretarz G eneralny Lie 
ma prawo wyboru wszystkich 
urzędników N .Z., kontroli finan
sów' i wykonywania uchwał. U rzęd
nicy N.Z. są przyjmowani na pod
stawie osobistego kon tak tu , a nie

podań pisemnych. „N ie  pytam y 
nikogo o jego przekonania poli
tyczne, gdyż nic nas one nie ob
chodzą“ , oświadczył Basil Capella, 
dyrek to r personalny N.Z. wedle 
kom unistycznego „Daily Worl<er‘a“ 
z dn. 28 m arca 1946 r. Daily Worker  
dodaje od siebie: „W  przeciwień
stwie do urzędów Stanów Zjedno
czonych, N.Z. nie in teresują się 
osobistymi przekonaniam i politycz
nymi ani też polityczną czy zawo
dową działalnością, nazywaną zwy
kle „czerwoną“ przez inkwizytor
skie specjalne K om itety Kongresu 
Stanów Zjednoczonych“ .

W ram ach swych uprawnień Lie 
dobrał sobie swój własny zespół 
ośmiu zastępców, którzy stoją na 
czele sekretaria tu , złożonego z 
2.600 osób. Z tych  ośmiu trzech 
jes t znanych ze swych pro-rosyj- 
skich sym patyj.

Na najważniejsze stanowisko za
stępcy sekretarza generalnego w 
R adzie Bezpieczeństwa L ie powo
łał R osjanina, K. Sobolewa. Na 
tym  kluczowym stanowisku Sobo
lew działa, jako łącznik d la  R ady 
Bezpieczeństwa. Do niego napły
wają wszystkie spory tery torialne, 
wojskowe i prawne. W ten sposób 
Sobolew, k tóry  służył wiernie S ta
linowi w Moskwie oraz w sowieckiej 
ambasadzie w L ondynie, ma teraz 
możność oddania swym panom jesz
cze ważniejszych usług. Miał on 
również wiele do czynienia z do
borem personelu N.Z.

Zastępcą Lie w Komisji Społecz
nej jest Francuz, H en ry k  Laugier, 
socjalista o silnych sym patiach ko
m unistycznych. W  r. 1944 był on 
wice-prezydentem Rapporchement  
Franco-Sovietique, organizacji po
dobnej do naszej Narodowej R ady 
Przyjaźni Amerykańsko-Sowieckiej. 
Zastępcą w Komisji Prawnej jest 
dr. Ivan Kerno z Czechosłowacji — 
satelity  Sowietów, o czym świat 
przekonał się, gdy ten kraj, działa
jąc wedle instrukcji S talina, musiał 
cofnąć swą zgodę na współdziałanie 
z wolną Europą w konferencji nad 
planem M arshalla. Kerno wygłosił 
już przemówienie w pro-komuni-
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stycznej organizacji prawników 
National Lawyers GuilcL.

W  dodatku do tych  trzech za
stępców Sekretarza Generalnego 
L ie  zamianował pro-sowieckiego 
A braham a Feiler na generalnego 
radcę i dyrek to ra  departam entu  
prawnego sekretaria tu  N.Z. Pro- 
rosyjskie sym patie Fe lle r‘a dobrze 
są znane bliskim  mu ludziom. Był 
on członkiem K om itetu Prawa Mię
dzynarodowego w National Lawyers 
Guild, k tó re  zostało napiętnowane, 
jako kontrolowane przez kom uni
stów, przez tak  liberalnych proku
ratorów jak  F rank  P. W alsh, M or
ris E rn st, Ferdinand Pecera i Ro
bert Jackson. Feiler był również 
członkiem washingtońskiego Komi
te tu  Akcji D em okratycznej, k tóry  
bronił urzędników państwowych, 
oskarżonych o szkodliwą dla pań
stwa działalność. K om itet ten został 
także napiętnowany przez general
nego prokuratora  Francis Biddle.

Jeden ty lko  błąd popełnił Trygve 
L ie w doborze swych zastępców, 
lecz i ten szybko naprawił. John 
B. H utson, wice-sekretarz general
ny dla Spraw A dm inistracyjnych 
i Finansowych w m aju 1946 r. po
pełnił n ie tak t, wygłaszając powital
ne przemówienie na przyjęciu na 
cześć generała T. Bór-Komorowj- 
skiego. W yklęty  przez kom uni
styczny reżim w' Polsce, gen. Bór 
był dowódcą bohaterskiej armii 
podziemnej, k tó ra  była najpierw' 
zachęcana przez Rosję do powsta
nia warszawskiego, a następnie 
przez nią opuszczona. Delegaci 
Polski i Rosji w N.Z. natychm iast 
złożyli pro test do Trygve Lie 
przeciw zachowaniu się H utsona. 
W  niecały miesiąc potym  sekretarz 
generalny „przeorganizował“ Se
k re ta ria t i H utson złożył rezy
gnację. .

To były ty lko  wstępne kroki 
jowialnego Norwega, k tó ry  nazywa 
siebie „sługą św iata“ . Sługa taki 
znajduje się w trudnej sytuacji, 
gdy W schód i Zachód napierają 
nań z przeciwnych krańców ideolo
gicznej m apy. Ale te  właśnie głę
bokie różnice czynią bezstronność
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jeszcze ważniejszą. Przegląd do
tychczasowej działalności w N.Z. 
wykazuje, że na jadłospisie N.Z., 
dania, aprobowane przez Moskwę 
były szybko podawane z kuchni 
G eneralnego Sekretarza, podczas 
gdy te , faworyzowane przez innych 
klientów nie m iały ta k  dobrej ob
sługi.

★

Służalczość Trygve L ie  n ietylko 
objawiała się w pozytywnych czy
nach, ile w zaniedbaniach, co jest 
bardziej znaczące, choć trudniejsze 
do zauważenia.

A rty k u ł 99 K arty  Narodów Zje
dnoczonych mówi, że Sekretarz 
G eneralny może zwrócić uwagę 
R ady Bezpieczeństwa na każdą spra
wę, k tóra  w jego opinii zagraża m ię
dzynarodowemu pokojowi i bezpie
czeństwu“ . L ie wyraźnie odkrył swe 
sym patie, gdy, korzystając z tego 
przywileju, szybko puszczał w ruch 
m achinę N.Z. w k ierunku wskaza
nym  przez Z .S .R .R .

Pierwszą usługę L ie oddał S ta
linowi w trzy m iesiące zaledwie po 
objęciu rządu. W  kwietniu 1946 r. 
R ada Bezpieczeństwa rozważała sy
tuację  w Iranie, wytworzoną przez 
niezastosowanie się Rosji do tra k 
ta tu , przewidującego wycofanie ar
mii czerwonej z Iranu , i później
szych zaleceń R ady. Sowiecki delegat 
Grom yko dom agał się skreślenia 
tej sprawy z porządku obrad, więk
szość jednakże delegatów była 
tem u przeciwna. Wówczas to Se
k retarz  G eneralny L ie, nieproszo
ny, przedłożył Radzie oświadcze
nie, w którym  wykazywał, że spra
wa nie powinna być na  porządku 
obrad R ady. Kom isja rzeczoznaw
ców', do której odesłano list, nie 
zgodziła się jednak  z poglądem 
Sekretarza  Generalnego, chociaż 
trzech spośród jedenastu  jej człon
ków (reprezentanci Z .S .R .R ., Pol
ski i Francji) zajęło takie, jak  L ie 
stanowisko. R ada nie skorzystała 
z inicjatyw y swego Sekretarza Ge
neralnego, w wyniku czego załat
wienie sprawy perskiej stało się 
jednym  z nielicznych sukcesów 
R ady.
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Jednym  z głównych celów poli
tyk i sowieckiej w sprawach mię
dzynarodowych jest doprowadzenie 
do zerwania stosunków dyplom a
tycznych z rządem Franca w H isz
panii przez cały świat. Nie wcho
dząc w. to, jak  bardzo Franco 
może zasługiwać na potępienie, 
trzeba stwierdzić, że ta  właśnie 
m etoda rozprawienia się z nim, 
je s t ulubioną sowiecką ideą, a L ie 
w ielokrotnie okazał, iż popiera ją 
całkowicie. W  swym sprawozdaniu 
na rok 1947 potępił on fak t, że 
problem  ten nie został jeszcze „za
dawalająco“ załatwiony. Nie po
fatygował się jednakże wspomnieć, 
iż delegat sowiecki trzy razy użył 
prawa veta w ciągu jednego dnia, 
by' zapobiec przedsięwzięciu przez 
R adę Bezpieczeństwa przeciw F ran 
co akcji innej, aniżeli sowiecki 
plan zerwania stosunków.

Nie ociągał się tak  jednakże Se
k retarz  G eneralny L ie, gdy cho
dziło o monitowanie W uja  Sama. 
W  m arcu b.r. oświadczył on R a
dzie Bezpieczeństwa, iż N.Z. o- 
siągną sukces ty lko  wtedy, gdy 
wszystkie k ra je  „podporządkują 
się N .Z., nawet wówczas, gdy na j
bardziej ważne narodowe sprawy 
wchodzą w g rę“  — wyraźne skar
cenie Stanów Zjednoczonych za 
D oktrynę Trum ana.

Chociaż tak  skory w karceniu 
Stanów Zjednoczonych i W. B ry
tanii przy każdej okazji, Try'gve 
L ie jes t bardziej powściągliwy w 
uwagach, k tóre  mogą się nie po
dobać Rosjńnom. Nic on nie uczy
nił, by' skłonić Rosję do wzięcia 
udziału w Radzie Powierniczej 
N .Z. Nie przedsięwziął on żadnej 
akcji z własnej inicjatyw y w od
powiedzi na inwazję Grecji przez 
kontrolowane przez Sowiety A lba
nię, Jugosławię i Bułgarię. Nic 
riie powiedział o fałszywych wy'- 
borach w Polsce, w R um unii i na 
W ęgrzech, ani też o deportacjach 
Polaków, Litwinów i Estończyków 
do sowieckich obozów przymiusowej 
pracy. Nie użył on swych upraw
nień w Radzie Bezpieczeństwa, 
gdy żołnierze T ita  zestrzelili ame

rykańskie sam oloty nad Jugosła
wią. Nie zwrócił uwagi R ady Bez
pieczeństwa na wojnę domową w 
Chinach, roznieconą przez kom u
nistów z pomocą Związku Sowiec
kiego.

★

W  czasie sw'y'eh podróży Sekre
tarz G eneralny jes t oficjalnym  
przedstawicielem  N .Z., jako cało
ści. Podczas jego objazdu cen tra l
nej A m eryki w styczniu b .r., 
oficjalne przyjęcia przez rządy 
różny-ch krajów, obejmowały także 
przyjęcie przez prezydenta M eksy
ku A lem ana i dyk tato ra  R epubli
ki D om inikańskiej Trujillo. Za
dziwiające jednakże było przyjęcie 
L ie w Panam ie przez miejscowych 
komunistów , ,Partido del Pueblo“ , 
którzyr urządzili wielkie zebranie 
na cześć Sekretarza G eneralnego 
z okazji jego wizyty w Panam ie. 
Przemawiali sami komuniści, R i
vera Reyes, Cristóbal L . Segundo 
i Celso Solano. Zebranie zam knął 
Solano, wyrażając mocne postano
wienie Partido del Pueblo walki 
o zaprzestanie prześladowań raso
wych w zonie K anału, prześlado
wań, k tóre  są podtrzym ywane 
przez „am erykański im perializm “  
mimo protestów Panamy'. Mówił 
on również o „skandalicznym  po
gwałceniu“ przez armię Stanów 
Zjednoczonych trak tatów  o s tre 
fach obronnych przez okupację 
skrawków tery torium  panam skiego.

Pod pretekstem  przyspieszenia 
swego powrotu do Nowego Y orku, 
Lie odwołał swą wizytę w P uerto  
Rico, k tóra była następną w jego 
planach. Deey'zja ta  była tłum a
czona jako chęć uniknięcia demon
stracji Independentitas  w P uerto  
Rico. P a rtia  ta, choć nie wyraźnie 
kom unistyczna, ag itu je  za niepod
ległością Puerto  Rico — co jest. 
propagowane przez kom unistów ca
łego świata. Możliwe "Jest, że L ie 
został ostrzeżony w rezultacie 
przyjęcia, zgotowanego mu w Pa
nam ie; i ostrożnie chciał uniknąć 
drugiej dem onstracji, k tó ra  mogla-
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by być pro-kom unistyczną, a an- 
ty-am erykańską.

★

Tak, jak  incy'dent z Trockim  
jest najważniejszą usługą, oddaną 
Związkowi Sowieckiemu w karie
rze L ie sprzed czasów Narodów 
Zjednoczonych, tak  wyznaczenie 
członków sekretaria tu  Komisji dla 
zbadania działań wojennych na 
Bałkanach jes t dotychczas najw ięk
szą usługą, oddaną Rosji w jego 
karierze jako dyplomaty' N.Z.

W  grudni 1946 r. R ada Bezpie
czeństwa powołała grupę jedena
stu ludzi z jedenastu  narodów, dla 
zbadania działań wojennych na te ry 
torium  Grecji graniczącym  z .lugo- 
sławią, Bułgarią i A lbanią, trzem a 
satelitam i Rosji. Przydany do pomo
cy' sekretaria t liczył 75 urzędników, 
w których doborze A rkady Sobolew, 
oby'watel sowiecki, m iał faktycznie 
nieograniczoną swobodę — daną 
mu przez Sekretarza Generalnego 
Lie. Sobolew miał czelność m ia
nować U kraińca na sekretarza 
Komisji. Dopiero kiedy sprawa 
doszła na sku tek  bry ty jsk ich  pro
testów do Try'gve L ie, ten  okazał 
więcej finezji, m ianując na  to sta 
nowisko swego specjalnego doradcę 
i przyjaciela, Norwega, płk. R osher 
L unda. Pułkownik byd mniej oczy
wistym sym patykiem  Rosji, nie 
mniej okazał się pożyteczny. W e
dle Józefa Alsopa, ma on „zda
niem wielu poinformowanych ob
serwatorów, ścisłe kon tak ty  z So
wietam i“ . Zastępcą L unda został 
Gustaw G ottesm an, Polak, co do 
którego sym patyj nie może być 
wątpliwości. Na czele sekcji p ra
sowej stanął Stanley  Ry'an, uro
dzony w Rosji, k tó ry  wy'kazal wy- 
bitne pro-sowieckie sy'mpatie.

Kom isja bałkańska wykonała 
dobrą pracę w trudnych  warun
kach. Jugosław ia i A lbania n. p. 
odmówiły' prawa wstępu grupie 
pomocniczej, wysłanej av m aju 
przez Komisję. Również sek reta
ria t działał w sposób, u trudniający  
nieraz prace Komisji.

F . A. V oigt niezależny publi
cysta b ry ty jsk i pisał w , ,The New  
Leader“ :

„ S ek re taria t był w rzeczywisto
ści kom órką kom unistyczną i czy
nił wszystko, co było w jego mocy, 
by' u trudn ić  prace K om isji“ . V oigt 
podaje dalej, że gdy Kom isja od
bywała swe pierwsze posiedzenie 
E .A .M ., partia  polityczna, kontro
lowana przez komunistów, urzą
dziła dem onstrację przed budyn
kiem . „P łk . L u n d “ — dodaje on 
•— „wyszedł na balkon i przemówił 
do dem onstrantów “ .

V oigt podaje również, że sekre
ta ria t odnosił się do E .A .M ., „ jak - 
gdyby do suwerennego państw a“ . 
Przez dwa pierwsze tygodnie pracy' 
Komisji, sekretaria t korzystając ze 
swych uprawnień w rozstrzyganiu, 
k tó re  petycje i delegacje m ają być 
przyjęte przez Komisję, przyjm o
wał ty lko  wrogie dla rządu grec
kiego. Prace Komisji były' ham o
wane przez dopuszczenie ag ita to 
rów, k tórzy odczytywali długie 
m em oriały i odkładanie zeznań in
nych grup i osób, k tórych poglą
dy' wykazywały większą niezależ
ność. V oigt stwierdza, że te  
sztuczki opóźniły prace Komisji o 
miesiąc, pozwalając satelitom  so
wieckim na granicach greckich 
usunąć w ty m czasie dowody ich 
agresji.

Jeden z członków sekretaria tu  
okazał się tak  bardzo pro-sowiecki, 
iż opuścił on Komisję w czasie jej 
pracy i wstąpił do greckich wojsk 
powstańczych, które otrzym yw ały 
pomoc od pozostających pod domi
nacją Rosji sąsiadów z północy. 
D okum enty i ważne dowody znikły 
z tek  członków Komisji, a tajne  
raporty', nieprzeznaczone do publi
kacji, ukazywały się w bałkańskiej 
prasie kom unistycznej.

Jedno  autentyczne zdarzenie wy
kazuje, jaki rodzaj sabotażu stoso
wano w stosunku do Komisji. Ja k  
podaje Phelps Adam s w , ,The New  
York Su n “, powracający członkowie 
Komisji przedstawili kulisy naga
ny, udzielonej rządowi greckiem u 
przez Komisję w związku z egze-
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kucją  dwu więźniów politycznych, 
mimo prośby o zwłokę w wykona
niu wyroku. Kom isja wysłała sw7ą 
prośbę na 24 godziny wcześniej, 
n ie  doszła ona jednak  do rządu 
greckiego na czas, by wstrzymać 
•egzekucję.

Późniejsze badania wykazały, że 
właśnie członek sekretaria tu , k tóry  
dom agał się uchwalenia rezolucji, 
potępiającej egzekucję, spowodował 
rozmyślnie opóźnienie wysłania 
p rośby  Komisji, aż do chwili, gdy 
było już zapóźno, by mogła odnieść 
sk u tek .

W  wyniku zażaleń na działalność 
sek retaria tu  L ie wysłał osobistego 
doradcę dla zbadania zarzutów, że 
sek reta ria t nie działał bezstronnie. 
W  wywiadzie prasowym 22 kwiet
n ia  Sekretarz G eneralny nazwał 
„halucynacją“  doniesienia nie
których dzienników, że urzędnicy 
N .Z . fałszują dokum enty, lecz 
przyznał, że waliza, pełna aktów, 
zginęła w7 czasie podróży Komisji 
■z Grecji do Genewy.

Pełna odpowiedzialność za zacho
wania się sekretaria tu  Komisji bał
kańskiej, jak  to  wskazał washing- 
toński ,,Daily Neics“ w artykule  
redakcyjnym , spoczywa na Trygve 
L i e :

„M ógł on wybrać urzędników 
Komisji z narodowości niezaintere- 
sowanych w sporze bałkańskim . 
T rudno jes t przejść do porządku 
dziennego nad tym  jego zaniedba
niem, jako nad zwykłym błędem . 
Szef sekretaria tu  Komisji, oso
b is ty  przyjaciel p. L ie, jest głów
nym  przedm iotem  zarzutów. Sekre
tarz G eneralny powinien był prze
cież znać jego poglądy. Działalność 
samego p. L ie nie wykazała bez
stronności, wymaganej od człowieka 
n a  jego stanow isku...“

M usim y jednak  pam iętać, że 
m im o dotychczasowej działalności, 
Trygve L ie  w N .Z., ma on jeszcze 
p rzed  sobą trzy  lata, jako Sekre
ta rz  Generalny.

tłumaczył T. Nieczuja
. . P l a i n  T a l k ” New York. paź

dziernik 1947 r.
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FA KTY I 
KO M EN TA RZE

Świat zachodni coraz częściej wy
kazuje zniecierpliwienie z powodu 
swej własnej pasywności w obliczu 
coraz żywiej rozwijanej akcji ze 
strony Sowietów. Coraz częściej 
podnoszą się na Zachodzie głosy, 
dom agające się rewizji własnego 
stanowiska i przystąpienia do ofen- 
zywy Zachodu — narazie dyplom a
tycznej.

,,Plain Ta lk“ (listopad 1947) na
kreśla szereg linii, po k tórych po
winna rozwinąć się ta  ofenzywa. 
M .in. zaleca, by podniesiono żądanie 
ponownego przeprowadzenia wybo
rów7 w' k rajach  środkowo-wschodniej 
E uropy.

„Na zasadzie wyraźnego zobowią
zania rządu sowieckiego w Jałcie 
co do przeprowadzenia „wolnych i 
nieskrępowanych wyborów” i na 
podstawie postanowień Karty Zjed
noczonych Narodów, Stany Zjedno
czone powinny złożyć w Organiza
cji Zjednoczonych Narodów wmiosek 
o przeprowadzenie nowych wyborów 
pod nadzorem Zjednoczonych Naro
dów we wszystkich krajach wschod
niej i południowo - wschodniej Eu
ropy. Wybory, przeprowadzone w 
Grecji pod kontrola wielkich mo
carstw, sa precedensem dla podob
nej akcji w innych krajach, opano
wanych przez siły sowieckie. Nie
dawno zaproponowaliśmy takie nad
zorowane wybory w Korei, w od
powiedzi na inicjatywę Mołotowa, 
domagajaca sie wycofania amery
kańskich i sowieckich wojsk z 
tego kraju, co miało na celu uczy
nienie zeń jeszcze jednego sowiec
kiego satelity. Przez przejęcie ini
cjatywy w domaganiu się wolnych, 
nadzorowanych wyborów we wszyst
kich krajach, opanowanych przez 
Sowiety, rządy, które powstały po 
wojnie w oparciu o terror i sowie
ckie zastraszenie, mogłoby być wy
kluczone z Organizacji Zjednoczo
nych Narodów.

Sprawa Polski stanowiła wyodręb
niona i znaczniejsza część porozu
mienia w Jałcie. Protestowaliśmy 
wielokrotnie przeciw pogwałceniu 
przez rząd sowiecki porozumień, od
noszących się do niepodległości i 
suwerenności Polski. Ale nie uczyni
liśmy niczego w tej sprawie. A 
przecież polski rząd marionetek mo
skiewskich sam wskazał nam prece
dens dla akcji przez swa sławna re
zolucje przeciw Franco, która zosta
ła uchwalona przez Zgromadzenie
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Ogólne w grudniu 1946 roku. Przez 
wprowadzenie słów „komunistyczny 
rząd Bieruta y  Polsce” w miejsce 
słów „faszystowski rząd Franco w 
Hiszpanii” oraz słowa „Warszawa” 
w miejsce „Madryd” — Stany Zjed
noczone mogłyby wprowadzić tę re
zolucję oświadczając, że władza 
rządu polskiego została uzurpowana 
przez elementy, które nie reprezen
tują polskiego narodu, że zatem 
rząd polski powinien być wykluczo
ny z międzynarodowych organiza
cji, jak długo w Polsce nie zostanie 
utworzony rząd nowy i godny uzna
nia, oraz, że aż do tego czasu 
wszyscy członkowie Zjednoczonych 
Narodów winni natychmiast odwo
łać z Warszawy swoich ambasado
rów i ministrów”.

Cyniczne i pełne hypokryzji wy
stąpienia „polskiego reprezen tan ta“ 
na forum  Zjednoczonych Narodów 
w obronie narodu hiszpańskiego, 
przypominały nieewangeliczną przy
powieść o uciekającym  złodzie
ju , k tóry  pragnął odwrócić uwagę 
od siebie. Świat jednak, po wielu 
doświadczeniach, nieskłonny jest do 
łatwowierności i palcem  wyraźnie 
wskazuje prawdziwego złodzieja.

★

Był okres, w którym  wydawało-się, 
że największe zbrodnie przesuwają 
się w niepamięć ludzkości. W yda
wało się, że świat, dla spokoju swe
go sum ienia i dla wygody polity
ków, pragnie zadeptać krwawe plany 
zbrodni, zasypać je  stosem  fałszy
wych dokum entów i że rad jest z 
każdego pozoru, byle zbrodnie te 
skreślić z wokandy. Do tego ro
dzaju zbrodni należała jedna z naj
większych w okresie ostatniej wojny 
— potworny, masowy mord w K a
tyniu. A jednak  pamięć jej żyje i 
powraca z nieustannym  wyrzutem, 
podnoszą się — spóźnione bardzo a 
jednak  coraz śmielsze — oskarżenia. 
Widocznie sumienie świata nie o- 
głuchło zupełnie. Jeśli tak  jest — 
to głos oskarżycielski będzie z cza
sem potężniał i u rastał w sile i ża
den, choćby najdłuższy okres nie 
przedawni tej zbrodni.

„Narody Zjednoczone” — czyta
my w „P 1 a i n T a l  k” (listo
pad 1947 br.) — na podstawie na
szej (sc. amerykańskiej) inicjaty
wy, powinny wszcząć międzynaro- 
we dochodzenia w sprawie ciągle 
jeszcze nierozwiązanej zagadki

10.000 polskich oficerów, którzy 
zostali wzięci do niewoli przez Czer
woną Armię, a następnie na wio
snę 1943 zostali znalezieni pomor
dowani i pogrzebani w masowych 
grobach w okolicach Smoleńska. 
Należy przypomnieć, że rząd pol
ski w Londynie zwrócił się do Mię
dzynarodowego Czerwonego Krzyża 
z prośbą o zbadanie sprawy, co po
służyło Moskwie jako pretekst dla 
zerwania stosunków dyplomatycz
nych z tym rządem. Kreml następ 
nie oskarżył Niemców, że podczas 
swego odwrotu wymordowali jeńców. 
Wszystkie niemieckie dokumenty i 
wszyscy świadkowie w sprawie, bu
dzącej grozę, zbrodni katyńskiej są 
do dyspozycji od chwili ukończenia 
wojny i niema przyczyny, dla któ
rej niemieccy winowajcy, jeśli oni 
są winni tego zbiorowego okrucień
stwa — nie mieliby odpowiedzieć 
przed sadem. Jednak ani Moskwa 
ani rządy zachodnie nie pospieszyły 
z obciążającymi dowodami.

,,P lain T a lk“ dodaje ironicznie: 
„Propozycja zbadania tajemnicy 

tej olbrzymiej zbrodni powinna byc 
z radością powitana przez rząd so 
wiecki, jako okazja do wykazania 
swej niewinności”.

★

Przez długi czas dziwiliśmy się, 
dlaczego sowieckie am basady, po
selstwa i konsulaty utrzym ują w 
krajach  zachodnich olbrzym ie szta
by, podczas gdy przedstawicielstwa 
państw zachodnich z trudnością 
uzyskują wizę dyplom atyczną dla 
każdego nowego członka swej pla
cówki zagranicznej w Rosji, dlacze
go członkowie sowieckiego korpusu 
dyplom atycznego cieszą się pełną 
swobodą, k tó ra  pozwrala im n.p. na 
skuteczne k o n tak ty  z anglosaskimi 
uczonymi, pracującym i nad bombą 
atomową, podczas gdy członkowie 
korpusu dyplom atycznego państw 
zachodnich, przyłapani na niezapo
wiedzianej z góry przechadzce, o- 
skarżeni są o szpiegostwo. Dziwi
liśmy się i nie mogliśm y znaleźć 
odpowiedzi. Obecnie sami A m ery
kanie zaczynają się dziwić dlaczego 
tak  jest i zaczynają się zastanawiać, 
że przecież mogłoby być inaczej.

„Ilościowy stan naszego persone
lu i rozmiary udogodnień dla na
szych dyplomatycznych, konsular
nych, handlowych i prasowych re
prezentantów w Rosji Sowieckiej 
powinny już dawno być uregulowa
ne na zasadzie zupełnej wzajem
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ności. Odmowa ze strony Sowietów 
udzielenia wiz senatorom Stanów 
Zjednoczonych, była jedynie ukoro
nowaniem, długiej serii ograniczeń 
i zniewag dla obywateli amerykań
skich, znoszonych przez nasz rząd. 
Powinno być tyle konsulatów Sta
nów Zjednoczonych w Związku So
wieckim, ile Sowiety maja ich u 
nas. Skoro konsul amerykański, jak 
n.p. ów we Władywostoku, zmuszo
ny jest żyć w oświetleniu reflekto
rów w nocy i jego swoboda porusza
nia się jest zawsze ograniczona, so
wiecki konsul w San Francisco p 
winien korzystać z takiej samej go
ścinności. Złudzenia Kremla, że ka
pitalistycznej Ameryce do tego 
stopnia zależy na interesach z So
wietami, iż pozwolimy na wjazd 
nieograniczonej ilości rzekomych 
klientów do Stanów Zjednoczonych 
— powinny być rozwiane raz na 
zawsze przez oparcie wymiany na 
zasadzie: kontyngent za kontyn
gent”. (,,P 1 a i n T a l  k” , listo
pad 1947).

W iedzieliśm y zawsze, że oskarże
ni w podziemiach N K W D  byli prze
słuchani w pełnym  oświetleniu re
flektorów, skierowanych w ich 
stronę. Nie wiedzieliśmy natom iast, 
że m etody te  zastosowano także do 
am erykańskich konsulów. To isto t
nie może wyprowadzić z równowagi. 

★
P rezydent T rum an oświadczył 

na konferencji prasowej w dniu 
21 listopada br., że nie znajduje 
przyczyn, dla k tórych należałoby 
zaniechać dalszych dostaw maszyn 
rolniczych i ciężkiego sprzętu ma
szynowego dla Rosji. R aport De
partam entu  H andlu , przesłany 
Komisji Senatu dla M iędzynarodo
wych Stosunków, określał wartość 
dostaw dla Sowietów w ciągu 
pierwszych dziewięciu miesięcy 
br. na kwotę 113,700,000 doi.

W dniu 23 listopada 1947 — jak  
donosi „The New York T imes“  
(24.11.47.) — H arold E. Stassen, 
republikański kandydat na Prezy
den ta , zwrócił się do Prezydenta 
Trum ana z apelem, aby zaniechał 
dalszego „ekonom icznego appease- 
m en tu“ w stosunku do Rosji. S tas
sen domagał się też rozważania jego 
program u, polegającego na założe
niu em bargo na dostawcy ciężkich 
maszyn i narzędzi maszynowych 
d la  Sowietów, dopóki Sowiety nie

okażą dobrej woli w odbudowie 
Europy. Stassen, były gubernator 
M innesoty i delegat am erykański 
na konferencji w San Francisko, w 
swym telegram ie do Prezydenta 
Trum ana ośw iadczył:

„Wedle doniesień prasowych, 
oświadczył Pan, że nie znajduje 
Pan przyczyn, któreby uzasadnia
ły wstrzymania dostawy maszyn 
dla Rosji.

Niech mi wolno będzie uprzej
mie zwrócić uwagę Pańska na sześć 
przyczyn, uzasadniających wstrzy
manie dostaw, ż których każda 
przyczyna z osobna wydaje mi sio 
wystarczająca.

P o  p i e r w s z e :  Fakt, że 
Rosja odmówiła zgody na dokład
ny światowy nadzór i skuteczna 
kontrolę Zjednoczonych Narodów 
nad bomba atomowa, zaś precyzyj
ne narzędzia maszynowe i precy
zyjne instrumenty, wysyłane obec
nie do Ros.ii, mogą posłużyć do 
rozwoju przemysłowych podstaw 
dla produkcji broni atomowej w 
Rosji.

P o  d r u g i e :  Rząd rosyjski 
odmówił przystąpienia do progra
mu, zmierzającego do rekonstruk
cji Europy, przeszkadzał wszelkim 
wysiłkom, zmierzającym do odbudo
wy tych zniszczonych wojna or
ganizmów ekonomicznych a maszy
ny i urządzenia, wysyłane obecnie 
do Rosji, sa pilnie potrzebne Eu
ropie.

P o  t r z e c i e :  Komuniści i 
rząd rosyjski nie pozwolili na nor
malny odpływ maszyn i sprzętu ze 
stalowni czeskich do zachodniej 
Europy i przeszkodzili wymianie 
towarów pomiędzy wschodnia a za
chodnia Europą i pomiędzy wschod
nimi i zachodnimi Niemcami, przy
czyniając się w ten sposób do za
ostrzenia ciężkiej sytuacji w dzie
dzinie maszyn i metalowych pro
duktów w zachodniej Europie m.
i. we Francji, Belgii Holandii, Wło
szech, Norwegii i Danii.

P o  c z w a r t e :  Partie ko
munistyczne we Francji i Włoszech 
obie wchodzące w skład Komin- 
formu, złożonego z dziewięciu na
rodów i utworzonego przez Rosję 
— przewodzą rozruchom i straj
kom, które czynią odbudowę Eu
ropy jeszcze trudniejsza i dowo
dzą komunistycznej determinacji 
użycia przemocy, gdy ponieśli oni 
porażkę w normalnych wyborach.

P o  p i ą t e :  Przedstawiciele 
rządu rosyjskiego nazwali nas na
rodem podżegaczy wojennych a 
rząd rosyjski nie zganił ich oświad
czeń.

P o  s z ó s t e :  W tych warun
kach nie można dowierzać przy
szłemu kursowi rosyjskiej polityki
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zagranicznej i nasz rząd nie po
winien przedsiębrać żadnej akcji, 
któraby mogła się przyczynić do 
rozbudowy komunistycznej machi
ny wojennej.

Isto tn ie , każdy z tych  argum en
tów z osobna wystarcza, aby prze
konać rozsądnego człowieka.

★

W  artyku le  p .t. „Zagadnienie 
m etod w debatach amerykańsko-ro- 
syjskicli „Edw in L . Jam es naczel
ny redak tor „ The New York  
Tim es“ (23.11.47.) zastanawia się 
nad problem em , czy słuszna jest 
am erykańska tak ty k a  um iarkowa
nia i powściągliwości, jeśli chodzi 
o formę odpowiedzi na ataki Wy
szyńskiego, w k tórych pozwalał 
sobie na określenie Amerykanów 
jako „podżegaczy w ojennych“ . 
T ak tyka  taka, być może słuszna, 
ma jednak  tę  wadę, że pozostawia 
inicjatywę w rękach Sowietów i 
zmusza S tany Zjednoczone do zaj
mowania stanowiska defenzywnego. 
A przecież — jak  podkreśla E. L. 
Jam es — można „w zbroi rosyj
skiej znaleźć parę dziur“ .

„Przedstawiciel rosyjski zawsze 
wyraża obawy, że warunki, z jaki
mi Stany Zjednoczone powiążą 
korzyści, wynikające z planu Mar
shalla, nie dadzą się pogodzić z 
polityczną niezależnością, tego czy 
innego kraju. Byłaby to straszna 
perspektywa, wedle mniemania ro
syjskiego przedstawiciela. My od
powiadamy na to, że nie zamie
rzamy niczego podobnego, ale nasi 
delegaci ostrożnie powstrzymują 
się od postawienia p. Wyszyńskie
mu pytania, co to działo sie w 
Rumunii, gdy rumuński król otrzy
mał dwugodzinne ultimatum dla za
instalowania rządu, którego życzy
li sobie w Rumunii Rosjanie. I 
któż to dał królowi owo dwugo
dzinne ultimatum? Był to sam p. 
Wyszyński. Ale nikt z Ameryka
nów nie zapytał go o to. I znowu, 
jeśli jest mowa o niepodległości 
krajów, która jest zagrożona jak 
twierdzi p. Wyszyński — przez 
Marshalla, któż to powiedział Pol
sce, Bułgarii, Jugosławii i Węgrom, 
że nie mogą wziąć udziału w kon
ferencji paryskiej? Kto zmusił 
Czechosłowację do wycofania jej 
zgody na przyjęcie zaproszenia do 
Paryża? Kto tym sposobem naru
szył niezależność Pragi? Był to 
rząd, który reprezentuje p. Wy

szyński. Ale nikt nie przypomniał 
mu o tym.

Hector Mc Neil, przedstawiciel 
Brytyjskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, oświadczył pewne
go dnia w Lakę Success, że rząd 
jego posiada dokumenty, które opu
blikuje tylko w wypadku wielkiej 
prowokacji. Nie jest zapewne ta
jemnicą, że Mc Neil mówił o do
kumentach niemieckich, zdobytych 
w roku 1945, które zawierały wie
le szczegółów, odnoszących się do 
niemiecko-rosyjskich negocjacji, po
przedzających pakt, na mocy któ
rego Rosja otrzymała 42% Pol
ski zanim Traktat Przyjaźni za
kończył się niemieckim atakiem na 
Rosję, co — dla komunistów — 
przemieniło plugawą wojnę impe
rialistyczną w wyprawę krzyżową 
za ludzkość. Niewarto obwiniać p. 
Mołotowa, że przelicytował sie w 
Berlinie w swych żądaniach, które 
postawił, gdyż Hitler i tak za
mierzał zaatakować Rosję w do
godnym dla siebie czasie. Niemniej 
j.ednak jest faktem, że rosyjskie 
żądania we wschodniej Europie, w 
okresie gdy Rosja sądziła, iż ko
niunktura sprzyja — stanowiłyby 
poczytną lekturę w krajach je
szcze niezdecydowanych, i byłoby 
rzeczą interesującą sprawdzenie, o 
ile owe żądania pokrywają się z 
tym, co Rosja usiłuje uczynić 
obecnie.

Uprzejmości, z jaką p. Wyszyński 
jest traktowany w Lakę Success, 
nic tak dobrze nie ilustruje, jak 
fakt, że w odpowiedzi na jego 
oskarżenia, jakoby Rosja repre
zentowała prawdziwą demokracje, 
walczącą przeciw amerykańskim ka
pitalistom — nikt nie zapytał go 
na sali obrad o polityczne obozy 
„reeudukacyjne” w Rosji. Nikt nie 
zapytał go, jak utrzymywanie ta 
kich obozów daje się pogodzić z 
jakimkolwiek systemem demokra
tycznym. Nikt nie zapytał go o 
różnice pomiędzy hitlerowskimi a 
stalinowskimi obozami koncentra
cyjnymi. Nikt nie zapytał go, jak 
ludzie dostają się do tych obozów 
i jak się z nich wydostają.

P. Wyszyński byl więc potrak
towany uprzejmie.

Być może, że tak było lepiej, 
ponieważ uciekanie się obu stron 
do taktyki rosyjskiej, uczyniłoby 
atmosferę jeszcze bardziej burzli
wą, Ale można przypomnieć, że 
istnieje i inna metoda.

Gdyby w Londynie Molotow 
oskarżał Amerykanów o udzielanie 
schronienia niemieckim elementom 
militarystycznym w Bawarii — mo
że sekretarz Stanu Marshall za
pytałby go o armie generała Pau
lusa w Prusach” .
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Niewiadomo, czy Mołotow czytał 
powyższy artyku ł, jakkolw iek czę
sto posługuje się on na konferen
cjach wycinkami z p rasy am ery
kańskiej. Fak tem  jest, że był 
dostatecznie ostrożny i nie py tał 
M arshalla o „udzielenie schronie
nia niem ieckim  elementom m ilita- 
rystycznym “ w Bawarii. Przewi
dywał może, że M arshall zechce 
usłuchać sugestii E . L . Jam esa i 
być niedość dyskretnym  w wypy
tywaniu o losy arm ii von Paulusa.

Mołotow jednak  wysunął cały 
szereg innych oskarżeń i to w ta 
kiej formie, że M arshall, wyszedł
szy ze swej rezerwy ośw iadczył:

„Zważywszy cel tej konferencji i 
stanowiska, zajmowane przez nas 
wraz z naszymi rządami, metody 
postępowania, przyjęte przez p. Mo- 
łotowa nie mogą natchnąć nas sza
cunkiem dla godności rządu so
wieckiego”.

M etoda ,,velvet-glove“ ('„aksa
m itnych rękawiczek“ ) zawodziła 
zawsze w stosunku z Sowietami. 
Rękawice bokserskie miały dla 
nich zawsze daleko silniejszą wy
mowę.

★

O statnio powstała niezwykle 
drażliwa sytuacja na forum  Zje
dnoczonych Narodów. Jakkolw iek 
kraje  bałtyckie (Litwa, Łotwa, 
Estonia) zostały anektowane przez 
Sowiety, to jednak  zabór ten nie 
został uznany przez S tany Zjedno
czone i poselstwo litewskie nadal 
istnieje  w W aszyngtonie. Obecnie 
poselstwo to wniosło przed forum  
Zjednoczonych Narodów skargę 
przeciw Sowietom, opartą na za
rzucie „ludobójstw a“ („genocide“ 
— nowy term in prawny, określają
cy eksterm inację całego narodu). 
Oskarżenie zarzuca, iż Sowiety 
przystąpili do likwidacji narodu 
litewskiego przez masowe areszto
wania i m orderstwa a szczególnie 
przez deportację znacznej części 
ludności litewskiej do „łagrów “ 
na Syberii. Przedstawiciele litew
scy dom agają się przedsięwzięcia

kroków, k tóreby zapobiegły zupeł
nem u wyniszczeniu narodu litew- 
skiego, zgodnie z fundam entalnym i 
prawami, zagwarantowanymi przez 
K artę  Zjednoczonych • Narodów.

„The New York T imes“ (22.11. 
47.) w związku z tym  pisze :

„Deportacja i rozprószenie całej 
ludności oraz jej eksterminacja w 
przymusowych obozach pracy jest 
powszechnie stosowana praktyka 
we wschodniej Europie, a Rosja
nie są szczególnie wrażliwi, jeśli 
chodzi o „nieprzyjazna” ludność w 
granicznych obszarach strategicz
nych. Zlikwidowali oni, jako wroga, 
republikę czeczeńsko-inguska i re
publikę krymska i deportowali 
ludność w głąb Rosji. Mieszkańcy 
państw bałtyckich, którzy zwal
czają sowieckie władztwo, sa — 
jak się okazuje — skazani na ten 
sam los, aby uczynić miejsce dla 
zwartej rosyjskiej ludności gra
nicznej.

Stawia to Zjednoczone Narody 
przed problemem. Rezolucja, po
wzięta jednogłośnie przez Zgroma
dzenie Ogólne w grudniu ub. r. 
uznała „ludobójstwo” za między
narodowa zbrodnię, za która zarów
no główni sprawcy jak i spólnicy 
zbrodni, bez względu na to czy sa 
prywatnymi osobami, czy urzędni
kami czy mężami stanu — ulegają 
karze. Szczegółowa konwencja dla 
zwalczania tej zbrodni, jest obec
nie w przygotowaniu przez Komi
tet Zgromadzenia, ale to nie może 
zwolnić Zgromadzenia samego od 
działania na podstawie własnej 
uchwały. Wydaje się, iż conaj- 
mniej musi ono zbadać zarzuty. 
Jeśliby bowiem Rosja nawet od
mówiła zgody na przeprowadzenie 
dochodzeń na miejscu, to istnieją 
wystarczające precedensy w spra
wach hiszpańskiej i greckiej, aby 
przeprowadzić dochodzenia na pod
stawie tych dowodów, które . s i 
osiągalne. Zgromadzenie nie może 
sobie pozwolić na odwrócenie sie 
od zagadnienia, gdy przedstawiciel 
małych narodów zwraca sie do nie
go o posłuchanie w przedmiocie te
go rodzaju oskarżeń, gdzie idzie 
o życie lub śmierć. Ponieważ zaś 
obecna sesja Zgromadzenia ma się 
ku końcowi, zadanie zbadania tyoh 
zarzutów — jak sie wydaje — 
przejdzie na Małe Zgromadzenie, 
jako jedna z pierwszych prób i- 
go przydatności dla zadań, dla któ
rych zostało ono stworzone” .

Dodać należy, że również U kra iń 
ski K om itet Kongresowy, w którym  
wzięli udział delegaci z A m eryki
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Północnej i z A m eryki Południo
wej, powziął uchwałę, dom agającą 
się od Zgromadzenia Ogólnego 
Zjednoczonych Narodów zbadania 
zarzutu „ludobójstw a“ , w związku 
z eksterm inacją ludności ukra iń
skiej.

Po m ałych „p ło tkach“ niem iec
kich, byłaby już pora dla najw ięk
szego „genocydy“  w dziejach 
ludzkości stanąć przed trybunałem  
świata. Może tym  razem, jakoś 
się to odwlecze, lecz ci, którzy 
wierzą, że świat nie jes t w mocy 
szatana — wierzą też, że „nie 
uciecze“ .

★

Przewodniczący kom itetu dla za
gadnień m iędzynarodowych Ame
rykańskiej Federacji P racy (A FL) 
M atthew  Woli oświadczył, że Ame
rykańska Federacja Pracy złożyła 
na ręce Sekretarza Generalnego 
Zjednoczonych Narodów Trygve 
L ie żądanie zbadania sprawy so
wieckich obozów' pracy przymuso
wej, oraz że T rygvy L ie przyrzekł, 
iż spraw'a ta  znajdzie się na porząd
ku dziennj'm  w czasie zgromadze
nia w dniu 2 lutego 1948.

Żądanie to oparte jes t na rezo
lucji, powziętej w czasie konferen
cji A m erykańskiej Federacji Pracy 
w połowie października ub .r. w San 
Francisko. K onferencja wyraziła 
wówczas przekonanie, że praca 
przymusowa jest jedną z form  prze
śladowania przeciwników politycz
nych i że pozbawia ich podstawo
wych praw ludzkich.

„Jesteśmy zdania — „powiedział 
Mr. Woli” — że Rosja jest jed
nym z państw, które najbardziej 
pogwałciły zakazy w dziedzjnis 
pracy niewolniczej. Ma ona więcej 
pracujących niewolników, aniżeli ja
kikolwiek inny naród”.

Mr. Moll ocenia, że w sowieckich 
„ łag rach “ pracuje około 10,000,000 
ludzi i stwierdza, że jest to za
przeczeniem zasad, na k tórych 
oparta jest organizacja Zjednoczo
nych Narodów.

SYM PTOM Y
M inisterstwo Obrony Narodowej 

w Siamie podjęło w listopadzie 
1947 z Banku Narodowego 8.000.000 
baht (około 800.000 dolarów). Rozli- 
liczając się z tej sumy', podało one 
z dokładnością finansisty  londyń
skiej City :

„n a  pokrycie kosztów rewolucji“ .

★

Londyński „The Tablet“ z dn.. 
22. X I. 47 podaje za moskiewskim 
,,B olszew ikiem “ dziesięć poniższych 
przykazań dla bezbożników :

1. Nie zapominaj nigdy, że du
chowieństwo to najbardziej nieprze
jednany wróg państwa kom unistycz
nego.

2. Jednaj komunizmowi przyja
ciół, pam iętaj, że S talin , k tó ry 'd a ł 
rosyjskiem u narodowi now'ą kon
sty tucję , je s t głow7ą bezbożników 
nie tydko w Związku Sowieckim ale 
na całym  świecie.

3. Doradzaj swoim przyjaciołom, 
i bezbożnikom, aby unikali księży.

4. W ystrzegaj się szpiegów i, 
dem askuj sabotaże.

5. Rozszerzaj ateistyczną lite
ra tu rę  wśród ludności.

6. Prawdziwy komsomolec jest 
równocześnie bojowym ateistą, m u
si on znać się na używaniu broni 
i posiadać znajomość stra tegii.

7. Gdzie tylko możesz wrnlez z 
religią i nie dopuszczaj wpływów 
jej wśród przyjaciół.

8. R zetelny  bezbożnik to praw
dziwy policjant.

9. W spomagaj ruch bezbożniczy 
pieniężnie głównie dla propagandy 
zagranicznej.

10. Nie możesz być dobrym  ko
m unistą nie będąc jednocześnie 
przekonanym  bezbożnikiem. Ateizm  
jes t organicznie związany z kom u
nizmem. Obie koncepcje są podsta
wą sowieckiej władzy.
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CYFRY

W ydana przez Encyklopedię bry
tyjski} „Nowa H isto ria“ podaje, 
iż osta tn ia  wojna kosztowała świat 
15.000.000 ofiar w ludziach. Stany 
Zjednoczone straciły  295.004 żoł
nierzy, W ielka B rytania 305.750, 
Im perium  B rytyskie 452.570, So
wiety 7.500.000, F rancja  200.000, 
N iemcy 2.350.000, W łochy 300.000, 
Chiny 2.200.000, Japonia 1.506.000.

★

Ludność Stanów Zjednoczonych 
wynosiła wedle danych z paździer
nika 1947 144.708.000, w tym
143.373.000 ludności cywilnej, 784.000 
wojska w S tanach Zjednoczonych 
i .587.000 wojsk okupacyjnych. 
L udność Stanów Zjednoczonych jest 
n iejednolita rasowo i narodowościo
wo . Obejm uje ona około 13 milio
nów, murzynów, około 5 milionów 
Żydów, ponad 5 i l  m iliona N iem 
ców, 4 5 miliona Włochów, około 
3 miliony Polaków, po 2 j  m iliona 
Irlandczyków i Rosjan, po jednym  
milionie Czechów, Szwedów, i Mek- 
sykanów oraz wiele drobniejszych 
grup narodowościowych.

★

Kościół katolicki liczy obecnie w 
całym  świecie 400 milionów wier
nych, przyczym cyfra  ta  stale się 
powiększa. Europa liczy obecnie 
218 milionów. Ilość katolików w 
A fryce wzrosła od roku 1914-go z 
2- do 7-u milionów. Japonia liczy 

• obecnie 120.000 katolików.

★

W  roku 1947-ym Stany Zjedno
czone uprawiały 347.000.000 akrów 
roli. Plan produkcji rolnej, opraco
wany przez departam ent rolnictwa, 
przewiduje powiększenie tego ob
szaru o 9 milionów akrów na rok 
bieżący. Głównie nacisk zostanie 
położony na uprawę zbóż chlebo
wych i hodowlę bydła. P lan prze

widuje oddanie pod uprawę zbóż
75.059.000 akrów t.j .  o cztery mi
liony akrów więcej aniżeli w roku 
ubiegłym .

★

,,N ew sw eek“ podaje, iż 16 krajów 
europejskich, k tóre mają korzystać 
z am erykańskiej pomocy, przewi
dywanej planem  M arshalla, dyspo
nują aktywam i w złocie i dolarach 
na ogólną sumę 13.312.000.000 do
larów.

★

Sześć krajów Europy W schodniej, 
k tó re  stosownie do zalecenia Mo
skwy zbojkotowały plan M arshalla, 
potrzebuje — wedle oświadczynia 
Trygve L ie  — natychm iastowej po
mocy z zewnątrz w wysokości 1.234 
miliony dolarów. Z tego Czechosło
wacja 168,6 miliona, Polska 447 
milionów, Jugosławia 376,3 miliona, 
A lbania 32 mil., F inlandia 47,4, 
W ęgry 106 milionów dolarów.

★

Budżet wydatków Narodów Zje
dnoczonych na rok 1948 ustalony 
został na 34.825.195 dolarów t. j. o 
6.208.627 doi. więcej niż w roku 
1947.

*
Na każdych czterech robotników 

w przem yśle Stanów Zjednoczonych 
wypada jedna kobieta. W  roku 1947 
w fabrykach pracowało 3.100.000 
kobiet t .j .  o 800.000 więcej niż w 
roku 1939.

*

Wojskowe władze francuskie w 
Niemczech ogłosiły zrewidowany 
plan zdemontowania urządzeń prze
mysłowych w Niemczech. Ogólna 
ilość maszyn, które zostaną usunię
te  z prowincji N adrenia-Pala tynat 
została zredukowana z 4,000 jedno
stek  (wartości 4,300,000 franków 
szwajcarskich) do 2,700 jednostek 
(wartości 2 ,200,000 franków szwaj
carskich).
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POLSKI N O W Y  RO K W  LO D Y N IE
W dniu 1-go stycznia b.r. odbyło się w Londynie trady

cyjne składanie życzeń Prezydentowi R.P. Panu Augustowi 
Zaleskiemu. O godz. 12-tej w południe zgromadzili się człon
kowie Rządu, Generalic.ia. przedstawiciele stronnictw politycz
nych, urzędów, instytucji społecznych i prasy. W imieniu Rządu 
złożył życzenia Panu Prezydentowi, premier gen. T. Bór-Ko- 
morowski, imieniem wojska Gen. Inspektor Sił Zbrojnych gen. 
Wł. Anders. Pan Prezydent podziękował za życzenia w dłuż
szym przemówieniu.

Poniżej podajemy pełne teksty przemówień.

Przemówienie gen. T. Bór-Komo-
rowskiego

Panie Prezydencie Rzeczypospolitej,

Składając imieniem Rządu, tra 
dycyjnym  obyczajem, życzenia No
woroczne Panu Prezydentowi, są
dzę, że winienem przy tej okazji 
wspomnieć o pracy jaką m am y za 
sobą.

Obejm ując w dniu 2-go lipca 
ubiegłego roku kierownictwo Rzą
du z rąk  Pana  Prezydenta, o trzy
małem wraz z moimi kolegami 
główne wskazania naszej przyszłej 
pracy. W skazania te  Rząd uznał za 
swoje własne. Pozostają one i dziś 
niezmienione. Mówią one bowiem 
o „głoszeniu światu prawdy, że N a
ród Polski ma prawo i wolę do 
niepodległego bytu  i do całości 
swojego obszaru państwowego“ , — 
o „um acnianiu przyjaźni i współ
pracy z uciemiężonymi narodam i 
Europy Środkowo-W schodniej“ , -—• 
o „opiece nad obywatelami polski
mi na obczyźnie, k tórzy w obecnych 
warunkach nie mogą powrócić do 
K ra ju “ , — o „trosce o los żołnie
rza Polskich Sił Zbojnych, a w 
szczególności żołnierzy z kam panii 
wrześniowej i z Armii Krajow ej“ , 
— o „pieczy nad ku ltu rą  polską, 
szczególnie w tych  dziedzinach, 
których rozwój jes t skrępowany 
przez reżim narzucony Krajowi“ , 
■— wreszcie o „pieczy nad młodzie
żą na obczyźnie“ .

W  tych  wszystkich dziedzinach 
Rząd w ciągu ubiegłego półrocza 
rozwijał działalność w granicach 
swojej możliwości, korzystając ze 
współpracy organizacyj społecznych 
i całego ogółu polskiego. Głos pol
ski odzywał się nieustannie, broniąc 
pogwałconych praw narodu i pań
stwa i stawiając przed oczy świata 
krzywdę, wyrządzoną Polsce przez, 
narzucone rządy i armię okupacyj
ną. Nawiązaliśmy bliższe porozu
m ienia z przedstawicielstwami na
rodowymi niektórych spośród na
szych sąsiadów, pozostających tak  
jak  i m y pod uciskiem  sowieckim. 
W idzim y w tych  porozumieniach 
zaczątek szerszej pracy, zmierzają
cej do skonsolidowania Europy 
Środkowo-W schodniej po jej wy
zwoleniu. Pragniem y, jak  to bywa
ło wielokrotnie w dziejach, współ
działać w walce narodów ujarzm io
nych, a z nami związanych wspól
nym  losem dziejowym, w imię za
sad wolności i dem okracji. S taram y 
się nie tylko podtrzym ać stosunki 
z naszymi wypróbowanymi przy
jaciółmi wśród wielkich narodów 
zachodnich, ale i także rozszerzać.

Sprawa pomocy dla rodaków na
szych pozostających na uchodźstwie 
jes t n ieustanną troską władz Rze
czypospolitej. Dążeniem  naszym  
jes t zwłaszcza rozładowanie terenu 
niem ieckiego, gdzie av zwartej m a
sie przebywa do chwili obecnej 
zgórą ćwierć miliona Polaków, od
mawiających powrotu do okupowa
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n e j ojczyzny — a wśród nich kil
kadziesiąt tysięcy żołnierzy kam 
pan ii wrześniowej i Arm ii Krajowej, 
byli więźniowie obozów koncentra
cy jnych  oraz rzesze nowych uchodź
ców z Polski.

Przejście wielkiej ilości żołnierzy 
do  życia cywilnego w W ielkiej B ry
tanii i na K ontynencie nie obeszło 
s ię  z na tu ry  rzeczy bez trudności. 
N iektóre z nich były nieuniknione 
i  wynikały z samej isto ty  położenia. 
In n e  były czynione przez elem enty 
zmierzające do u trudn ian ia  życia 
Polakom  niepogodzonym z oku
pacją swojej ojczyzny. Rząd wpły
wał w różnoraki sposób na uświa
dom ienie opinii wolnych społe
czeństw  świata o isto tnym  położeniu 
naszym  na obczyźnie i ułatwiał w 
tak i sposób udział Polaków w ży
c iu  cywilnym krajów, w których 
s ię  znajdują. Znaczniejsza liczba 
uchodźców polskich — a wśród nich 
wielu żołnierzy — przy pomocy 
organizacyjnej z naszej strony i ze 
s tro n y  wojska znalazło pracę poza 
W ielką B rytanią. Dążeniem Rządu 
w jego planach osiedleńczych jest 
wszakże unikanie rozpraszania się 
Polaków i zachowanie zwartości i 
spoistości w ich rozmieszczeniu. 
J e s t  to bowiem podstawowym wa
runkiem  skuteczności ich działania 
i zachowania polskiej wspólnoty kul
tu ralnej oraz możliwości wpływania 
na wychowanie młodego pokolenia.

W  dziedzinie opieki nad młodzie
ż ą  zdołaliśmy, mimo wszelkich 
trudności, osiągnąć pewne dodatnie 
wyniki. Dzięki wydatnej pomocy 
wojska oraz ofiarności społeczeń
stw a  — a nie wątpię, że da ono jej 
jeszcze liczne dowody — spora ilość 
młodzieży korzysta w dalszym cią
gu  na Kontynencie z możności kon
tynuow ania  wyższych studiów. Dzie
sią tk i tysięcy dzieci i młodzieży, 
m im o rozproszenia po rozlicznych 
krajach , korzysta z nauki w pol
sk ich  szkołach powszechnych, śred
nich i zawodowych. Na W yspie, 
dzięki pomocy naszych gospodarzy, 
•duża ilość studentów  ma możność 
korzystania z nauki w szkołach wyż
szych.

W  roku 1947 spadł na nasze życie 
wewnętrzne ciężki cios. Dnia 6 
czerwca zm arł ś.p. P rezydent W ła
dysław Raczkiewicz. Po katastro fie  
wrześniowej 1939 roku podniósł on 
ponownie naczelną władzę Rzeczy
pospolitej i niósł jej ciężar poprzez 
wstrząsające wydarzenia lat wojny, 
nigdy nie uginając czoła przed 
przemocą i bezprawiem. Był on 
dla nas wszystkich i w K raju i na 
obczyźnie nie ty lko  symbolem na j
wyższej władzy R zeczypospolitej, 
ale rzeczywistym tej władzy dzierży- 
cielem jako uznawana przez wszyst
kich Głowa Państw a i jako Najwyż
szy Zwierzchnik Polskich Sił Zbroj
nych.

O statn i ak t zmarłego Prezydenta 
Rzecz ypospolitej — wyznaczenie 
swojego następcy w osobie Pana, 
Panie Prezydencie, był wyrazem 
przekonania, że długie lata  n ieustę
pliwej służby narodowej, w której 
Pan, Panie Prezydencie, okazał tak  
wielkie doświadczenie i stanowczość 
w utrzym aniu niezależności polityki 
polskiej p redestynując Go na ten 
dostojny urząd, k tóry  w czasie 
obecnym  jest najwyższą próbą mo
cy ducha.

Cały rok ubiegły był dla Narodu 
Polskiego, tak  w K raju jak  i na 
obczyźnie, takąż samą wielką próbą 
mocy ducha. N iem a już dziś miej
sca na złudzenie, że ucisk w Polsce, 
zmierzający do jej system atycznej 
sowietyzacji, będzie mógł być usu
nięty  drogą działań ugodowych, 
bądź też drogą legalnej opozycji. 
ó\ idzimy dziś, że ci, którzy byli 
rzecznikami takiej polityki, pod 
naporem wypadków musieli ustąpić 
z pola. Rozwój wydarzeń potwier
dził na  oczach całego świata w 
sposób dobitny słuszność stanowi
ska politycznego, na którym  trwa 
nieprzerwanie Rząd Rzeczypospoli
tej. W ielki plan sowiecki opanowa
nia Europy i świata prowadzi w 
nieuchronnej konsekwencji do co
raz mocniejszego ujarzm iania pod
bitych narodów, aż do całkowitego 
zniszczenia ich odrębności państwo
wej, ku ltura lnej i obyczajowej. 
Opór narodu polskiego ulega dła
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wieniu totalnem u. W ięzienia w Pol
sce są pełne chłopów, robotników, 
inteligencji, duchowieństwa, mło
dzieży — wiernych Polsce i W ol
ności, przedstawicieli wszystkich 
warstw społecznych, k tórzy nie 
chcą spodlić się i wyrzec swych 
przekonań. Raz po raz są w K raju 
wykonywane wyroki śmierci, fero
wane przez sądy wojskowe i tajne  
sądy polityczne, będące urągowi
skiem wym iaru sprawiedliwości. 
Sowietyzacja objęła nie ty lko  życie 
społeczne i gospodarcze na  wsi i 
w mieście, ale sięga do samego 
rdzenia duszy narodu. Objęła już 
szkołę na wszystkich szczeblach, a 
gotu je się do uderzenia w Kościół 
i dom rodzinny. W  tych  warunkach 
stało się już rzeczą dla wszystkich 
oczywistą, że p unk t ciężkości w 
walce o przywrócenie Polsce wol
ności, całości i niepodległości znaj
duje się w’ tym  środowisku polskim, 
k tóre nie podlega uciskowi sowiec
kiem u i może korzystać ze swobód 
dem okratycznych cywilizowanych 
społeczeństw7 zachodu. Nie ulega 
także wątpliwości, że tym  ośrodkiem  
walki politycznej są Polacy7 skupie
ni koło prawowitych władz Rzeczy
pospolitej i że im, uważnie śledzą
cym opinie K raju , przy padł obowią
zek działania w im ieniu i na rzecz 
całego narodu, k tóry  ma w Oj
czyźnie ręce związane i usta  
zam knięte. Tyn obowiązek dobrze 
spełnić zdołamy ty lko  wdedy, gdy 
zdobędziemy się na największy wy
siłek organizacyjny i najwyższy7 
stopień wewnętrznej dyscypliny na
rodowej .

W  my7śl zasad, k tórym i kierowa
liśmy7 się w czasie całej wojny, tak  
w7 K raju  jak  i w7 polskim życiu 
publicznym  na obczyźnie, zgodnie 
z K onsty tucją oraz z zasadami 
współdziałania stronnictw , dążeniem 
Pana Prezydenta  było oparcie R zą
du na współpracy głównych stron
nictw7 politycznych. Rząd, którem u 
przewodniczę, powodował się tym  
samym dążeniem, zmierzając stale 
i  konsekwentnie do rozszerzenia 
podstaw naiinego kierownictwa poli
tycznego. 1 nie z winy Rządu cel

ten , jak  dotąd, n ieste ty  nie został 
osiągnięty. Rozbieżność w pojmo
waniu tej zasady, albo zgoła odstę
powanie od niej na rzecz jedno
stronności w kształtowaniu polskie
go życia politycznego, była prze
szkodą, k tó ra  uniemożliwiła utwo
rzenie do tej pory Rządu Jedności. 
S tan ten osłabia z na tu ry  rzeczy 
konieczną zgodę w ujmowaniu sto 
jących przed nami zadań, a co 
gorsza um niejsza jednolitość w 
działaniu. W ierzyć trzeba, że nad
chodzące czasy próby, przed którą 
stoi świat, znajdą Polaków w zgod
nym  działaniu, tak  jak  to było 
zawsze, gdy Ojczyzna wołała. W 
toku swoich prac Rząd poczynił 
przygotowania zmierzające do umoc
nienia i rozszerzenia związku z or
ganizacjam i politycznym i i samo
rządowymi wychodźstwa z ogółu 
Polski. Um ocnienie to i rozszerze
nie związku ze społeczeństwem ma 
nastąpić przez powołanie R ady N a
rodowej. W inna ona reprezentować 
wszystkie k ierunki ideowo-politycz- 
ne oraz nasze życie społeczne. P ra 
ca nad budową R ady Narodowej 
nie została dotąd ukończona, gdyż 
pozostaje w7 ścisłym związku z za
gadnieniem  rozszerzenia podstaw 
Rządu. W  związku z tym  i przy
gotowany projekt Funduszu N aro
dowego, którego zadaniem ma być 
finansowanie opieki społecznej i 
pieczy nad k u ltu rą  polską na  ob
czyźnie, nie mógł wejść w życie. 
Także i ta  bowiem sprawa wiąże 
się ściśle z powołaniem R ady N a
rodowej, która ma być szafarzem  
tego Funduszu. Sprawa zaś jest 
tym  pilniejsza, że środki nasze są 
ograniczone.

Zakres zadań, z którym i Rząd 
będzie miał do czynienia w na j
bliższym czasie, oraz plan działania 
R ządu został opracowany w prze
ciągu ostatn ich  miesięcy na po
siedzeniach R ady Gabinetowej, 
gdzie pod Pana przewodnictwem, 
Panie Prezydencie, zespoliła się 
także współpraca czynnika rządo
wego z naczelnym i władzami woj
skowymi. Plan ten, uzależniony od 
naszych realnych możliwości, a
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przede wszystkim od całokształtu 
międzynarodowej sytuacji, nie od
biega w niczym od zasadniczych 
wskazań otrzym anych od Pana, 
Panie Prezydencie, w dniu 2-go 
lipca ubiegłego roku przez Rząd. 
Celem naszymi jest i pozostaje walka 
o wolność i całość Rzeczypospolitej 
przy zabezpieczeniu Je j słusznych 
praw na wschodzie i zachodzie. 
W alkę tę  będziem y toczyli nie
ustępliwie wszystkimi dostępnym i 
środkam i, przeciwstawiając się zde
cydowanie próbom kom promisu 
k tóry  by wypaczał nasze dążenia 
zasadnicze.

R ok 1947 zakończył się wydarze
niem , które może za sobą pociągnąć 
poważne następstw a. Zerwanie 
K onferencji Londyńskiej potwier
dza jeszcze raz pogląd, że pokój 
świata nie może być osiągniętym bez 
zastosowania w p rak tyce zasad K ar
ty  A tlan tyck iej, a więc bez przy
wrócenia wolności Polsce i innym  
narodom ujarzm ionym .

Składając Panu Prezydentowi w 
im ieniu Rządu Rzeczypospolitej ży
czenia Noworoczne, zawieram w 
nich najgłębsze pragnienie osiągnię
cia celu walki prowadzonej pod 

Pana przewodnictwem, Panie P re
zydencie, w dążeniu do najrych le j
szego połączenia się z wolnym K ra
jem  i Narodem .

Przemówienie gen. Wł. Andersa
Panie Prezydencie Rzeczypospolitej,

Po raz ósmy składam y na ob
czyźnie życzenia noworoczne P re
zydentowi Rzeczypospolitej Polskiej. 
Życzenia zawsze te  same, zawarte 
w modlitwie „O jczyznę wolną racz 
nam  wrócić P an ie“ .

Przez siedem lat przyjmował te  
życzenia śp. P rezydent W łady7 sław 
Raczkiewicz. Bóg nie pozwolił Mu 
doczekać się ich spełnienia. Dziś 
po raz pierwszy staję  w dniu No
worocznym przed Panem , Panie 
Prezydencie, aby w imieniu Sił 
Zbrojnych wyrazić Ci, jako swemu 
Najwyższemu Zwierzchnikowi, na
sze myśli i uczucia.

Przede wszysakim bez przerwy 
czujem y się cząstką naszego boha

terskiego narodu. M amy najgłębsze 
przekonanie, iż obowiązek nasz żoł
nierski spełniliśm y. W alczyliśmy 
z pełnym  pośw ięceniem ; daliśm y 
ofiarę tru d u  i krwi. Rozumiemy", że 
żaden naród, k tó ry  chce być żywy, 
nie może uchylić się od walki. Ale 
wiemy także, że żaden naród w 
tym  stopniu jak  nasz nie wykazał 
i nie wykazuje ty le  żywotności, 
pomimo ty7lu cierpień i ofiar, k tóre 
bez przerwy ponosił. W alczym y, bo 
m am y wiarę w słuszność naszej 
sprawy. Nic to, że naród nasz obec
nie w niewoli, a my7, jego wierni 
żołnierze, bez broni. M amy wiarę, 
a więc mamy siłę. Ta wiara pod
trzym ywała zawsze na duchu naród 
w K raju , ta  wiara dała nam  możność 
przetrwania więzień i obozów kon
centracyjnych, zarówno niem iec
kich i bolszewickich.

Dziś ta  wiara musi utrzym ać 
nasz stan m oralny i duchowy. Sły
szy się o kryzysie zaufania, o k ry 
zysie wiary. Prawda, że kryzysy 
tak ie  wszędzie, na  całym  świecie, 
istniały i istnieją. I u nas w Polsce 
był kryzys po przegranej kam panii 
we wrześniu 1939, kiedy7 to  Niemcy 
i bolszewicy zalali nasz k ra j. Był 
potem  kryzys na sku tek  upadku 
Francji. I obecnie przechodzimy 
pewnego rodzaju kryzys, nie w wy
niku przegranych bitew, ale na sku
tek  światowego kryzysu politycz
nego. Nie jes t to napewno wina 
nas, Polaków, i nie m y jedni je 
steśm y jego ofiarą. A le wiem, że 
masa żołnierska swoim zdrowym 
niezawodnym instynktem  zawsze po
tra fi odróżnić prawdę od kłam stwa.

Żołnierz rozumie, że Polska bez 
naszych Ziem W schodnich, k tórych 
symbolem jest Lwów i W ilno, nie 
będzie wolna i niepodległa. Żołnierz 
dziś przeszedł tak  wiele i widzi wy
raźnie, że bolszewizm, czy7 jak  go 
nazwiemy komunizm, jest śm iertel
nym  wrogiem Wiary7, Sprawiedli
wości i W olności. Naszym zada
niem na obczyźnie jes t właśnie to  
wykazać światu.

Największą krzywdę wyrządzają 
nasi kapitulanci, k tórzy skamląc 
o przyjaźń Moskwy wprowadzają
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w błąd opinię publiczną świata, iż 
tak a  przyjaźń jes t wogóle możliwa.

Zresztą ostatni rok wykazał nie
zbicie, że państwa Zachodu, a szcze
gólnie potężne Stany7 Zjednoczone, 
rozumieją coraz bardziej isto tne 
cele bolszewizmu. Zbliżamy się do 
decyzji, czv siła ma nadal panować 
nad prawem. A przecież druga 
wojna światowa rozpoczęła się w 
imię zwalczenia tego niebezpieczeń
stwa. Zapomniano o tym  celu woj
ny, tak  jak  następnie podarto 
K artę  A tlan tycką. Ale skutki tego 
zaczynają być rozumiane. Świat 
widzi, że na nic by7ły Teheran, J a ł
ta i Poczdam . Nie ma mimo wszy
stko upragnionego pokoju. C hiny, 
Indie, Palestyna, G recja, sytuacja 
Francji i W łoch, sprawa Niemiec, 
nie mówiąc już o państwach będą
cych w uścisku Moskwy za żelazną 
ku rtyną  — świadczą o tym  wy
mownie. Nie było nigdy w historii 
naraz ty lu  zapalnych punktów.

Są dziś dwie potęgi, k tórych 
starcie zadecyduje na długie lata, 
czy świat będzie rządzony z K rem 
la, czy też u ra tu je  się od tego losu. 
W szyscy będą zmuszeni jasno i 
wyraźnie stanąć po jednej z ty7ch 
stron. .

N aród nasz, a przede wszystkim 
my na obczyźnie, wiemy, gdzie jest 
nasze miejsce. Musimy7 jednak  na
leżycie rozumieć, że w tym  strasz
liwym konflikcie będzie szło o to, 
czy człowiek stanie się niewolni
kiem, czy zniknąć ma na zawsze 
k u ltu ra  i cywilizacja zachodnia, 
wolność i sprawiedliwość, czy ma 
być wygnany z całego świata Bóg, 
tak  jak  obecnie wygnany jest lub 
wypędzany z zasięgu władania So
wietów.

Do tej ostatniej walki mamy byc 
gotowi. M yślę, że będziemy gotowi, 
gdy przyjm iem y wszyscy hasło, 
k tó re  przyświecało nam  po wyjściu 
z więzień i obozów: „odrzucam y 
wszystko co nas dzieli, a bierzemy 
wszystko co nas łączy“ .

Łączy nas wiara w sprawiedliwość 
Boską, łączy nas wiara w nasz na
ród, wiara w słuszność naszej ̂ spra
wy w walce o wolność i całość O j
czyzny.
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W  tej myTśli skadam  w imieniu 
żołnierza polskiego życzenia Panu, 
Panie Prezydencie i — Polsce.

Przemówienie Prez. A. Zaleskiego
Panie Prem ierze,
Panie G eneralny Inspektorze Sił 

Zbrojnych,
Panie, Panowie,

D ziękuję Państw u za złożone na 
moje ręce życzenia, które są wła
ściwie życzeniami dla całego Narodu 
Polskiego. Takie jes t bowiem po
łożenie Polski, że nie możemy m y
śleć nawet o szczęściu osobistym , 
dopóki nie będzie przywrócona 
W olność, Całość i Niepodległość 
Ojczyzny. To też w chwilach uro
czystych, do k tórych  należy Święto 
Nowego R oku, myśli nasze przedt 
wszystkim biegną do K raju , gdzie 
Naród nasz cierpi pod jarzm em  ob
cej okupacji, nieudolnie zamasko
wanej pod postacią rzekomo polskiej, 
a tak  obcej nam  duchem  d y k ta tu ry  
kom unistycznej. R odakom  w K raju  
życzymy, aby Bog dał im silę po
trzebną' do wytrwania w na jtru d n ie j
szej bo najpodstępniej przez wroga 
prowadzonej walce o duszę Narodu.

W ierzym y niezachwianie, żc po
mimo wszelkich trudności i prze
śladowań Naród Polski — jak  dotąd 
tak  i nadal — wytrwa w miłości 
W iary Świętej i Ojczyzny i doczeka 
się cirwili wyzwolenia. Z ducha N a
rodu w7 K raju czerpiem y i m y — 
pozostający dziś na obczyźnie 
moc do wytrwania w ciężkiej walce, 
wierząc, ż'e pracą swoją dla Polski 
przyczynim y się w m iarę naszych 
sił i możności do odzyskania N ie
podległości. W arunkiem  niezbędnym  
jednak powodzenia tych  naszych 
prac jest możliwie najpełniejsza 
koordynacja wszystkich wysiłków w 
jedną harm onijną całość.

Doceniam  trudności, jakie piętrzą 
się na drodze do jedności. W ynika
ją one z wielu ź ró d eł: z różnic prze
konań politycznych i społecznych, 
7. odmian w pojmowaniu sytuacji 
m iędzynarodowej, z niemożliwością 
dokładnej oceny ujarzm ionych sił 
politycznych w K raju , wreszcie
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u niektórych może ze zbytniej 
ufności we własne siły, k tóra każe 
im przypuszczać, iż sami potrafią 
unieść ciężar odpowiecłzalności za 
przyszłość Rzeczypospolitej. W  mo
im przekonaniu wszystkie te  tru d 
ności są do usunięcia. Trzeba tylko 
zrozumieć, że w niezwykle ciężkiej 
sy tuacji Polski, wszystkie te  spra
wy — aczkolwiek ważne same przez 
się — m ają małe znaczenie wobec 
ogromu naczelnego zadania, jakim  
jes t odzyskanie Wolności, Całości 
i Niepodległości Ojczyzny.

G dyby jednak  znaleźli się wśród 
nas tacy, k tó ry  nie dążą do osiąg
nięcia tego celu, lub dążą do niego 
nieszczerze, ze zwątpieniem w słusz
ność naszej sprawy, albo działają 
pod wpływem obcym, choćby bez
wiednie z gotowości do ustępstw  i 
kompromisów, a może nawet z m y
ślą o prywacie, — w takim  razie 
nie powinno być dla nich m iejsca 
w polskim kierownictwie politycz
nym.

Czystości idei Niepodległości oraz 
św iętych praw naszej Ojczyzny bę
dziemy bronić bez nich ze wszyst
kich sił naszych w przekonaniu, że 
wielkich celów nie osiągną nigdy 
ludzie małego ducha. Dla tych  na
tom iast, którzy czują w pełni ciężar 
spoczywającego na nich obowiązku, 
oraz chcą i będą go spełniać, udział 
w pracy politycznej jest zawsze 
nietylko możliwy, ale i pożądany.

Słusznie też uwydatnił Pan, P a 
nie Prem ierze, w swoim przemówie
niu wagę, jaką Rząd przywiązuje do 
sprawy powołania do życia R ady 
Narodowej. Mam nadzieję, że prace 
te będą niebawem zakończone i że 
R ada Narodowa będzie mogła pod
jąć swe czynności. Oczywiście R a
da Narodowa, powołana z pośród 
Polaków przebywających na obczyź
nie, nie może mieć charak teru  nor
malnej reprezentacji narodowej. 
W szystko jednak, co jest w naszej 
mocy, musi być zrobione, aby R a
da Narodowa obejmowała wszystkie 
k ierunki prawdziwie niepodległej 
myśli politycznej polskiej tak  z 
K raju  jak  i na  uchodźstwie, oraz 
reprezentacje głównych odcinków

naszego życia społecznego. Mam 
nadzieję, że stronnictw a polityczne 
i organizacje społeczne przyczynią 
się do urzeczywistnienia wysiłków 
R ządu, zm ierzających do utworzenia 
R ady. liość obywateli polskich po
zostających na obczyźnie jest tak  
wielka, iż nie wątpię, że zdołają 
oni wyłonić z siebie insty tucję, k tó 
rej głos posiadać będzie należytą 
uagę  w naszym życiu publicznym. 
Uchodźstwio bowiem składa się w 
znacznej części z ludzi, którzy 
przez swój udział w wiekopomnymi 
czynach wojennych na lądzie, na 
morzu i w powietrzu dowiedli, iż 
służba Ojczyźnie jes t d la  nicti 
pierwszym przykazaniem . Obok 
nich pozostali na obczyźnie ci wszy
scy, którzy zdecydowali się w cięż
kim trudzie dnia codziennego zdo
bywać prawo wolnego życia. Do 
nich, rozrzuconych po szerokim 
swiecie, lub nadal pozostających w 
obozach w Niemczech idą, podob
nie jak  do K raju, najlepsze myśli 
nasze z życzeniem, aby tułaczka 
nasza skończyła się jaknajprędzej 
i abyśm y mogli wrócić do wolnej 
Polski i połączyć się z tym i, którzy 
nas oczekują.

Nadzieję na zbliżające się speł
nienie tych  życzeń daje rozwój sy
tuacji m iędzynarodowej. W skazuje 
on niezaprzeczalnie, iż nie można, 
budować pokoju świata na krzyw
dzeniu słabszych przez m ocniej
szych, ani też na współpracy świata 
chrześcijańskiego i dem okratyczne
go ze światem totalitarno-kom uni- 
stycznym . N a zwycięstwie ideałów 
chrześcijańskich i dem okratycznych 
oraz na wierze w postęp społeczny 
ludzkości opieram y nadzieję lepszej 
przyszłości świata i Polski.

Niech mi wolno będzie zakończyć 
słowami, k tó re  rok tem u z tego 
miejsca wypowiedział nieodżałowany 
ś.p. Prezydent Raczkiewicz w7 swo
jej ostatniej m ow ie:

„U fając  w pomoc i sprawiedli
wość Bożą, wierzę głęboko, że 
czas przyjść musi i że nie je s t 
on daleki, gdy W olny Naród 
będzie święcił Nowy Rok w wol
nej Polsce, Całej i N iepodległej“  !
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K R A J

„Procesy“ Polityczne
Zaostrzona ostatnio walka kom u

nistycznego reżimu warszawskiego 
z czynnikami niezależnymi to Pol
sce, znalazła swój wyraz w calcj 
serii procesów, bądź już odbytych  
i zakończonych wyrokami śmierci 
lub długoletniego więzienia, bądź 
będących w przygotowaniu.

Zamieszczając krótką natatkę na 
temat nowej fali terroru, zapowia
damy, iż powrócimy do tej ponurej  
strony życia codziennego to dzisiej
szej Polsce w obszernym artykule  
w jednym  z najbliższych numerów  
, ,Przeglądu J^olskicgo“ .

D nia 29 listopada 194? zakończył 
się w7 Warszawie przed rejonowym 
sądem wojskowym proces przeeiw7- 
ko politykom  ze Stronnictw a N aro
dowego, oskarżonym  o nielegalne 
kontynuowanie działalności S tron
nictwo oraz utrzym ywanie kontak
tu  z Rządem  Polskim  w7 Londynie. 
Dwóch z pośród oskarżonych 
W łodzimierz Bielan i Jan  Stępień, 
zostało skazanych na karę śmierci, 
inni na długoletnie więzienie.

W krótk i czas potym , bo już 
6 g rudnia ub. roku rozpoczął się 
przed rejonowym sądem wojskowym 
w W arszawie proces przeciwrko 
członkom t.zw. K om itetu Porozu
miewawczego, w którym  na ław7ie 
oskarżonych zasiedli W incenty 
Kwieciński, W ładysław Marszew- 
ski, płk. W acław L ipiński, Adam  
O barski, Stanisław  Sędziak i dw7ie 
kobiety M aria M arynowska i H a 
lina Sosnow7ska — wszyscy oskar
żeni o szpiegostwo i organizowanie 
aktów sabotażu. Marszew7ski i L i
piński zostali skazani na śmierć 
inni oskarżeni na dożywotnie lub 
d ługoletnie więzienie.

W związku z innym  procesem, 
będącym  w7 „przygotow aniu“ , przy
wódcy PP S  Kazim ierza Pużaka i 
tow7., aresztowanych jeszcze na po
czątku czerwca 1947, adwokat fran 
cuski Izard, działając w7 imieniu 
Ligi  Praw Ludów,  zgłosił się li

stownie do am basady warszawskiej, 
w form ie bardzo kurtuazyjnej, k 
prośbą o udzielenie mu wizy, d la  
umożliwienia mu wzięcia udziału 
w7 obronie Pużaka i towarzyszy. 
Poniewraż na pierwszy list adw7okat 
Izard nie otrzym ał żadnej odpowie
dzi, wysłał w7 początkach grudnia 
drugi, w form ie znacznie ostrzej
szej. W  odpowiedzi został wezwany 
do ambasad}7, gdzie przyjął go 
pierwszy sekretarz am basady Żu
ławski, k tó ry  oświadczył, że rząd 
warszawski, nie widząc potrzeby 
udziału obcych adwokatów7 w pro
cesie, uznał w7ydanie wizy za nie
wskazane.

P. Żuławski podkreślił, że żad
nych kom entarzy ani oficjalnych, 
ani pryw atnych do decyzji udzie
lić nie może. P . Izard  w odpowie
dzi zaznaczył, że w7obec tego L ig a  
stosownie z zapowiedzią pow7tórzy 
ten  proces w Paryżu. „W iem y o 
ty m “ — odpowiedział Żuławski. —

W iadomość ta  została n a ty ch 
m iast podana przez L igę do prasy 
francuskiej i agencji R eutera, k tó 
re w7 kom entarzach potępiają w 
ostrych słow7ach m etody stosowyane 
w procesach politycznych w Polsce.

Nowe władze P. S. L.
Zwołany przez tymczasowe w7ła- 

dze P S L  zjazd R ady  Naczelnej 
w dniu 16. X I. 1947 r. w7ybrał człon
ków7 nowego Naczelnego K om itetu 
W ykonawczego. Prezesem został 
Józef Niecko, wice-prezesami W y- 
cech i M ajdejczyk, sekretarzem  
Banach, skarbnikiem  Dębski, kie
rownikiem działu prasowego Sliayer. 
Do Prezydium  R ady Naczelnej 
wreszli jako przewodniczący N iecko, 
jako zastępcy M. Popraw7a i K. Maj 
oraz J .  Gójski, jako sekretarz. 
Przewodniczącym K lubu Sejmowego 
P S L  został W ycech.

R ada  Naczelna postanowiła za
wiesić w prawach członków partii 
wszystkich członków7 poprzedniego 
Naczelnego K om itetu W ykonaw-
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*czego, oraz byłego wice-preżesa i 
-sekretarza R ady Naczelnej.

Tak, jak  przyjazd M ikołajczyka do 
k raju  ułatwił reżimowi jego sytuację 
nazewnątrz, przyspieszając uznanie 

.go za rząd polski przez mocarstwa 
zachodnie, tak  obecnie wyjazd z 
k ra ju  ułatw ił reżimowi sytuację 
wewnętrzną. Powstały bowiem wa
runki umożliwiające uniknięcia roz
wiązania P S L  i ułatwiające opano
wanie go od wewnątrz. Odpowiada 
to bardzo reżimowi, gdyż ten  stan 
rzeczy odsunął od niego zarzut sto
sowania wobec opozycji środków 
drastycznych. PS L  przestało istnieć 
w swym dotychczasowym charak
terze  — zostało opanowane przez 
posłusznych reżimowi dywersantów 
i stało się jeszcze jedną partią  re
żimową.

Bilans pierwszego roku jedności
działania PPS i PPR
W  dniach między 27 a 29 listopada 

ub. roku odbyły się na terenie  ca
łego k raju  zebrania robotnicze dla 
uczczenia rocznicy umowy z dnia 
29 listopada 1946 pomiędzy PPS 
a P P R  o „jedności działania“ . Z 
tej okazji została również wydana 

-odezwa, podpisana przez obie par
tie , stwierdzająca, że dzięki tej 
umowie polski fron t robotniczy od
niósł cały szereg zwycięstw, z k tó 
rych najważniejszym było „walne 
zwycięstwo wielkiej batalii wyborów 
sejmowych“ .

Zawarcie tej umowy m iędzy obu 
partiam i zbiegło się z objęciem 
kierownictwa PP S  przez C yrankie
wicza, jako sekretarza generalnego 
CK W PPS, po czym w niedługim  
czasie Cyrankiewicz stanął również 
na czele rządu na miejsce Osóbki. 
Przyjście Cyrankiewicza i tow. 
zbiegło się z ostatecznym  rozej
ściem się rcżimoAvej P P S  z grupą 
W R N  PPS, stojącą na gruncie 
niepodległości. W krótce też pod
ję ta  została oficjalnie walka z W R N , 
której szczytowym punktem  były 
aresztowania w czerwcu 1947 roku 
wśród przywódców W R N . Równo
cześnie na wszystkich stopniach 
organizacyjnych PPS, począwszy

od fabrycznych, rozwijana jest 
współpraca z P P R ‘rem, idąca tak  
daleko, iż w prak tyce  znikają od
rębności pomiędzy obu partiam i. 
Każde oświadczenie publiczne Cy
rankiewicza i innych przywódców 
party jnych, podkreśla jedność ce
lów z kom unistam i i posługuje się 
tą  samą nieomal frazeologią, jakiej 
używają w swoich enuncjacjach 
komuniści.

Na przestrzeni ostatniego roku 
pogłębił się proces sowietyzacji Pol
ski, a tym  samym i jej podporząd
kowywania kontroli rosyjskiej. W y
bory, sfałszowane w cyniczny spo
sób przez adm inistrację reżimu, 
stworzyły nazewnątrz kłamliwe po
zory „dem okracji“  i niby to speł
niły warunek decyzji jałtańskich  i 
poczdamskich do uznania rządu 
warszawskiego, jako w pełni de 
ju rę, a nie ty lko  „tym czasowego“ 
— przez zachodnie mocarstwa, co 
w istocie nastąpiło, chociaż z za
strzeżeniami. W  ten  sposób mo
carstwa te  pozbawiły się podstawy 
prawnej do wglądu w wewnętrzną 
sy tuację Polski, pozostawiając w 
niej wyłączny wpływ Rosji.

Sejm , wyłoniony z tych  „wybo
rów“ , potraktow any został wyłącz
nie jako środek dla maskowania 
to ta litarnej d y k ta tu ry  pozorami sy
stem u reprezentacyjnego, regula
min jego został jednak  tak  wypra
cowany, żeby nie był on żadnym  par
lam entem , a ty lko  zgromadzeniem, 
posłusznie uchwalającym przygoto
wane przez rząd ustawy. D latego 
sejm ten zbiera się tylko na paro- 
tygodniowe sesje i po uchwaleniu 
ustaw, rozchodzi się. O kontroli po
lityki rządowej, co jest zwyczajną 
prerogatywą parlam entów w krajach 
dem okratycznych, niem a mowy.

W  tej parodii dem okracji PPS  
była czynna narówni z P P R , prze
ciwstawiając się wszelkim wysiłkom 
opozycji, aby uczynić z warszaw
skiego sejmu przynajm niej nam iast
kę trybuny wolnej opinii.

Dalszym wspólnym „osiągnięciem “ 
PP S  i P P R  było zwalczenie i zlik
widowanie legalnej opozycji.
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Obecnie organy PP S  sekundują 
nawoływaniom kom unistycznym  do 
wspólnego frontu  z Rosją Sowiecką 
przeciwko „agresji imperializmu 
am erykańskiego1 ‘.

W Y C H O
Wieczór Lwowa

W  29 rocznicę oswobodzenia Lwo
wa odbył się w sali „O gn iska“ 
uroczysty wieczór urządzony sta ra
niem Związku Ziem Połudn. W scho
dnich. Obecnością zaszczycił ze
branie P. P rezydent Rzeczypospo
litej i P. prem ier, gen. Bór-Komo- 
rowski. Sala była przepełniona. 
Przemawiali, prezes Związku dr. 
Piszczkowski, gen. Januszajtis, pp. 
Rojek, Z. Nowakowski, A. Bogu
sławski, dr Kielanowski i Pańcie- 
wicz. Treścią przemówień były 
wspomnienia i obrazy Lwowa i 
znaczenie jego historyczne, k u ltu 
ralne i polityczne dla Polski. Sło- 
w'ami prezesa Piszczku wski ego 
stwierdzone zostało, że Ziemie 
W schodnie Rzpltej są in tegralną 
i nierozdzielną częścią państwa pol
skiego, z której naród polski nie 
zrezygnuje nigdy.

Zjazdy pisarzy polskich w Londynie
W  dniach 13 i 14 grudnia odbyły 

się w7 Londynie zjazd Związku 
Dziennikarzy i Związku Pisarzy 
Polskich na Obczyźnie. W  skład 
zarządu Związku Dziennikarzy we
szli : Bolesław W ierzbiański, jako 
prezes, A. Bogusławski, A. Bzo- 
wiecki, T. Łada-Bieńkowski, R . 
Mossin, J .  Onyszkiewicz, E . Ro- 
miszewski, W . W asiutyński, D. 
Żarnowski, W. Czereśniewski. Do 
sądu koleżeńskiego: A. Dargas, 
T. K atelbaeh, St. Mackiewicz, M. 
Obarski, L . R ubel, Jaskólski, Leit- 
geber i H eydenkorn, do kom. re
w izyjnej: A. Bregm an, J .  Jankow- 
ski, M. E. R ojek, S. Sopicki.

Zorganizowane przez oba związki 
zebranie publiczne w „O gnisku“ 
zgromadziło liczną publiczność. O-

„Towarzysze“ z obu party j mają 
więc z czego być dum ni w rocznicę 
zawarcia umowy o jedności działa
nia.

Z S T W O

becni byli P . P rezydent Zaleski i 
członkowie Rządn jak  i gen. A n
ders i przedstawiciele wojskowości. 
Zebraniu przewodniczył prof. Stroń- 
ski, k tóry  oświadczył w zagajeniu, 
że „ ta k  samo jak  my pisarze i 
dziennikarze na obczyźnie dosko
nale rozumiemy stanowisko i trudne  
zadania rzetelnych pisarzy w kraju , 
tak  samo i oni rozumieją nasze. 
Naszym zadaniem jes t przeciw
działać oszustwu, które usiłuje w 
świat wmówić, że w Polsce istn ieje  
wolność wogóle, a wolność słowa w 
szczególności“ . J .  Kisielewski w 
szczegółowym referacie omówił sy- 
tuację w Polsce z punk tu  widzenia 
em igranta, k tóry pozostał na ob
czyźnie by walczyć o Polskę. Omó
wił on szczególnie system atyczny 
wysiłek reżimu nad urabianiem  
duszy młodego pokolenia i niszcze
niem k u ltu ry  narodowej, zmierza
jący do izolacji Polski od zachodu. 
— St. Gryziewicz z kolei omawiał 
stosunki i zmiany gospodarcze na 
tle  zmian tery torialnych państw a 
i poczynań ustrojowo społecznych, 
zmierzających do destrukcji Polski 
jako kraju rolniczego. Reform a 
rolna rozdrabniająca g run ta  na go
spodarstwa karłowate i niezdolne 
do wyżywienia rodzin i opłacalno
ści jest środkiem  przejściowym 
m ającym  zniechęcić chłopa do zie
mi i szukania rozwiązania w koł
chozach. Polska w planie sowieckim 
ma być częścią m asy rosyjskiej, 
jako kraj przemysłowy, co też przy 
wyzbywaniu się własności prywatnej, 
i standardyzacji pracy ułatwi —  
spodziewają się — jej skom unizo- 
wanie. — Przemawiali także A. Bo
gusławski i T. Terlecki, na te m a t 
stosunku em igracji do kraju .
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Z życia młodzieży polskiej w
W. Brytanii
W  term inie jesiennym  otrzym ało 

św iadectwa dojrzałości 51 ab itu rien 
tów w Liceum  Handlowym  w P'aw- 
lem ere i tak a  sama ilość ab itu rien
tów w Liceum  m atem -fizycznym  
w Castle Gamble.

Ośrodek H arcersk i w E dynburgu 
doczekał się własnego domu, w k tó 
rym  mieszczą się czytelnie i świetli
ce, gospoda dla Polaków o 16 
łóżkach, pomieszczenie dla biur 
wojskowej chorągwi starszo-harcer- 
sk ie j, m ającej kilkuset członków, 
i innych organizacyj harcerskich, 
m ających tani swą siedzibę. 
Działanie Ośrodka i znaczenie Do
m u jest doniosłe dla młodzieży 
polskiej w niepolskim środowisku 
szkolnym . W salach Domu urzą
dzona była świeżo wystawa p lasty 
ków polskich, k tóra wzbudziła 
wielkie zainteresowanie w społeczeń
stw ie szkockim.

B ry ty jska Fundacja im. K ard. 
Newm ana rozwinęła działalność w 
k ierunku  pomocy polskim studen
tom  i naukowcom. Za jej staraniem  
umieszczono 15 studentów  na uni
wersytecie w Cork. Od r. 1944 
ustanow iła Fundacja indywidualne 
stypendium  dla Polaka studiu jące
go w Oxfordzie.

Po Zjeździe ogólnym Zrzeszenia 
Studentów  Polskich za granicą 
z końcem października w B ruk
seli, odbył się w L ondynie zjazd 
delegatów  kół Zrzeszehia w W iel
kiej B rytanii. Uchwalono na nim 
■opodatkowanie każdego studen ta  
po  5 szylingów miesięcznie na po
moc dla studiującej młodzieży pol
sk ie j na kontynencie. — W reszcie, 
3 g rudnia odbyło się W alne Zebra
nie Koła Lodyńskiego Zrzeszenia. 
W  obradach szczególny nacisk po
łożono na potrzebę i brak  nauk 
"humanistycznych i powitano z wiel
k im  zainteresowaniem wiadomość 
o  powstającym Insty tucie  K ultu ry  
Polskiej w Londynie.

„Wolność słowa“ i wolność „Sło
wa Polskiego“ wśród uchodźców
Posłowie Stokes i G raham  L ittle

wnieśli w Izbie Gmin in terpelacje, 
dlaczego Polakom  w strefie  b ry ty j
skiej okupacji niem ieckiej, gdzie 
ich jest około stu  tysięcy, odmawia 
się system atycznie licencji na jedno 
choćby pismo, a między innymi 
wydawanych dotąd przez Pol. Dy w. 
Pancerną „N ow in“ , — z jedynym  
w yjątkiem  dla komunizującego 
„Słowa Polskiego“  i dlaczego w 
dodatku ta  gazeta korzysta ze 
szczególnego przywileju niedostęp
nego dla żadnej gazety w okupacji 
i bije 30.000 nakładu? — C harak
terystyczna była odpowiedź m ini
s tra  Mayhew, iż odmówiono licencji 
„Nowinom “ , gdyż zawierała ona 
„niepożądany m ateria ł“ . — Zdaje 
się, iż zanim w tym  kraju  władze 
wyciągną wnioski polityczne ze 
sytuacji, to te  przestaną być a k tu 
alne. Na usprawiedliwienie demo
kratycznych represji pism niezależ
nych stawia się nieu motywowane 
zarzuty a faworyzowanie pisma re
żimu warszawskiego pokrywa się 
bezkrytycznym  milczeniem.

„ IR O “ zapowiada jeszcze jedną 
„dokum entację“ , znowu coś w ro
dzaju screeningu, co zaniepokoiło 
uchodźców, którzy tej procedury 
już doświadczyli za czasów U N R R y. 
Toteż Zjednoczenie Polskie złożyło 
władzom okupacyjnym  memoriał 
zwracający uwagę, iż energię zu- 
żyćby raczej należało na przyśpie
szenie i ułatwienie emigracji z 
Niemiec.

Kom isja Przygotowawcza IR O  w 
Genewie powołała do życia specjal
ny K om itet Doradczy dla spraw 
osiedlenia i zatrudnienia inteligen- 
tów-fachowców, w którym  bierze 
udział przedstawiciel Zjednoczenia 
Pol. Uchodźstwa W ojennego. Prze
prowadzone dotychczas badania i 
pe rtrak tac je  otwierają widoki dla 
techników, architektów , m echani
ków, lekarzy i rolników, na jtrudniej 
znaleźć je dla naukowców, zwłasz
cza gałęzi hum anistycznych i oczy
wiście dla prawników i innych za
wodów nie m ających doraźnego 
praktycznego zastosowania wśród 
obcych.
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P R Z E G L Ą D Y

PRZEG LĄD  P O LIT Y C Z N Y
SYTUACJA OGÓLNA

Po konferencji landyńskiej

Okoliczności, poprzedzające rozpo
częcie obrad Czterech w Londynie, 
wytworzyły powszechne przekona
nie, że prawdopodobne nieudanie 
się konferencji zmieni zasadniczo 
politykę wielkich mocarstw w sto
sunku do zagadnienia niem ieckie
go. Liczono się przede wszystkim 
z koniecznością utrwalenia istn ieją
cego podziału Niemiec i nadania 
tem u podziałowi form y prawno-pań- 
stwowej. Miało powstać państwo 
zachodnio-niemieckie z własnym 
parlam entem  i rządem, będące 
przeciwwagą dla przewidywanego 
utworzenia przez Sowiety państwa 
satelickiego Niemiec W schodnich. 
Ten podział Niemiec na dwa pań
stwa miałby być zamknięciem pro
cesu podziału Europy na dwa bloki, 
przy czym W . B rytania, porzuciw
szy dotychczasową politykę wahań, 
miałaby zająć zdecydowane miejsce 
w bloku zachodnim, bloku „państw  
m arshallowskieh“ . Tak się jednak 
nie stało. K onferencja londyńska 
została „bezterm inowo odroczona“ , 
lecz polityka ociągania się, nie
pewności i oglądania się na Rosję 
pozostała. Nie można nawet tw ier
dzić, aby zerwanie konferencji było 
końcem insty tucji R ady Czterech 
Ministrów. Insty tu c ja  ta, powołana

do życia układem  poczdamskim , 
nie może się poszczycić wielkimi 
osiągnięciami w dziedzinie unorm o
wania powojennego układu stosun
ków w Europie. Zdołała ona wpraw
dzie doprowadzić do podpisania 
niezbyt udanych trak tatów  pokoju 
z państwami satelickim i, lecz k il
kakro tn ie  podejmowane przez nią 
próby rozwiązania problem u nie
m ieckiego skończyły się bankruc
twem. Prasa anglosaska skłonna 
była widzieć w technice obrad R a
dy wadę zasadniczą w postaci jaw
ności tych  obrad, u trudniającej 
kom promisy i przekształcającej ze
brania w propagandowe forum , z 
którego p. Mołotow mógł miotać 
grom y na politykę „anglo-am ery- 
kańskiego im perializm u“ . Być mo
że zatem , że dalsze próby uzgod- 
niania zasadniczych sprzeczności 
będą się już odbywały z zastosowa
niem tradycyjnych m etod dyplom a
tycznych, jak  negocjacyj w zam
kniętym  gronie rzeczoznawców, not, 
nieogłaszanych układów i tajnych 
protokołów, co byłoby zapewne 
rzeczą znacznie gorszą, niż dotych
czasowe m etody jawnej dyplom a
cji. Możliwe jest również, że w 
razie jakiegoś nieoczekiwanego 
zwrotu w dalszym rozwoju wyda
rzeń in sty tucja  R ady powróci, jak 
Feniks z popiołów, do życia.

Mogą się zmienić m etody, nic 
jednak na razie nie zapowiada za-
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sadniczej zmiany polityki. Zarządcy 
wojskowi bryty jskie j i am erykań
skiej stre f okupacyjnych, gen. R o
bertson i Clay, oświadczyli na kon
ferencji prasowej dn. 22 grudnia, 
że kłamstwem są pogłoski, przypi
sujące W . B rytanii i Stanom  Zje
dnoczonym dążenia do zerwania 
konferencji i że żadnych planów w 
dziedzinie prawno-państwowej stru k 
tu ry  Niemiec strona anglosaska nie 
posiada. ,,N ie jestem  w stanie po
wiedzieć“ — mówił gen. Robertson 
-— ,,co mam zam iar robić dalej. 
Nie mogę podawać szczegółów w 
sprawie naszych dalszych zamie
rzeń, ponieważ żadne decyzje jeszcze 
nie zapadły... Rząd bryty jski nie 
podejm ie żadnych nieodwołalnych 
kroków, które m ogłyby u trudnić 
późniejsze porozum ienie...“ Nie by
ło więc planów na wypadek nie 
udania się konferencji londyńskiej. 
Mogłoby się wydawać, że rząd b ry 
tyjski nie wierzył ani na chwilę w 
możliwość jej zerwania.

O planach jednak  mówiono dość 
głośno, lecz z wielu przyczyn za
niechano wprowadzenia ich w życie. 
Pp. M arshall, Bevin, Bidault i Mo- 
łotow rozjechali się, nie zatrzasku
jąc za sobą drzwi. Strona anglosa
ska obawiała się przede wszystkim 
utworzenia przez Sowiety rządu 
niem ieckiego w Berlinie, k tóry  
ogłosiłby się niewątpliwie rządem 
całych Niemiec i reprezentantem  
idei jedności niem ieckiej. Berlin 
jest otoczony przez strefę sowiecką; 
zerwanie ostateczne z Rosją unie
możliwiłoby mocarstwom zachodnim 
utrzym anie swych placówek w Ber
linie, oddając historyczną stolicę 
Niemiec całkowicie w ręce sowieckie. 
Zachodziła wreszcie obawa, że So
wiety, w razie ostatecznego zerwa
nia, pchną setki tysięcy ludności 
ze swojej s tre fy  do stre f zachodnich, 
stawiając w ten sposób anglosasów 
wobec nierozwiązalnych zagadnień 
żywienia i zaopatrzenia tej ludności. 
Nad tym  wszystkim górowało dą
żenie do pozostawienia „otw artej 
fu r tk i“ , niezam ykania drogi do 
porozumienia w przyszłości. Poro
zumienie tak ie  po pewnymi czasie

— np. po pięciu latach — może 
być, zdaniem p. K ennana, am ery
kańskiego rzeczoznawcy do spraw 
sowieckich, osiągalne.

N ie będzie więc państwa Niemiec 
Zachodnich ani odrębnego trak ta tu  
pokoju z tym  państwem. Polityka 
mocarstw anglosaskich pójdzie je
dynie w kierunku  wzmacniania i 
rozszerzania dość słabej, jak  dotąd, 
adm inistracji niem ieckiej na oku
powanych tery toriach  i wciągnięcia 
stre fy  francuskiej w obręb gospo
darczej i adm inistracyjnej jedności 
s tre f b ry ty jskie j i am erykańskiej. 
To scalenie trzech okupacyj za
chodnich zależeć będzie przede 
wszystkim od rozwiązania problem u 
międzynarodowej adm inistracji R uh- 
ry i od ostatecznego przyznania 
F rancji obszaru gospodarczego Saa- 
ry -

Niemcy muszą być jednak  włą
czone do Planu M arshalla, jeżeli 
plan ten  ma się udać. To włączenie 
m usiałaby poprzedzić reform a wa
lu ty  niem ieckiej, k tórą w warun
kach istniejących byłoby trudno  
przeprowadzić bez Rosji. Tu więc 
otwiera się pole do targów' z So
wietami i do przewidywań^ że ja 
kieś porozumienie — jak  to było 
niedawno w A ustrii — da się może 
osiągnąć.

Jakkolw iek Rosja Sowiecka, po
mimo tego, że włada najm niej 
uprzemysłowionym i najsłabszym  
dem ograficznie kadłubem  Niemiec, 
zdołała zapewnić sobie silną po
zycję w tej nowej fazie g ry  o Niem 
cy, tak ty ce  anglosaskiej trudno 
odmówić pewnej racji. M ocarstwa 
zachodnie, stojąc w'obec fak tu  wy- 
gryw'ania nacjonalizm u niem ieckie
go przez Sowiety i nie będąc w 
stanie przeciwstawić tej tak tyce  
własnej koncepcji, w równym stop
niu przemawiającej do wyobraźni 
mas, starają  się przynajm niej ha
mować dynamizm  sowiecki. Je s t to 
tak ty k a , jak  zwykle, obronna, lecz 
lepsza od przyjęcia na siebie nie
wdzięcznej roli przeciwnika jedności 
niem ieckiej.

Tymczasem w strefie  sowieckiej 
znikają ostatn ie pozory wielopartyj-
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REJESTR WAŻNIEJSZYCH WYDARZEŃ POLITYCZNYCH 
W OKRESIE SPRAWOZDAWCZYM

25.X I. 1947. 

2 9 .X I. 1947.

2 .X I I .1947.

4 . X I I .1947.

5 . X I I .1947. 

7 .X T I.1947.

9 .X I I .1947.

1 2 .X II.1 9 4 7 . 

15 .X I I .1947.

Związek zawodowy kole
ja rz y  ogłasza s tra jk  ge
nera lny  kolei we F ran c ji. 
Zgrom adzenie Zjednoczo
nych Narodów p rzy jm u je  
p ro jek t podziału P a le s ty 
ny.
R ząd  francusk i powołuje 
pod broń 80.000 rezerw i
stów'.
W Palestynie zaczynają 
sie rozruchy.
IJstaw a o reform ie wa
lutow ej w A ustrii uzy
sku je  zatw ierdzenie R a 
dy Sojuszniczej.
S tany  Zjednoczone od

m raża ją  pozostałe 400 
milionów doi. pożyczki 
b ry ty jsk ie j.
Akcja strajkowa we 
Francji załamuje sie. 
Podpisanie traktatu przy
jaźni między Węgrami a 
Jugosławią.
Sowiety zarzucają Fran
cji pogwałcenie umowy
0 re p a tr ia c ji z 29 .V I.45 
r., odw ołują sw oją m isję 
rep a tr ia c y jn ą  z F ran c ji
1 w y dalają  francuską  m i
sje  re p a tr ia c y jn ą  oraz 
z ry w ają  rokow ania h an 
dlowe.
Koniec strajku general
nego w prowincji rzym
skiej we Włoszech. 
Bezterminowe odroczenie 
konferencji londyńskiej 
czterech ministrów.

1 7 .X II.1 9 4 7 .

19 .X I I .1947.

21 . X I I .1947.

22 . X I I .1947.

23 . X I I .1947.

24. X I I .1947.

27 . X I I .1947.

28 . X I I .1947.

Rekonstrukcja rządu we 
Włoszech.
Dewaluacja rubla i znie
sienie rac jonowania w 
Rosji Sow.
Podpisanie układu mie
dzy W. Brytanią a Sta 
nami Zjednoczonymi w 
sprawie kosztów utrzy
mania zach. stref oku
pacyjnych, zmniejszają
cego znacznie wydatki 
brytyjskie.
Prez. Truman składa 
Kongresowi projekt pla
nu pomocy dla Europy. 
Zawarcie traktatu przy
jaźni miedzy Jugosławią 
a Rumunią.
Koniec sesji nadzwy
czajnej Kongresu. 
Parlament włoski uchwa
la nową konstytucję, 
która wejdzie w życie 
od dnia 1 stycznia. 
Położenie rządu chiń

skiego pogarsza się na- 
skutek ofenzywy komu
nistów, podjętej przed 
dwoma tygodniami.
Gen. Markos, przywód
ca komunistów greckich, 
ogłasza utworzenie „tym 
czasowego rządu Wolnej 
Grecji” .
Podpisanie układu han
dlowego między W. Bry
tanią a Związkiem So
wieckim.
Śmierć b. Króla Włoch. 
Wiktora Emanuela.

nośei. Jednym  z ostatn ich  epizodów 
akcji niwelacyjnej było usunięcie 
J .  Kaisera ze stanowiska przy
wódcy chrześcijańskiej demokracji 
za odmowę udziału w zwołanym na 
rozkaz sowiecki „kongresie jedności 
niem ieckiej“ .

Plan Marshalla
Kongres uchwalił ustawę o po

mocy doraźnej dla Francji, W łoch 
i A ustrii obciąwszy jednak  sumę 
597 milionów dolarów, której żądał 
T rum an, o 75 milionów. Nie jest 
to zbyt pomyślną wróżbą dla Planu 
M arshalla (European Recovery Pro- 
gram ), nad którym  Kongres rozpo
cznie obrady już na  sesji zwyczaj
nej, rozpoczynającej się 6 stycznia.

Propozycje Trum ana obejm ują przy
znanie 6.800 milionów doi. na okres 
pierwszych 15 miesięcy i 17 m iliar
dów na cały okres cz tero le tn i; 
zawierają oni* jednocześnie szcze
gółowy projekt adm inistracji planu 
odbudowy. A dm inistrację centralną 
będzie sprawował osobny urząd 
(Economic Co-operation A d m in i
stration) na prawach departam entu , 
podlegający jednak w sprawach, 
wiążących się z polityką zagranicz
ną, Departam entowi S tanu. Urząd 
ten będzie miał swojego przedsta
wiciela w Europie, kontrolującego 
rozdział przyznanych kredytów  i 
towarów. Każde z państw uczestni
czących w konferencji paryskiej 
zawrze ze Stanam i Zjednoczonymi
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odrębną umowę, w k tórej, niezależ
nie od obowiązku współpracy z in
nymi państwami uczestniczącymi, 
przyjm ie na siebie pewne zobowią
zania gospodarczej n a tu ry  w sto
sunku do Stanów. Do tak ich  należy 
zobowiązanie odkładania pewnej 
części sum, uzyskanych ze sprzeda
ży w Europie am erykańskich towa
rów, na  zakup przez S tany Zjedno
czone strategicznych surowców eu
ropejskich. W arunek ten może się 
stać uciążliwy, jeżeli umowa nie 
ustali, że chodzi tu  o zakup surow
ców ponad ilość, k tó rą  by S tany 
zakupiły norm alnie, gdyby Plan 
M arshalla nie is tn ia ł; w przeciwnym 
razie warunek powyższy może do
tkliwie zmniejszyć dolarowe Avpły- 
wy państ zainteresowanych z ty tu 
łu marshallowskiej pomocy. Inny 
warunek dotyczy niewywożenia z 
Europy towarów, otrzym anych przez 
państwa uczestniczące w ram ach 
Planu M arshalla bądź towarów po
dobnych, jeżeli by wywóz miał sta 
nowić konkurencję dla eksportu 
Stanów Zjednoczonych. W arunek 
ten , wzorowany na umowach Lend- 
L e a se ^ , napotka zapewne na ostre 
sprzeciwy, zwłaszcza ze strony W. 
B rytanii.

Do warunków korzystnych dla 
państw europejskich należy możność 
zużywania pewnej części dolarowej 
pomocy na zakup towarów w innych 
państwach, poza Stanam i Zjedno
czonymi. Możliwość ta  zapobiega 
z jednej strony nadm iernem u zapo
trzebowaniu na towary, których w 
Stanach brak, z drugiej zaś przez 
rozszerzenie wymiany towarowej na 
państwa, nieuczestniczące w Planie, 
pobudza handel wielostronny.

Je s t  rzeczą niewątpliwą, że Kon
gres Plan M arshalla uchwali, 
trudno jednak przewidzieć, jakim  
zmianom ulegnie ten plan po przej
ściu przez filtry  rozlicznych komisji 
Izby Reprezentantów  i Senatu. 
Sumy, preliminowane przez prez. 
T rum ana, obliczone są w ten  spo
sób, że nie ma w nich m iejsca na 
zbyt duże obcięcia. Zachodzi jednak 
obawa, że Kongres, powodowany 
rosnącą inflacją w Stanach i nie

chęcią do wprowadzenia kontroli 
cen, będzie skłonny do zastosowa
nia cięć, k tóre mogę uszkodzić ży
wotne arterie  planu. D ziałają w 
tym  kierunku nie ty lko  izolacjo- 
niści pod wodzą sen. T afta , rzuca
jący hasło ,le t Europę stew in its 
own ju ice“ , lecz i liczne grupy 
kongresmanów obu partii, obawia
jących się o wyniki wyborów w 
roku 1948.

S tany  są krajem  pomyślności ma
terialnej, nieznanej dotąd w nowo
żytnej historii. Jednocześnie roz
kręcona śruba cen wytrąca miliony 
poza obręb ogólnego dobrobytu, 
brak zaś kierowniczej woli, k tóra 
by mogła obroty te  powstrzymać 
i wprowadzić do gospodarki tego 
kraju więcej czynników stałości.

Przedwczesne horoskopy
W  początkach grudnia r.ub . Ko

misja Spraw Zagranicznych Izby 
Reprezentantów  złożyła Izbie ra
port, głoszący, że „nadzieje kom u
nistów na rychłe zwycięstwo w E u 
ropie Zachodniej przy pomocy me
tod legalnej polityki dem okratycz
nej są pogrzebane na całe la ta “ i 
że jeżeli kom uniści nie odniosą 
sukcesów ,,w gwałtownej walce o 
władzę we Francji i W łoszech, 
można uważać, iż granice ekspansji 
kom unistycznej po Drugiej W ojnie 
Światowej zostały w stosunku do 
świata zachodniego na razie usta
lone“ .

Dwa la ta  obserwacji m etod i ce
lów światowego kom unizm u nie zo
stawiły snadź jeszcze śladów w 
umysłowości am erykańskiej. Po
wraca wciąż ta  sama uparta  m y ś l: 
a może jednak wreszcie dadzą spo
kój. Odpowiedzią sowiecką jest 
utworzenie rządu gen. M arkosa w 
Grecji.

L . K.
NIEMCY

K onferencja londyńska nie wy
wołała w Niemczech ani części tego 
zainteresowania, jak ie  powinna by 
ła wywołać ze względu na swój 
te m a t : pokój z Niemcami. Powo
dem był brak wiary w owocność 
konferencji. N iem cy nie wierzą w
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możliwość porozumienia między 
mocarstwami — bodaj w obecnym 
stadium  ich wzajemnych stosun
ków. Przykład  tych  stosunków 
mają obecnie codzień przed oczy
ma. Antysowiecka kam pania pro
pagandowa władz am erykańskich i 
nam iętne kontratak i prasy nie
m ieckiej w strefie  sowieckiej są 
widowiskiem, na k tóre niemiecka 
widownia reaguje uczuciem wew
nętrznej satysfakcji.

Pom ijając m om enty prestiżu — 
dwa zwycięskie mocarstwa, skaczą
ce sobie do oczu celem przeciągnię
cia Niemców na swą stronę — z 
wielu stron kwestionuje się sku
teczność k rucja ty , podjętej przez 
gen. Claya. Powiada się, że nie jest 
ona dość zręczna z braku ludzi, 
dostatecznie obznajomionych z 
psychologią niem iecką. Niejedno, 
co zdaniem Am erykanów powinno 
napełnić Niemców odrazą do So
wietów, napełnia ich podziwem. 
Dalej mówi się, że N iem cy nie
ufnie odnoszą się do wszelkiej pro
pagandy, ponieważ dość dotkliwie 
dali się nabrać goebbelsowskiej, a 
już szczególnie do propagandy, 
uprawianej przez władze okupacyj
ne. W prawdzie i sowieckie władze 
okupacyjne rozwijają od przeszło 
dwóch lat swoją propagandę, ale 
ich robota posiada prawdopodobnie 
wyższość nad am erykańską. Je s t 
totalna, nieprzerwana, niezm iernie 
intensywna, oraz ma o ty le  u ła t
wione zadanie, że przeciwne po
glądy i ich zwolenników zmusza 
się do m ilczenia i likwiduje. N a
tom iast robota am erykańska jest 
improwizacją i to raczej m iękką, 
skoro licencjonowanej prasie nie
m ieckiej pozwolono na niebranie w 
niej udziału.

W reszcie może najsłabsza strona 
kampanii am erykańskiej polega na 
tym , że choćby udało się jej prze
konać Niemców, w prak tyce  nie 
wiele by z tego wynikło. Niemcy 
przy obecnym  układzie sił mają 
najm niej ochoty do czynnego, 
choćby ideologicznego angażowania 
po stronie Zachodu. Za dużo słyszą 
o tym , że w razie konflik tu  wojska

sowieckie w ciągu 48 godzin bez 
walki dojdą do R enu, za wiele wie
dzą o słabości am erykańskich i b ry
ty jsk ich  wojsk okupacyjnych, by 
ryzykować aktyw ne zajęcie miejsca 
po stronie zachodu. Nie chcą być 
m ęczennikam i, ani iść na rekolekcje 
do sowieckich obozów. Wolą jako 
biała ka rta  czekać, co przyniesie 
ju tro .

K rucjata  am erykańska uświado
miła jednak  Niemców, że przepaść 
m iędzy światem am erykańskim  a 
sowieckim jest bardzo głęboka. R e
welacje i kom entarze, którym i 
A m erykanie karm ią i oświecają 
Niemców, dotyczą nie drugorzęd
nych różnic, ale isto tnych założeń 
sowieckiego kom unizm u, jego tra 
dycyjnych zasad i m etod, zawsze 
z tą  konkluzją, że światopogląd 
am erykański potępia je  i odrzuca. 
Jakże wobec tego wierzyć w owoc
ność konferencji londyńskiej? W  
jak iś trwały kompromis?

Niemcy godzą się więc z m yślą, 
k tó ra  choć narusza ich interesy 
narodowe i państwowe, daje im  
pewne poczucie osobistego bezpie
czeństwa : że na razie powstaną 
dwa państwa niem ieckie, zamiast 
jednego, w którym  na mocy swej 
siły i dynamizmu pierwszy głos- 
m iałyby Sowiety. Gospodarcze per
spektywy „trizon ii“ nie byłyby 
beznadziejne. Z ludnością, dorównu
jącą W ielkiej B rytanii, zachodnie 
państwo niem ieckie miałoby wpraw
dzie 45 % niedoboru żywnościowe
go, ale niedobór ten  przez odpo
wiednią politykę agrarną mógłby 
do kilku la t spaść poniżej 30 % 
i łatwo dać się pokryć przez eks
port przemysłowy.

W  „wojnie ideologicznej“ , k tó ra  
rozgorzała między strefą  am ery
kańską i sowiecką, stre fa  b ry ty jska  
udziału nie bierze. W ładze b ry ty j
skie zajęły stanowisko neu tra lne , 
tak  dalece, że — jak  wynika z 
pewnych faktów — ham ują prasę 
licencjonowaną, nie życząc sobie 
żadnych zadrażnień i polem ik ze 
„W schodem “ . Stanowisko to  po
winno odpowiadać opinii niem iec
kiej, k tóra oficjalnie wyraziła ubo-
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Jewanie z powodu akcji gen. Claya. 
W rzeczywistości jednak  tłum aczo
ne jest jako słabość.

A . N .

EUROPA POŁUDNIOWA
I ŚRODKOWO WSCHODNIA

Federacja bałkańska
27 listopada zawarty został pod 

M urną pomiędzy J ugosławią a Buł
garią  tra k ta t  przyjaźni i wzajem
nej pomocy, k tóry jest wydarzeniem 
dużej doniosłości. W prawdzie po
dobne układy były już zawierane 
niedawno między W arszawą a Pra- 

.gą, Warszawą i Belgradem  ect., 
ale tam te  układy były tylko współ

czy nn ikam i ogólnej polityki Sowie
tów, zacieśniania wzajemnych zo
bowiązań ,,bloku wschodniego“ . W 
danych wypadkach zdaje się, że 
chodzi o coś więcej, mianowicie 
o stworzenie zaezątka federacji bał
kańskiej, k tóra od wielu lat była 
hasłem  K om internu. Tito w prze
mówieniu, jak ie  wygłosił po przy- 
jeździe do Sofii dla podpisania ukła
du, wyraźnie oświadczył: „Tworzy
m y współpracę tak  ścisłą i tak  
wszechstronną, że sprawa federacji 

. je s t  ty lko  form alnością“ . Zaś po 
powrocie do B elgradu Tito powie
dz ia ł: „Chociaż nie zawarliśmy
tra k ta tu  federacji, będziemy dzia
łali tak , jakgdybyśm y go zawarli“ . 
P rem ier bułgarski D im itrov był 
bardziej powściągliwy w tej m aterii, 
ale również zaznaczył w swoim 
przemówieniu, wygłoszonym z oka
zji podpisania układu, że kiedy obaj 
jechali przez ulice Sofii z m arszał
kiem  Tito, ludność w oła ła : „N ie  
chcem y granic, chcem y federacji“ .

Rosja nie sprzyja idei federacji 
lub konfederacji bardziej zaawanso
wanych pod względem kulturalnym  
krajów naddunajskich lub Polski i 
Czechosłowacji, widząc w tym  nie
bezpieczeństwo dla swej polityki do
minacji. N iebezpieczeństwa tego 
nie widzi ona w tym  stopniu na 
terenie krajów bałkańskich, których 
federacja nie zmniejszyłaby w ni
czym stopnia ich zależności od 
R o s ji: byłaby ona tylko wstępem
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do bardziej ścisłych związków zo 
Związkiem Sowieckim — w przy
szłości.

W spólny kom unikat jugosłowiań- 
sko-bułgarski, ogłoszony po podpi
saniu układu, stw ierdza ł: „Nowa 
Jugosławia i nowa Bułgaria zdecy
dowane są być aktyw nym i czynni
kami w obozie dem okratycznym  sil 
anty-im perialistycznyeh i zdecydo
wane są przeciwstawić się wszystki
mi siłami, jakim i dysponują, wszel
kiej prowokacji i wszelkiemu aktowi 
agresji, skądkolwiekby pochodził“ . 
K om unikat dodaje też, że oba kraje 
odmówią wstępu na swoje te ry to 
rium  Komisji B ałkańskiej ONZ. 
Z obu tych sformułowań wynika 
jasno, że pierwszym celem ententy  
jugosłowiańsko - bułgarskiej jest 
współpraca przeciwko Grecji oraz 
przeciwko wpływom anglo-amery- 
kańskim , przenikającym  na półwy
sep bałkański poprzez Grecję.

Należy pam iętać, że idea fede
racji południowo-słowiańskiej, obej
m ującej zarówno Jugosławię i Buł
garię, była popularna od kilkunastu  
lat niety lko  w kołach kom unistycz
nych tych  krajów, ale także i w 
kołach nacjonalistycznych. Rosja 
wyraźnie faworyzuje aspiracje nacjo
nalistyczne Jugosławii i Bułgarii, 
kosztem ich nie-kom unistycznych 
sąsiadów, próbuje nawiązywać, nie 
bez powodzenia, do tradycji car
skiej Rosji na Bałkanach. Federacja 
jugosłowiańsko - bułgarska miałaby 
na celu wzmocnić agresywny dyna
mizm obu tych  krajów wobec 
Grecji, Turcji, W łoch i A ustrii, 
jako protegowanych Zachodu, od
ciążając w ten sposób samą Rosję, 
oraz zrzucając z niej odpowiedzial
ność za ewentualne zajścia, jakie 
m iałyby miejsce, pomiędzy jej pro
tegowanymi a protegowanym i An- 
glosasów.

Sytuacja we Włoszech
Sytuacja  wewnętrzna W łoch, po

mimo groźnych symptomów wrze
nia socjalnego i politycznego w 
niektórych prowincjach, podobnie 
jak  i sy tuacja Francji zmierza po
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woli w kierunku uspokojenia, wzgl. 
opanowania przez rząd. Przyczyni 
się do tego ustawa am erykańska o 
pomocy dla szeregu krajów w ra
mach „planu M arshall‘a“ , w czym 
uczestniczyć będą również W łochy, 
przyczyni się także ogólna atm o
sfera na Zachodzie — faworyzowa
nia W łoch. Rząd de G asperri‘ego 
został zrekonstruowany, obejm ując 
dwie drobne partie  lewicowe, par
tię  republikańską (dawna „p artia  
akcji“ z lat 1944-/46) oraz niezależną 
partię  socjalistyczną Saragata, przez 
co rząd sta je  się wyraźnie rządem  - 
centrowym. Poza rządem  pozostają 
partie  prawicowe (które jednak  
udzielają mu poparcia) oraz partie  
skrajnej lewicy, tj .  lewi socjaliści 
N enni‘ego i kom uniści. W  głoso
waniu, jak ie  odbyło się dn. 19 g ru 
dnia w zgromadzeniu konsty tucy j
nym, rząd otrzym ał 185 głosów 
przeciw 118-tu. Zgromadzenie było 
bardzo burzliwe, przyczyni przy
wódca kom unistyczny T ogliatti wy
stąpił z ostrym  atakiem  zarówno 
przeciw premierowi, jak  przeciw 
ministrowi spraw zagranicznych, hr. 
Sforza.

Opanowanie sytuacji nastąpić 
musi n ietylko na terenie  polityczno- 
parlam entarnym , ale i w terenie, 
w kraju . Zadanie rządu nie jest 
pod tym  względem łatwe, gdyż 
ostatnie oddziały am erykańskie 
opuściły już obszar W łoch, zaś ko
muniści zachowali swój aparat bo
jowy, jaki udało im się stworzyć 
w latach 1944/1945, w czasie zała
mania się frontu  niem ieckiego na 
północy. Siła tej organizacji została 
zademonstrowana pod koniec listo
pada, kiedy oddziały kom unistycz
nych „bojowców^ za wolność“  opa
nowały na krótko centrum  Medio
lanu. Organizacja ta, k tóra jest 
ramieniem  zbrojnym  kom unistycz
nego „fro n tu  akcji“ we Włoszech, 
posiada podobno około 120.000 
uzbrojonych członków. Posiada 
ona swnje cen tra  w rozm aitych 
częściach W łoch, główne jej jednak 
podstawy „strateg iczne“ stanowi 
górzyste pogranicze W łoch na pół
nocy oraz wybrzeże adria tyck ie,

dostępne dla przem ytu broni i lu
dzi z Jugosławii. Ma ona też spe
cjalny aparat przem ytniczy, tru d 
niący się m .in. nielegalnym  zakupem 
broni od żołnierzy alianckich, k tó
rego jedną z głównych baz jes t 
Neapol.

W  tym  stanie rzeczy położenie rzą
du de G asperri‘ego nie jes t godne 
zazdrości i dlatego zrozumiałe jest, 
że dąży on do możliwie szerokiej 
bazy politycznej dla obecnego re
żimu.

Komuniści i socjaliści na Węg
rzech
Stosunki pomiędzy węgierskimi 

kom unistam i a socjalistam i żywo 
przypominają stosunki pomiędzy 
tym i partiam i w Polsce. T ak samo 
jak  w Polsce, komuniści wyraźnie 
zmierzają do fuzji obu party j po
litycznych. Niedawno jeden z przy
wódców kom unistycznych na W ę
grzech Farkas złożył oświadczenie, 
k tó re  jes t jakgdyby  powtórzeniem 
wielokrotnych oświadczeń na ten  
tem at p. Gomółki. Powiedział onr 
że sprawa połączenia obu party j 
jes t „procesem  historycznej ewo
lucji“ i że połączenie to „może 
być odkładane, ale jest nieuchron
ne“ .

Opór jednak  ze strony w igier
skich socjalistów silniejszy jest, niż 
opór polskich socjalistów' reżimo
wych. Organ socjalistów węgier
skich ,,Napszawa“ ostro skarcił 
Farkasa za jego wystąpienie, cy tu 
jąc wrześniową rezolucję egzekuty
wy węgierskiej partii socjalistycznej, 
k tó ra  stw ierdzała: „Bez silnej, 
śwńadomej klasown i niezależnej 
partii socjalistycznej nie jest, możli
wa silna dem okracja, odrodzenie 
ekonomiczne, zaś walka z reakcją 
nie może spotkać się z powodze
niem “ .

„Zjednoczona Partia Robotnicza“
w Rumunii
Odm iennie niż na W ęgrzech do

szło już do fuzji socjalistów z ko
m unistam i w Rum unii. 12-go listo
pada odbyła się wspólna konferencja 
obu party j, na której powzięto de-
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<cyzję w sprawie utworzenia nowej 
wspólnej partii p .n . „Zjednoczonej 
P artii Robotniczej“ . Ideologią tej 
nowej partii m ają być dogm aty 
wielkich eksponentów proletaria- 
nizmu, M arxa, Engelsa, Lenina i 
S ta lin a“ . Zaś jako jej zadania, de
klaracja z dn. 12 listopada określa : 
rozwój ciężkiego przem ysłu, refor
m y skarbowe i adm inistracyjne oraz 
wychowania, „u trzym anie  świętej 
przyjaźni i współpracy we wszyst
kich dziedzinach z Rosją Sowiecką“ 
oraz „b ratersk ą  solidarność z ofia
ram i polityki im perialistycznej w 
G recji, H iszpanii, Indonezji i In- 
•dochinach“ .

W związku z tą  decyzją obie par
tie , k tó re  obecnie tworzą „Zjedno
czony F ron t R obotniczy“ , powołały 
ju ż  lokalne kom itety, celem przy
gotowania organizacji Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, k tó ra  ma for
m alnie rozpocząć swoją działalność 
w styczniu 1948. Jednocześnie z tą  
akcją władze reżimowe podjęły no
we represje wobec Niezależnej P ar
tii  Socjalistycznej dr. Petrescu. 
Działalność tej partii uważana jest 
w chwili obecnej za ak t sam w so
bie antypaństwowy i antyklasowy, 
zaś dr. Petrescu oraz inni przywódcy 
Niezależnej Partii Socjalistycznej 
zostali form alnie postawieni w stan 
oskarżenia o to, że nie przedstawili 
do cenzury swoich m ateriałów pro
pagandowych. Rząd Grozy po wy
eliminowaniu ludowców dr. Maniu 
oraz liberałów B ratianu, ostatnio 
zaś również i współpracujących do
tąd  z reżimem „narodowych libera
łów“ T atarescu, dąży wyraźnie do 
całkowitej likwidacji wszelkiej, na
wet potencjonalnej opozycji, tak , 
ab y  w Rum unii pozostała na arenie 
politycznej faktycznie jedna tylko 
partia , kom unistyczna — obojętne 
pod jaką nanwą.

T. P.

ROSJA SOWIECKA
O ostatnich posunięciach Sowie

tów w polityce międzynarodowej 
piszem y na innym  m iejscu, to też 
tu ta j zajmiemy się tylko najważ
niejszym i 'wypadkami ubiegłych ty 

godni w życiu wewnętrznym Rosji 
Sowieckiej.

Takim  właśnie wydarzeniem były 
zarządzone dekretem  rządu sowiec
kiego z dnia 14 grudnia zniesienie 
racjonowania żywności i odzieży 
oraz dewaluacja rubla.

D ekret rządu sowieckiego nie był 
dla obserwatorów zagranicznych 
niespodzianką. Na dziesięć dni 
przed jego ogłoszeniem am erykań
ski podsekretarz stanu, R obert Lo
vett, oświadczył w W aszyngtonie, 
że ludność sowiecka, w obawie de
waluacji rubla, wykupuje panicznie 
wszystkie towary w sklepach. Za 
tym  poszły doniesienia koresponden
tów zagranicznych wielu pism opisu
jące masowe wykupowanie towarów 
nawet z drugiej ręki.

Uzasadniając potrzebę wydania 
tego dekretu  rząd sowiecki podaje, 
iż był on konieczny dla wzmocnienia 
waluty sowieckiej i położenia kresu 
spekulacjom , datu jącym  się z okre
su wojny. Równocześnie rząd so
wiecki zapewnia, że jest to  ostatnia 
ofiara, jakiej żąda od społeczeńst
wa.

Stosownie do dekretu , wymianie 
podlegały wszystkie banknoty bę
dące w obiegu, depozyty bankowe 
i pożyczki państwowe. W ymiana 
rozpoczęta 16 grudnia 1947 trwała 
przez tydzień. Zasadnicza stawka 
wymiany wynosiła 1 nowy rubel za 
10 starych. Od zasady tej dopusz
czono następujące w y ją tk i: a) de
pozyty w bankach państwowych do 
3000 rubli 1 za 1, ponad 3000 do 
10.000, 2 nowe ruble za trzy stare, 
wszystko ponad 10.000 jeden nowy 
rubel za dwa sta re ; b) pożyczki 
państwowe 1 za 3, za wyjątkiem  
p łatnych w roku 1947, które otrzy
mały stawkę 1 za 1.

Tak więc z wyjątkiem  nielicznych 
osób, posiadających pieniądze w 
bankach, społeczeństwo sowieckie 
poniosło stra tę  90 % swych oszczęd
ności. By zrozumieć rozmiary tej 
s tra ty  musimy sobie uprzytom nić, 
że chłop czy robotnik rosyjski nie 
niesie drobnych oszczędności do 
banku czy pocztowej kasy oszczęd
ności tak , jak  czyni to A nglik czy
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Francuz. Przez wieki zakorzeniona 
nieufność do insty tucji urzędo
wych każe mu chować każdy od
łożony grosz w skrytce  domowej. 
Przeciwnie wysoki urzędnik pań
stwowy, wojskowy czy uczony skła
d a  pieniądze w banku. S tra ta  
więc znowu dotknęła wrarstwy na j
biedniejsze, warstwy, k tóre  rząd 
przez lata  ostatnie zachęcał stale 
do wzmożenia produkcji i powięk
szenia oszczędności — a wszystko to 
w państwie, k tó re  się mieni być 
jedynym  na świecie krajem  socja
listycznym .

By osłodzić choć trochę gorycz 
dewaluacji rząd sowiecki ogłosił 
równocześnie zniesienie racjonowa
nia żywności i odzieży. W  związku 
z tym  nastąpiło ujednolicenie obo
wiązujących cen, k tó re  dotychczas 
wahały się znacznie w zależności,

czy rzecz dana kupiona była w 
kooperatywie w ram ach przysługu
jącej racji, czy też w tej samej 
kooperatywie lecz poza przysługu
jącą racją, czy też wreszcie na wol- 
nym  rynku , t. j. u wieśniaków, 
sprzedających zbędną im nadwyżkę 
własnych produktów. W edle nowego 
dekretu  ceny m ają być ujednoli
cone.

Przy istniejącej cenzurze sowiec
kiej trudno mieć sąd o praw
dziwych nastrojach w społeczeństwie 
rosyjskim , wywołanych dekretem  z 
14-go grudnia ub. roku. Zdaje się 
jednak  nie ulegać wątpliwości, że 
radość z powodu zniesienia system u 
kartkowego została zgaszona s tra 
tą 90 % oszczędności, jaką poniosła 
olbrzymia, najbiedniejsza część oby
wateli sowieckich.

T. N.

PRZEG LĄD  G O SPO D A R CZY
Rozbrojenie ekonomiczne Niemiec

i problem odszkodowań
Bardzo znam ienne d la obecnej 

fazy stosunków między m ocarstwa
mi zachodnimi a Sowietami, są ko
leje, jak ie  przechodzi program  roz
brojenia ekonomicznego Niemiec. 
W  czasie ostatniej wojny, w której 
ujawniła się groza potencjału 
przemysłowego Niemiec, niektóre 
— bardzo nawet wpływowe — koła 
am erykańskie wysuwały plan prze
kształcenia Niemiec w kraj rolni
czy, t.zn . tak  gruntownego znisz
czenia przem ysłu byłej Rzeszy, aby 
przestała  ona być na zawsze groźną 
dla pokoju europejskiego.

Jednakże pierwsze miesiące oku
pacji alianckiej pobitego kraju , 
wykazały nierealność tych pomy
słów. Niemcy są bowiem państwem 
zbyt gęsto zaludnionym, aby można 
je  było nagle pozbawić przem ysłu, 
bez wywołania nieobliczalnej w 
sku tkach  klęski głodu i ruiny go
spodarczej. D latego w układach w 
Poczdamie, regulujących zasady 
polityki państw okupacyjnych w

Niemczech, przyjęto, że Niemcy 
będą nadal państwem przemysło
wym, z tym  jednak, że przemysł 
ciężki zostanie poddany wszech
stronnej kontroli Aliantów a pro
dukcja stali, jako kluczowa dla 
rozwoju przem ysłu, zostanie ogra
niczony do pewnego, niewysokiego 
zresztą poziomu.

U kład  Berliński na wiosnę 1946 r. 
podniósł poziom produkcji stali do 
7,5 miliona ton rocznie. Kwestia 
ustalenia poziomu produkcji stali 
była od początku obiektem  przetar
gów między Francją a W. B rytanią 
i Stanam i Zjednoczonymi. Francja 
najbardziej bezpośrednio zagrożona 
przez Niemcy, domagała się u trzy 
mania możliwie największego m ini
mum, Anglo-Am erykanie natom iast, 
pragnąc zredukować koszty okupacji, 
dążyli do tego, aby Niemcy zacho
wały produkcję przemysłową w roz
m iarach, k tóre pozwoliły by im na 
samowystarczalność. Podczas wio
sennej konferencji m inistrów w 
Moskwie w 1947 roku, podniesiono 
granicę m aksymalną produkcji stali 
do 10 milionów ton rocznie. Cyfra
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ta  okazała się za niską, bo już na 
osta tn ie j, zakońcoznej fiaskiem  Kon
ferencji Czterech w Londynie, 
podwyższono ponownie przyjętą 
poprzednio ilość o 1 \  miliona ton 
stali rocznie.

Francja , k tó ra  stale obawia się 
szybkiego odrodzenia potęgi nie
m ieckiej, zgodziła się warunkowo 
na ten  nowy poziom, zastrzegając 
jednak  a) odrębny s ta tu t dla Za
głębia R u ry  i b) dostateczny eks
port węgla z Niemiec.

Z zagadnieniem  rozbrojenia po
tencjału ekonomicznego Niemiec 
wiąże się bezpośrednio kwestia od
szkodowań wojennych obciążających 
Niemcy jako państwo pokonane. 
Umowa poczdamska przyznała So
wietom prawo do znacznych re- 
paracyj w formie zawłaszczenia 
m ajątku  b. Rzeszy i obywateli nie
m ieckich, znajdującego się w kra
jach  sowieckiej strefy  tudzież do 
wywozu maszyn fabrycznych, urzą
dzeń przemysłowych i kom unika
cyjnych i zapasów surowców za
równo ze strefy  okupacji sowieckiej 
ja k  z obszarów okupacji mocarstw 
zachodnich.

W  ciągu dwóch la t Sowiety b. 
energicznie ogałacały Niemcy z 
przem ysłu, wywożąc z samych 
wschodnich obszarów urządzenia 
przemysłowe o wartości ponad 1.750 
milionów funtów szt. Rozmiary 
tych  odszkodowań nie zadowoliły 
wszakże roszczeń sowieckich z ty 
tu łu  zniszczeń wojennych, dlatego

też na konferencji listopadowej w 
Lodynie, Mołotow, wniósł znowu 
kwestię odszkodowań na porządek 
dzienny. Sowiety zażądały ustale
nia należnych im odszkodowań na 
sumę 2 ^ m iliarda funtów szt., pro
ponując realizację tych  odszkodo
wań w postaci wywozu do Rosji 
urządzeń fabrycznych, niekoniecz
nych dla Niemiec, jak  również w 
form ie dostaw 10 % towarów z 
bieżącej produkcji, udziału w nie
m ieckich kapitałach zagranicą i 
innego rodzaju usług. A m erykanie 
kategorycznie odmówili zodośćuczy- 
n ienia żądaniom sowieckim odszko
dowań z produkcji bieżącej, tw ier
dząc, że nie są skłonni pokryć 
kosztów rosyjskich odszkodowań, 
zważywszy deficy t produkcji nie
m ieckiej, niewystarczającej nawet 
na zapłacenie niezbędnego im portu 
surowców i żywności. Sprzeciw 
M arshalla, którego poparł Bevin i 
B idault, spowodował zerwanie kon
ferencji londyńskiej. Bezpośrednią 
reakcją am erykańską na rozbicie 
konferencji jest decyzja D eparta
m entu S tanu z dnia 19 grudnia, 
nakazująca wstrzym anie wszelkiego 
wywozu maszyn ze strefy  am ery
kańskiej na W schód. W ielka B ry
tan ia  uczyni najprawdopodobniej 
to samo. Niepowodzenie konferen
cji londyńskiej kładzie kres nadzie
jom na możliwość wspólnej polityki 
alianckiej wobec Niemiec i otwiera 
nowy rozdział w powojennej poli
tyce Anglosasów w Europie.

1. C.
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PRZEG LĄD  N A U K O W Y
Zlepianie się czerwonych ciałek

krwi
O statnio m edycyna dokonała no

wego odkrycia, k tó re  może rzucić 
nowe światło na  szereg zagadnień. 
Od 17 lat D r. Melvin H . Knisely 
oraz sztab jego współpracowników 
obserwowali krążenie krwi a w 
szczególności zachowanie się czer
wonych ciałek krwi. D r. Knisely 
skonstruował specjalny oświetlają
cy aparat, k tó ry  pozwalał na bada
nie krążenia krwi pod m ikrosko
pem, czyniąc naczynia krwionośne 
przezroczystym i i trójwymiarowy
mi. Przy pomocy tego aparatu  Dr. 
K nisely stwierdził, że zachowanie 
się czerwonych ciałek krwi jes t zu
pełnie inne u ludzi i zwierząt zdro
wych, zupełnie zaś inne u chorych. 
Czerwone kom órki organizmu zdro
wego pływają w plazmie luźno i ze 
znaczną szybkością. N atom iast w 
organizm ach chorych czerwone ciał
ka  krwi zbijają się w powolnie po
ruszające się grupy. Poczyniwszy 
powyższą obserwację na małpie 
chorej na m alarię, D r. Knisely 
stwierdził, że we wszystkich wy
padkach, w k tórych człowiek lub 
zwierzę odniosło znaczniejsze obra
żenia lub przechodzi chorobę, czer
wone ciałka krwi uległy zbiciu się. 
Zjawisko tak ie  zaobserwowano w 
około 50 rodzajach chorób począw
szy od ka taru  a skończywszy na 
objawach histerii.

W  toku tych badań stwierdzono 
również, że lepka powłoka, otacza
jąca  czerwone ciałka krwi w cho
rych organizmach — jest proteiną.

R ezultatem  zbijania się czerwo
nych ciałek jes t zatykanie wąskich 
naczyń krwionośnych, co z kolei 
powoduje, że niektóre tkanki są 
pozbawione pożywienia i tlenu. 
T kanki te  obum ierają a jeśli są to 
tkanki n .p . w okolicy serca lub 
mózgu — następuje śm ierć czło
wieka lub zwierzęcia. Przypuszcza 
się, że szereg chorób umysłowych 
występuje na tle  takiego zaczopo- 
wania wąskich naczyń krwionośnych

w centralnym  system ie nerwowym. 
Je s t to prawdopodobnie również 
bezpośrednią przyczyną objawów 
starości.

Szkodliwość olejów mineralnych
Oleje m ineralne m ają w m edy

cynie dość szerokie zastosowanie, 
zwłaszcza jeśli chodzi o zwalczanie 
konstypacji przy dietach m ających 
na celu obniżenie wagi pacjenta. 
M edycyna — szczególnie w Stanach 
Zjednoczonych — zaczyna niechęt
nym  okiem patrzeć na  rozpowszech
nione użycie olejów m ineralnych i 
jakkolw iek badania w tej chwili 
nie przyniosły jeszcze ostatecznych 
rezultatów, to jednak  istn ieją  pod
stawy do podejrzeń, że trwałe uży
wanie olejów m ineralnych przez 
dłuższy okres czasu może być 
szkodliwe dla zdrowia. Stwierdzono 
mianowicie, że d robniutk ie  kropel
ki oleju m ineralnego mogą prze
nikać przez ścianki je lit i przedo
stawać się do wątroby i gruczołów 
lim fatycznych. Skutk i tego fak tu  
nie zostały jeszcze ściśle ustalone. 
Kropelki tak ie  znaleziono również 
w niektórych tkankach.

D r. W alter C. Alvarez, sławny 
in tern ista  kliniki Mayo, oświadczył, 
że lekarze winni zachować daleko 
posuniętą ostrożność w stosowaniu 
olejów m ineralnych. Z tych  samych 
przyczyn należałoby wykluczyć ole
je  m ineralne, jako nam iastkę ja 
dalnych tłuszczów.

Lek przeciw gruźlicy
Sławny botanik Paul R . B urk

holder w czasie badań nad próbka
mi ziemi z W enezueli odkrył — 
a zakłady chemiczne Parke, Davis 
& Co wyprodukowały — nowy lek, 
zwany chlorom ycetyną, k tó ry  w 
badaniach laboratoryjnych okazał 
się znakom itym  środkiem, zabi
jającym  bakterie  gruźlicy oraz ca
ły szereg innych trudnych  do zwal
czenia zarazków.

Chlorom ycetyną zbliżona jest do 
streptom ycyny z tym  jednak, że 
może być zażywana doustnie bez
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szkodliwych skutków. W  czasie 
badań przeprowadzonych na zwie
rzętach, okazało się, że działa ona 
skutecznie także w wypadkach 
pewnych chorób krzywicowych, po
wodowanych przez małe, podobne 
do bak tery j, organizm y, k tóre  wy
kazywały szczególną odporność na 
szereg innych leków.

Złośliwa malaria uleczalna
G rupa chemików am erykańskich, 

pracująca pod kierownictwem Dr. 
R oberta C. E lderfielda, przy pomo

cy D epartam entu  Zdrowia — doko
nała w ubiegłym  miesiącu odkrycia 
nowego leku przeciw złośliwej ma
larii. L ek ten , nie posiadający je 
szcze dotąd nazwy, znany jes t jako  
NS 13,274. Zażywany wraz z chi
niną, okazał się skuteczny w 95 % 
wypadków.

Leczenie złośliwej m alarii napo
ty k a  na trudności, gdyż pasorzyty, 
powodujące chorobę trudno jest 
wytępić przy pomocy dotychczaso
wych środków : chininy i atabryny .

J. W.

PRZEG LĄD  W Y D A W N IC Z Y
Władysław Kania — ,,Communism  
and R elig ion“ (Komunizm i Religia) 
W yd. F . M ildner & Sons. London 
1947. Stron 79. Cena 4 s.

Książeczką czy broszura d. Kani, 
napisana była w r. 1944. Miała bar
dzo duże powodzenie. Najpierw ogło
szona była po włosku. Następnie wy
dano ja po polsku. Dwa dalsze wyda
nia włoskie, jedno polskie niezmienio
ne i jedno skrócone, wydania w je
żyku hiszpańskim i francuskim, wre
szcie osobne wydanie amerykańskie po
przedziły obecne wydanie przeznaczo
ne na rynek angielski.

Broszura istotnie zasługuje na sze
rokie rozpowszechnienie. Dwa lub trzy 
lata temu nie znalazła by może zbyt 
wielu chętnych nabywców na terenie 
Wielkiej Brytanii, dziś nastroje spo
łeczeństwa i kierunek opinii zmieniły 
sie i wywody, które głoszą niesfałszo- 
waną prawdę o Rosji i o systemie so
wieckim, nie budzą sprzeciwów, lecz 
przyjmowane są ze zrozumieniem i z 
zainteresowaniem.

Książka napisana jest „ s i n e  i r a 
e t  s t  u d i o”, tak jak to Anglicy 
lubią i, niezawodnie, będzie przema
wiała najmocniej do katolickiej czę
ści społeczeństwa brytyjskiego, choćby 
z uwagi na swą wyraźnie katolicką 
postawę, cytaty z encykliki papie
skich i innych źródeł katolickich. Nie
mniej jednak trafi i do przekonania 
tym, wcale licznym jednostkom my
ślącym, które w Kościele katolickim 
coraz bardziej zaczynają upatrywać 
jedyną prawdziwą ostoję oporu prze
ciwko zalewowi komunizmu i niesione
go przezeń bezbożnictwa i skrajnego 
materializmu.

Broszura p. Kani wykazuje spokoj
nie i jasno ścisłe powiązanie miedzy 
doktryną i praktyką komunistyczną a 
walką z religią wszędzie tam, gdzie 
sięga długie ramie Kremla. „Religia 
jest opium narodów” — to powiedze

nie Marxa akceptowane jest przez Le
nina i jego następców i wyciągane są 
odpowiednie konsekwencje praktyczne 
z tego stanowiska. Oczywiście takty
ka polityczna dyktuje pewne różnicz
kowanie w metodach. Cel jednak po
zostaje zawsze ten sam. Religia, któ
ra jest najwyższym wyrazem spiry- 
tualizmu, musi być traktowana jako 
nieubłagany wróg przez system, opie
rający całą swą filozofię na materia
lizmie. Są to dwa bieguny, które nie 
tylko nie mają punktów stycznych, 
lecz muszą się wzajemnie zwalczać.

Na marginesie stosunku komunizmu
do religii, broszura kreśli bardzo wy
mownie i przekonywująco drogi impe
rializmu rosyjskiego, którego ostatnim 
wcieleniem jest system sowiecki: daw
na koncepcja rosyjska dotycząca
„zgniłego Zachodu” nabrała nowego 
znaczenia. Zachód jest „zgniły”, po
nieważ jest kapitalistyczny i podda
ny oddziaływaniu religii. Odrzucając 
cywilizację chrześcijańską Europy i 
proklamując rewolucję światową, bol- 
szewizm służy imperializmowi rosyj
skiemu. który za czasów carskich nie 
miał dość jasnego oblicza programo
wego. W bolszewiźmie elementy azja
tyckie, mongolskie w koncepcji cywi
lizacyjnej wzięły górę nad elementa
mi europejskimi, które zresztą zawsze 
stanowiły tylko cienką warstewkę w 
budowie psychicznej społeczeństwa ro
syjskiego. Bolszewizm stał sie pseudo 
religią eurazjatycką, odpowiadającą 
historycznie uformowanym skłonno
ściom ludów tego obszaru. Kult Boga 
zastąpiony został kultem despoty, 
prawdy religijne przez dogmaty par
tyjne. Wytworzył się nowy mistycyzm, 
przepojony nienawiścią do cywilizacji 
obcych i wyższych i pragnieniem ich 
zniszczenia.

Książeczka p. Kani składa się z 
dwóch części. Pierwsza rozpatruje za
gadnienie stosunku komunizmu do re
ligii na podstawie ustaw sowieckich, 
ustroju wewnętrznego Związku Sowiec
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kiego i wreszcie w świetle zasad pro
gramowych bolszewickich. Część druga 
przedstawia „rzeczywistość sowiecką” 
na podstawie zeznań deportowanych w 
głąb Rosji w czasie wojny Polaków, 
Żydów itd. Zeznania te mają głęboką 
i często wzruszającą wymowę i poka
zują system sowiecki w całej jego 
nieludzkiej bezwzględności i brutal
ności. Przemawiają językiem auten
tycznym ludzi, którzy przeżyli naj
większe tragedie. Jeden z nich, no
woczesny Ojciec Zadżumionych, opi
suje jak w obozie pod Archangielskiem 
zmarła mu żona i pokolei dziewięcioro 
dzieci, cała jego rodzina. Ałbo wstrzą: 
sajacy opis porodu w więzieniu i 
śmierci dziecka i matki z powodu 
upływu krwi, ponieważ strażnik wię
zienny odmówił wezwania pielęgniar
ki i lekarza. Obrazy takie utrwalają 
się głęboko w pamięci.

M. Cli.

Walter Lippmann — ,,77?e Cold 
W ar. A  S tu d y  in US Foreign 
Policy“ („Zim na wojna. Studium  
nad polityką zagraniczną Stanów 
Zjednoczonych“ ). H am ish H a
m ilton, London 1947. Stron 48. 
Cena 2s 6d.

W lipcowym zeszycie kwartalnika 
F o r e i g n  A f f a i r s ,  wyrażające
go w znacznej mierze poglądy ame
rykańskiego Departamentu Stanu, uka
zał się p.t. „Źródła postępowania So
wietów” artykuł, podpisany inicjałem 
„X”, a poświęcony ustaleniu wytycz
nych polityki amerykańskiej wobec 
Rosji. Artykuł ten wzbudził niemała 
sensację, wyszło bowiem od razu na 
jaw, że autorem jego jest George F. 
Kennan, na krótko przed tym miano
wany przez gen. Marshalla dyrekto
rem sztabu planowania politycznego 
( P o l i c y  P l a n n i n g  S t a f f )  
przy Departamencie Stanu.

Kennan uznaje, że polityka nieogra
niczonego rozszerzania się, prowadzo
na przez Moskwę, stanowi nieubłagane 
wyzwanie (i m p l a c a b l e  c h a 1: 
1 e n g e) wobec świata zachodniego i 
że na Stanach Zjednoczonych spoczywa 
cały ciężar sparowania wyrosłego nie
bezpieczeństwa. W jakiż sposób mogą 
one tego dokonać? Przez najbliższe 
dziesięć do piętnastu lat Stany Zjed
noczone będą musiały reagować aktyw
nie „w szeregu zmieniających się usta
wicznie punktów geograficznych i po
litycznych, zależnie od posunięć i ma: 
newrów polityki sowieckiej”. Takinri 
punktami były np. do tej pory Grecja, 
Turcja, Francja, Niemcy, Korea. Rów
nocześnie Stany Zjednoczone będą mu
siały „wytworzyć o sobie wśród naro
dów świata wrażenie kraju, który wio. 
czego chce, który pora sie skutecznie 
z zagadnieniami swego życia wewnętrz
nego i odpowiedzialnościami mocar

stwa światowego, który wreszcie ma ży
wotność duchową, zdolną do utrzy
mywania się wśród głównych prądów 
ideologicznych naszych czasów”.

Zdaniem Kennana taka postawa 
łącznie z „reakcjami” w punktach, za
grożonych przez Sowiety, doprowadzi 
po dziesięciu lub piętnastu latach do 
zużycia się energii Moskwy i do we
wnętrznego załamania się państwa so
wieckiego. Państwo to nosi w sobie za
rodki własnego upadku, zarodki te już. 
kiełkują i w wypadku rozbicia sie jed
ności i sprawności sowieckiej Partii 
Komunistycznej „Rosja Sowiecka w 
ciągu jednej nocy zmienić się może 
z jednego z najsilniejszych na jedno 
z najsłabszych i najbardziej pożało
wania godnych społeczeństw narodo
wych” .

Walter Lippmann — autor dwóch 
znanych rozpraw politycznych U. S. 
F o r e i g n  P o l i c y  („Polityka za
graniczna Stanów Zjednoczonych” ) 
oraz U. S. W a r  A i m s  („Cele wo
jenne Stanów Zjednoczonych” ), wyda
nych pod koniec wojny, — poddał tezy 
Kennana ostrej krytyce w szeregu ar 
tykułów, ogłoszonych w ciągu ostat
nich paru miesięcy w N ew  Y o r k  
H e r a l d  T r i b u n e  i wydanych 
następnie w postaci osobnej książecz
ki p.t. T h e  C o l d  Wa r .

Rozgrywka z Sowietami w systemie 
gry, planowanym i kierowanym przez 
Moskwę, t.j. przez każdorazowe reago
wanie w miejscach i problemach wy
branych przez Sowiety, przekracza — 
zdaniem Lippmanna — możliwości Sta
nów Zjednoczonych. Polityka taka wy
magałaby stałego określania, jaka 
część wytwarzanych w Ameryce pro
duktów mogłaby być sprzedawana w 
Stanach Zjednoczonych, a jaka winna 
by być przeznaczona na eksport i 
sprzedawana, pożyczana lub darowywa- 
na innym krajom, — przy czym za 
każdym razem trzeba by szybko obli
czyć, który z krajów i w jakim za
kresie na pomoc taką zasługuje. Poli
tyka taka nie dałaby sie pogodzić 
z istniejącą w Stanach gospodarką 
wolną i niekierowaną — i choćby dla
tego nie da się urzeczywistnić.

Druga walna przeszkoda jest natu
ry militarnej. Siła wojskowa Stanów 
Zjednoczonych, choć bardzo znaczna, 
posiada swe ograniczenia. Zaludnienie 
Stanów Zjednoczonych jest stosunkowo 
niezbyt duże, w dodatku większość ich 
obywateli musiałaby w czasie wojny 
być użyta do celów produkcji, tran
sportu, oraz obsługi skomplikowanych 
broni i maszyn, które stanowią potę
gę militarną Ameryki. W porównaniu 
z Rosją Stany Zjednoczone nie mają 
dostatecznych rezerw piechoty. Wpraw
dzie marynarka amerykańska panuje 
nad morzami, a w rękach Stanów znaj
dują się główne nowoczesne bronie 
ofensywne, ale nie wystarcza to do 
uzyskania przewagi na kontynencie 
eurazjatyckim; znajdzie sie tam wiele
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„odcinków szczególnych”, gdzie jako 
„przeciwsiła” użyta być może tylko 
piechota. Słowem zalecenia Kennana 
skazują Amerykę na stawianie oporu 
w miejscach i okolicznościach dla niej 
niekorzystnych, zamiast pozwolić jej 
na wybór punktów, w których jej si
ła morska i lotnicza mogłaby być sku
tecznie użyta. Zalecenia te w rezulta
cie, miast doprowadzić do załamania 
sie wewnętrznego Sowietów, mogłyby 
dużo wcześniej zniechęcić i załamać 
samych Amerykanów.

Z tezy Kennana wynikałoby — ciąg
nie dalej Lippmann — że pragnie on 
stworzyć przymierze przeciwsowieckie, 
złożone przede wszystkim z ludów za
mieszkałych bądź na wschodniej pery
ferii społecznej atlantyckiej (A t - 
l a n t i c  C o m m u n i t y ) ,  bądź 
też całkowicie poza jej obrębem. 
„Aktywni projektodawcy tej polityki 
zajęci byli przede wszystkim antyso- 
wieckimi stronnictwami i partiami Eu
ropy Wschodniej, dalej Grekami, Tur
kami, Persami, Arabami, Afgańczyka- 
mi, oraz nacjonalistami chińskimi” . 
Są to — zdaniem Lippmanna — alian
ci trudni do zorganizowania i użycia, 
i w rozprawie z Sowietami nie podob
na się na nich opierać. „Często będą 
oni działali dla własnych racji i na 
podstawie własnych osadów, stawiając 
nas w obliczu faktów dokonanych, do 
których wcale nie zmierzaliśmy, i 
kryzysów, do których nie byliśmy go
towi”.

Naturalnymi aliantami Stanów Zjed
noczonych sa narody społeczności at
lantyckiej, t.j. przede wszystkim Bry
tyjska Wspólnota Narodów, państwa 
łacińskie po obu stronach Atlantyku, 
Belgia, Holandia, Szwajcaria i kraje 
skandynawskie. Granice społeczności 
atlantyckiej nie sa ostro zarysowane, 
zwłaszcza jeśli chodzi o Niemców i 
zachodnich Słowian oraz dependenci« 
kolonie Europy Zachodniej. Niemniej 
ośrodek społeczności atlantyckiej jest 
wyraźny; narody do niej należące 
związane sa geografia militarna i poli
tyczna, tradycjami zachodniego chrze
ścijaństwa oraz wspólnota instytucji 
gospodarczych, politycznych, prawnych 
i moralnych.

Stanom Zjednoczonym — zdaniem 
Lippmanna — nie udało się zorgani
zować koalicji narodów, zamieszkałych 
na peryferiach Rosji, na skutek jed
nak wysiłków, czynionych w tym kie
runku, zaniedbały one zacieśnienia 
węzłów z krajami społeczności atlan
tyckiej. Powinno to być teraz jednym 
z głównych celów polityki amerykań
skiej. „Zadaniem głównych państw de
mokratycznych Europy i prawdopodob
nie także obu Ameryk, jest w naj
lepszym wypadku utrzymywać b a - 
l a n c e  of  p o w e r  (równowagę 
sił) między Rosja a Ameryką i stać 
sie w ten sposób mediatorami w tym 
konflikcie; w najgorszym wypadku za
daniem ich jest izolować się w rodzaj

neutralności, która ochroniłaby je 
przed podwójna katastrofą: najazdu 
Armii Czerwonej i zbombardowania 
przez lotnictwo amerykańskie” .

W jednym z artykułów, które uka
zały się w N ew  Y o r k  H e r a l d  
T r i b u n e ,  już po ogłoszeniu cyklu 
T h e  C o l d  Wa r ,  Lippmann uzu
pełnia te wywody, stwierdzając, że po
zycja militarna Stanów Zjednoczonych 
wobec Rosji powinna polegać nie na 
obronie krajów, graniczących ze stre
fą sowiecką, jak dotychczas, ale na 
posiadaniu takiej siły, która zdolna 
by była porazić główne centra samej 
Rosji; przeprowadza tu przy tym ana
logię z operacjami wojennymi Ameryki 
wobec Japonii, które polegały nie na 
odbieraniu poszczególnych terytoriów 
okupowanych przez Japończyków, lecz 
na rozstrzygających lotniczych uderze
niach na ich kraj macierzysty.

Jak dotąd jednak z wywodów Lipp
manna zdawałoby sie wynikać, że do
puszcza on możliwość utrzymania się 
przez dłuższy czas rodzaju równowagi 
między Stanami Zjednoczonymi a Ro
sją na zasadzie zachowania dotychcza
sowego podziału świata. W drugiej 
części rozprawy Lippmann możliwość 
taką wyraźnie wyłącza.

Brytyjczycy i Amerykanie — pisze 
— nie mogli, rzecz jasna, przyjąć na 
stałe podziału kontynentu europejskie
go wzdłuż linii jałtańskiej. Nie mogli 
oni przyjąć rozwiązania, w którym 
Polska, Czechosłowacja, Jugosławia, 
Węgry, Rumunia i Bułgaria utraciłyby 
swą niepodległość i zostałyby wcielone 
jako republiki sowieckie do Z.S.R.R. 
Mieli oni dług honoru wobec niezli
czonych patriotów w tych krajach. By
li świadomi, że o ile granice systemu 
sowieckiego rozciągać się będą na za
chód aż po środek Niemiec i Austrii, 
to nie tylko Niemcy i Austria, ale i 
cała Europa Zachodnia może się zna
leźć w rosyjskiej strefie wpływów. Dla
tego Wielka Brytania i Ameryka pro
wadziły kampanię dyplomatyczną, by 
przeszkodzić Rosji w rozszerzaniu i 
umacnianiu jej strefy. Oba mocarstwa 
anglosaskie, jak dotąd, nie zdają sobie 
jednak jasno sprawy, że póki Armia 
Czerwona nie ewakuuje Europy 
Wschodniej i nie wycofa się z linii 
Jałty do nowych granic Związku So
wieckiego, poty te cele nie mogą być 
osiągnięte i póty nie może być mowy 
o ustanowieniu nowego skutecznego 
b a l a n c e  of  p o w e r .

Ze słów „nowe granice Związku So
wieckiego” wynikałoby, że Lippmann 
gotów jest uznać zabór przez Rosję 
wschodniej połowy Polski, państw bał
tyckich, północnej części Prus Wschod
nich, Besarabii, północnej Bukowiny i 
Rusi Podkarpackiej, byle tylko osiąg
nąć ewakuację krajów Europy Środ
kowo-Wschodniej przez wojska sowie
ckie. przy równoczesnym — jak pod
kreśla — wycofaniu się wszystkich 
brytyjskich i amerykańskich sil zbroj
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nych z kontynentu europejskiego. W 
świetle ostatnich wydarzeń, w szcze
gólności zupełnego niepowodzenia lon
dyńskiej konferencji ministrów spraw 
zagranicznych, okazało się wszakże 
wyraźnie, jak nieziszczalne są te po
stulaty. Zarówno Kennan, jak Lipp
mann zdają się nie doceniać elastycz
nej dynamiki i wytrwałości polityki 
sowieckej — i dlatego proponowane 
przez nich metody muszą zawieść, o 
ile Stany Zjednoczone nie użyją no
wych, znacznie silniejszych środków 
nacisku i o ile nie staną znacznie 
mocniej niż dotąd na gruncie głoszo
nych przez siebie zasad moralnych i 
cywilizacyjnych.

Poza tym Lippmann, jak sie zdaje, 
nie uświadamia sobie dostatecznie, ze 
nie wystarczy samo wycofanie Armii 
Czerwonej z krajów Europy Środko
wo-Wschodniej, o ile nie zostaną w 
nich obalone dyktatury komunistyczne, 
utrzymujące się przy władzy nie tylko 
przez trzymanie w swych rękach wszel
kich narzędzi terroru, ale i przez ko
rzystanie z różnych form zamaskowa
nej pomocy sowieckiej.

Niemniej w rozprawie Lippmanna nie 
brak i trafnych sformułowań, zwła
szcza w zakresie sprawy niemieckiej. 
Lippmann ostrzega kierowników poli
tyki amerykańskiej przed próbami po
zyskania Niemców drogą wysuwania 
hasła zjednoczenia Niemiec. Zjednocze
nie to w pojęciu Niemców polegać 
by musiało na odzyskaniu prowincji 
wschodnich dawnej Rzeszy, włączo
nych do Polski i Związku Sowieckiego. 
Ale — argumentuje Lippmann — by 
oddać te prowincje Niemcom musieli
byśmy wydrzeć je Polsce i Rosji siłą 
zbrojną, natomiast Sowiety mogą te 
obszary zwrócić Niemcom w każdej 
chwili — gdy tylko zadecydują, że 
sojusz z Niemcami jest dla nich ży
ciową koniecznością. Jeśli zaś Rosja 
nie będzie chciała dokonywać nowego 
rozbioru Polski, będzie ona mogła dać 
Niemcom kompensatę gdzie indziej, 
np. ofiarować im Austrię, a być może 
Alzację i Lotaryngię, Danię lub Ho
landie.

Zachód nie może przywrócić jedno
ści Niemiec i dlatego jest dlań poli
tyką samobójczą podniecać wśród 
Niemców sentymenty tego rodzaju i 
traktować ich jako przyszłego alianta 
przy urzeczywistnianiu doktryny Tru- 
mana. Precedensy historyczne i logika 
położenia wykazują, że jak tylko 
Niemcy poczują się dostatecznie silne, 
by być czyimkolwiek sprzymierzeńcem, 
staną się sprzymierzeńcem Rosji. Je
śli Hitler i Stalin, Ribbentrop i Mo- 
łotow mogli się-' dogadać ze sobą, dla
czego mamy przypuszczać, że nie zro
bią tego Niemcy, rządzone przez ko
munistów, socjalistów i nacjonalistów?

Stąd — zdaniem Lippmanna — wnio
sek, że Niemiec zachodnich nie nale
ży jednoczyć; przeciwnie, trzeba je 
decentralizować. Celem polityki Zacho

du musi być me jedność Niemiec, ale 
jedność Europy, nie samowystarczal
ność Niemiec, ale samowystarczalność 
Europy, nie Niemcy, przeznaczone do 
powstrzymywania Rosji, ale Niemcy 
zneutralizowane między Rosją a Za
chodem. Najbliższa przyszłość pokaże, 
o ile Departament Stanu dostosuje się 
do powyższych niewątpliwie w tym 
wypadku słusznych zaleceń Lippmanna.

__________  ( b .  t o . )

Lionel Curtis — „The M aster K eij 
to Peace“ (Klucz do Pokoju 
Świata), U niversity Press, Ox
ford 1947, Stron 28. Cena ls.

Znany pisarz polityczny i propagator 
ściślejszego zespolenia narodów świata, 
podejmuje na nowo swą myśl w ma
łej broszurce, która ukazała sie w 
ślad za obszernymi rozprawami „D e- 
c i s i o n” (Decyzja), „W o r 1 d 
W a r  i t s  C a u s e  a n d  C u r e ” 
(Wojna światowa, jej przyczyny i 
sposoby zapobieżenia) — wydanej w 
1945 r. oraz „W a r  o r  P e a c e ” 
(z 1946 r.).

Curtis ma w sobie coś z misjonarza 
czy krzyżowca. Opanowany jest ideą 
związku narodów, której służy żarli
wie. Potrafi powtarzać tę samą myśl 
w szeregu książek, uzupełniając ją 
tylko jakimiś nowymi argumentami 
albo przytaczając cudze wywody na 
poparcie swego rozumowania. To przy
wiązanie do ulubionej koncepcji ma w 
sobie coś wzruszającego, choć trochę 
też zatrąca nudziarstwem.

Curtis nie jest bowiem pisarzem 
błyskotliwym czy bardzo głębokim lub 
oryginalnym. Jest natomiast pisarzem 
wytrwałym, który niby ta przysłowio
wa kropla drąży skałę indyferentyz- 
mu czytelników.

Można wyczuć, że Curtis zdecydował 
się na napisanie swej ostatniej broszu
ry z uwagi na obecną sytuację między
narodową, w której napięcie wzrasta 
bezustannie. Curtis ma swoją receptę 
na utrzymanie pokoju, który przecież 
jest tak potrzebny Anglii. Jego zda
niem „żaden naród demokratyczny, na
wet USA nie może się obecnie tak ob
warować, aby żaden kraj totalny nie 
ważył sie go zaatakować. Jest rzeczą 
równie jasną, że jeśli w okresie pokoju 
kilka demokracji złączyło by swe za
soby, mogły by one wspólnie stać się 
tak silne, że nikt wtedy nie odważył 
by się ich zaatakować” , (str. 12)

W  tym celu powinien powstać rząd 
międzynarodowy, któremu podlegały by 
sprawy obrony i wszystkie z nią zwią
zane kwestie, jak sprawy zagraniczne, 
kolonialne i lotnictwo. Wszystkie inne 
zagadnienia powinny pozostać domena 
rządów poszczególnych państw, wcho
dzących w skład tego, proponowanego 
przez autora, związku państw.

Słabość demokracji przyczyniała się
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do wzmożenia się agresywności a na
wet wprost do powstawania sil total
nych w świecie. Gdy demokracje przez 
połączenie' swych sił staną sie niezwy
ciężone, fala totalizmu odpłynie sama 
przez się. Na miejsce ustrojów total
nych zjawią sie rządy reprezentujące 
wolę społeczeństwa i z czasem związek 
państw demokratycznych rozszerzy się 
na cały świat.

Autor poświęca też dość długi wywód 
wykazaniu, że próby rozwiązania trud
ności międzynarodowych na drodze 
funkcjonalnej czy gospodarczej nie da
ją  rezultatów i że nie można uniknąć 
rozważenia kluczowego problemu po
litycznego.

Realizacja tego planu, zdaniem Cur
tisa — powinna nastąpić etapami. Naj
pierw' winny się połączyć państwa bry
tyjskiej Wspólnoty Narodów dla celów 
pbrony. Ale, mówi autor — państwa 
Europy Zachodniej i Skandynawii są 
bardziej zagrożone atakiem państwa 
totalnego niż demokracje brytyjskie. 
Połączenie wiec tych dwóch grup dla 
celów obronnych wzmocniło by je 
ogromnie. Na Plan Marshalla Curtis 
patrzy jako na akcję sprzyjającą jed
noczeniu Europy zachodniej. Gdyby do 
tego związku państw brytysko-zachod- 
pio europejskich przystąpiła jeszcze 
Ameryka, wojna — zdaniem Curtisa — 
stała by się zupełnie niemożliwa.

Autor sądzi, że powstanie takiego 
.związku państw demokratycznych po
zwoliło by również rozwiązać kwest’ 
niemiecką. Niemcy rozbite na szereg 
państw były by zaproszone do uczest- 
piczenia w związku federalnym, a 
przykład innych państw demokratycz
nych wpłynął by wychowawczo na oby
czaje polityczne Niemców i z wilków 
zrobił by owieczki. W to przynajmniej 
wierzy autor.

M . Cl,.

L. S. Amery ,,Thoughts on the  
C onstitution“ (Uwagi o K onsty
tucji) Oxford U niversity  Press. 
London 1947, Stron 166. Cena 
8s 6d.

L. S. Amery należy do starszego po
kolenia konserwatywnych polityków an
gielskich. Przez kilkanaście lat stał na 
czele I n d i a  O f f i c e .  Jest nie
wątpliwie jednym z bystrzejszych umy
słów wśród swoich kolegów partyjnych 
i człowiekiem, który nie zadawala się 
.samą działalnością polityczną, lecz lu
bi ją jeszcze myślowo przetrawiać. To 
też książki Amery’ego odznaczają się 
dużą wytrawnością i dojrzałością są 
dów.

Książka, którą ostatnio opublikował, 
to zbiór czterech wykładów, wygłoszo
nych niedawno przez autora w W o r 
c e s t e r  C o l l e g e  w Oxfordzie 
na temat zagadnień konstytucyjnych 
Anglii.

Zastanawia się więc nad podstawowy
mi zasadami konstytucji brytyjskiej, 
dalej nad pytaniem, jak zachować rząd 
parlamentarny w Anglii, następnie nad 
mechanizmem rządzącym i wreszcie 
nad ewolucją brytyjskiej wspólnoty na
rodów.

Nie wszystkie rozdziały są dla czytel
nika polskiego równie interesujące. 
Najoryginalniejsze wydają się nam 
uwagi i spostrzeżenia, odnoszące sie do 
podstawowych problemów konstytucyj
nych Anglii, kóre rzucają nowe, jak 
nam się wydaje, światło na istotne po
jęcie demokracji brytyjskiej i tłuma
czą nam dość przekonywująco, dlacze
go demokracja typu brytyjskiego funk
cjonuje sprawniej niż demokracje kon
tynentalne.

Dla Amery’ego klucz do ewolucji kon
stytucyjnej Anglii spoczywa od czasów 
Wilhelma Zdobywcy we wzajemnym od
działywaniu na siebie korony t.j. ciała 
rządzącego, kierującego życiem narodo
wym a samego narodu, podzielonego na 
różne stany i będącego stróżem swych 
pisanych i niepisanych praw i obycza
jów. Ambicja lub potrzeby korony wy
magały ciągle zmian w prawach, na 
które naród godził się tylko po prze
prowadzeniu dyskusji z jego przestawi- 
cielami i na pewnych warunkach. Z 
tych dyskusji, z tego „p a r 1 e y” . 
które odbywało się coraz częściej i na
bierało pewnej ciągłości i z tych, wy
suwanych przez reprezentantów róż
nych warstw narodu, warunków, wy
rósł z czasem brytyjski system rządu 
parlamentarnego, podlegający stale 
zwiększającemu się wpływowi opinii 
publicznej i poddawany, od czasu do 
czasu, kontroli całego narodu.

Zdaniem Amery’ego korona, jako in- 
stytucja czy element rządzący nie tyl
ko utrzymała się lecz ogromnie rosze- 
rzyła zakres swej władzy i wpływów. 
Monarchia sama w znacznym stopniu 
pozbawiona arbitralnej władzy osobi
stej, stała się symbolem jedności i cią
głości życia państwowego i imperialne
go. Autor zwraca zresztą uwagę, że 
władza osobista monarchy nie została 
formalnie w niczym ograniczona. Jed
nak w drodze stopniowej ewolucji, wy
nikającej często z dosyć przypadkowych 
okoliczności, jak np. nieznajomość ję
zyka angielskiego pierwszego z monar
chów dynastii hanowerskiej, zakres 
władzy królewskiej malał, rozrastały się 
natomiast kompetencje rządu, unieza
leżniającego sie coraz bardziej od wo
li monarchy i coraz bardziej reprezen
tującego element władzy i te wszystkie 
uprawnienia, które dawniej spoczywały 
w rekach króla.

System angielski — podkreśla autor z 
naciskiem — nie jest równoznaczny z 
rządami parlamentu ( G o v e r n m e n t  
of  P a r l i a m e n t ) ,  lecz stanowi sy
stem rządów w parlamencie i z parla
mentem. Rządy parlamentu są niejako 
delegacją władzy przez indywidualne-
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go obywatela poprzez organ prawodaw
czy ciału wykonawczemu, podległemu 
i zależnemu od legislatury. Prowadzi 
to do wielkiego rozproszkowania poli
tycznego i do osłabienia władzy rzą
dowej.

Tymczasem w systemie brytyjskim 
idea silnego i trwałego rządu jest moc
no zakorzeniona. Szczególnie wielka 
władza skupia sie w rękach premiera 
rządu. On to, korzystając z władzy nie
mal autokratycznej, mianuje członków 
swego rządu, może ich dowolnie dymi
sjonować i w ogóle ma władzę znacznie 
większą niż Prezydent amerykański, do
póki oczywiście, cieszy się zaufaniem 
większości parlamentu a nie — w nor
malnym biegu rzeczy — zaufaniem 
swej partii. Parlament więc nie mianu
je, tylko akceptuje premiera. Tworzenie 
sie rządu nie jest wynikiem inicjatywy 
pariamentu, lecz jest procesem zapo
czątkowanym przez monarchię i prowa
dzanym dalej przez premiera. „Rząd i 
parlament, chociaż ściśle zazębione i 
sharmonizowane ze sobą, są jeszcze 
zawsze ciałami oddzielnymi i niezależ
nymi, pełniącymi dwie różne funkcje 
— przywództwa, kierownictwa i rozka- 
zodawstwa z jednej strony, a krytycz
nego badania z drugiej”. (Str. 28). Na 
zakończenie pierwszego rozdziału Ame
ry stwierdza, że „kombinacja odpowie
dzialnego kierownictwa przez rząd z 
odpowiedzialną krytyką przez parla
ment jest esencją naszej konstytucji” 
(str. 32).

Wiele przyczyn, a przede wszystkim 
dwie wojny światowe, złożyło się na 
ogromne rozszerzenie zakresu działania 
ustawodawczego i administracyjnego 
rządu i na zwiększenie sie' jego prze
wagi nad parlamentem. Autor wysuwa 
szereg propozycji, mających na celu 
usprawnienie pracy parlamentu, tak by 
ten nie przestał być ośrodkiem życia 
politycznego i zainteresowania publicz
nego i by nie został zupełnie pogrążo
ny przez rząd, którego kompetencje 
ustawicznie się zwiększają i by w ten 
sposób nie została zwichnięta tradycyj
na równowaga między tymi dwoma 
czynnikami. M. in. Amery proponuje, 
by Izba Lordów zerwała z zasada 
członkostwa, opartą na wysokim uro
dzeniu i dziedziczeniu i by członkowie 
Izby powoływani byli indywidualnie. 
Autorowi nie są też obce idee korpo- 
ratywne. Wysuwa on pomysł stworze
nia „Izby Przemysłu” o czysto funk
cjonalnym, apolitycznym zakresie dzia
łania.

Bardzo interesujące są rozważania 
autora na temat ewolucji Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów, Wspólnoty, której 
formalnym i konstytucyjnym wiąza
dłem jest tylko monarcha. Ale jeżeli 
poddani królewscy w każdej części Im
perium zobowiązani są do posłuszeń
stwa i lojalności wobec króla, ten sam 
obowiązek lojalności przestrzegany jest 
w ich stosunkach wzajemnych. „Jed

ność imperialna — pisze autor na str. 
153 — zawarta jest w naszych konsty
tucjach, a nie jest narzucona z zew
nątrz przez jakąś konstytucję federal
ną, zawarta jest w osobie króla, w po- 
«zuciu odpowiedzialności za wspólne 
sprawy...” Brytyjska Wspólnota Naro
dów to — zdaniem autora — ekspery
ment zmierzający do osiągnięcia jedno
ści przez swobodne współdziałanie.

Stąd też Amery odnosi się sceptycz
nie do Organizacji Narodów Zjedno
czonych, narzuconej niejako z zew
nątrz narodom świata, posiadającej pa
pierową konstytucję, nie opartą na 
jedności myśli i celów. Sądzi on, że 
zdrowrsza i bardziej celowa jest droga, 
którą wskazuje Brytyjska Wspólnota 
Narodów.

M . Ch.

Sylwetki czasopism

„SKRZYDŁA“
Wśród wielkiej liczby wychodzących 

w Wielkiej Brytanii pism polskich, or
gan Samopomocy Lotniczej „ S k r z y -  
d 1 a ” zajmuje specjalne miejsce.

„ S k r z y d ł a ” pow stały w m arcu 
1940 r. jak o  pismo lotników  polskich 
w W. B ry tan ii jeszcze przed przyby
ciem do tego k ra ju  w ojsk polskich z 
F ran c ji. Są więc one n a jsta rszy m  pol
skim  pismem na tu te jszym  terenie. 
„ S k r z y d ł a ” zostały przekszta łco
ne w' rok później na dw utygodnik li
te rack i poświęcony głównie dla lo tn i
ków', ale już  za jm u jący  się spraw am i 
in te resu jącym i ogół W ychodźstwa. 
L ikw idac ja  P.S.Z. na  obczyźnie p rzy 
niosła znowu przekszta łcenie  podstaw  i 
c h a rak te ru  pism a. W czerwcu 1947 r 
„ S k r z y d ł a ” zostały p rzeję te  przez 
Samopomoc Lotniczą.

W dzisiejszej red ak cji „ S k r z y -  
d 1 a ” są dw utygodnikiem  o c h a rak te 
rze literacko-społecznym . Przynoszą one 
a rty k u ły  w ybitnych publicystów' pol
skich, in fo rm acje  o życiu W ychodź
stw a. wyborze zawodu a  także  w iado
mości z życia Polonii poza g ran icam i 
K ra ju , wiadomości z Polsk i i o Polsce.

„ S k r z y d ł a ” choć w m niejszym  
niż daw niej form acie, wychodzą w 
form ie 16-to stronnicow ych zeszytów 
a ich sza ta  zew nętrzna je s t ładn ie  
g raficzn ie  pom yślana.

Ogółem w okresie ośmiu la t is tn ie 
n ia  te j placówki lotniczej ukazało  sie 
517 numerów pism a. Cena jednego 
egzem plarza wynosi 6d w prenum era
cie w'raz z przesyłką 3 /6  kwm rtalnie. 
Adres R ed ak c ji: 14. Collingham  Gar- 
dens, London S.W.5.
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W KULISACH POLITYKI

H ISTO RIE z PRA W D ZIW EG O
Slogan

Z okazji trzydziestej rocznicy re
wolucji bolszewickiej radio moskiew
skie ogłosiło całemu światu czter
dzieści osiem sloganów na najbliż
szą przyszłość.

Slogan czterdziesty ósmy i koń
cowy brzmi w sposób następujący :

„N aprzód pod sztandarem  L enina 
i dowództwem Stalina po zwycię
stwo kom unizm u“ .

W ymowne, zwłaszcza jeżeli się 
weźmie pod uwagę ostatnie wypadki 
we Francji i we Włoszech.

Stary marksista
W  całych Sowietach święcono osta t

nio osiem setletnią rocznicę urodzin 
poety azerbejdżańskiego Nizami, 
urodzonego w roku 1147.

Tadiejew, sekretarz generalny 
związku pisarzy sowieckich, oświad
czył przy tej okazji, że poezje Ni- 
zamiego są wybitnym  przykładem  
dzieł przepojonych m arksizmem.

Z powyższego oczywiście wynika, 
iż M arks był tylko nieudolnym  na
śladowcą wiecznego marksizm u.

Czterdzieści dwa lata
W  związku z konferencją londyń

ską jeden z wybitnych „dem okra
tów“ niem ieckich miał oświadczyć, 
iż Niemcom potrzeba czterdziestu 
dwu lat do doprowadzenia ich kraju 
do poprzedniej potęgi.

— Skąd ta  ścisła liczba : czter
dzieści dwa lata?

— R achunek bardzo prosty. O- 
kupacja Niemiec ma trwać czter
dzieści lat. Po tym  wystarczy nam 
dwu lat, by znowu stać się potęgą.

Precz z kozakami
Zawołanie A  bas les Cosaques 

obiegło całą Francję jako odpowiedź 
na ostatnią akcję komunistów.

Z D A R ZEN IA
W  społeczeństwie francuskim  nie

ma obecnie żadnej już wątpliwości, 
na czyj rozkaz i w imię czyich in te
resów działają komuniści francuscy.

W odpowiedzi rzucono im w twarz : 
Kozacy z Francji precz.

Sposób na obstrukcyjnych mówców
W  czasie ostatnich wypadków we 

Francji try buna  parlam entarna była 
wielokrotnie nadużywana przez ko
munistów. O bstrukcyjne przemó
wienia mówców kom unistycznych 
przedłużały w nieskończoność de
baty, uniemożliwiając działanie 
Zgromadzenia Narodowego.

Szczególnym bohaterem  stał się 
deputowany Bonte, k tó ry  zabloko
wał obrady na kilkanaście godzin. 
Dopiero interw encja straży po
rządkowej umożliwiła dalsze obrady.

W związku z tym i zajściami przy
pomniano sobie stary  i dobry zwy
czaj chiński.

Podłoga trybuny  dla mówców 
stanowi zapadnię, której m echa
nizm połączony jest z dźwignią od 
wagi. Od słuchaczy do dźwigni pro
wadzą rowki, opadające w jej kie
runku. Każdy ze słuchaczy posiada 
kulę ołowianą, którą może wpuścić 
do rowku, gdy ma dosyć mówcy 
i przemówienia. G dy na wadze znaj
dzie się połowa ogólnej liczby kuł, 
ciężar ich urucham ia autom atycznie 
zapadnię i mówca znika z oczu 
zgromadzonych.

W  Zgromadzeniu francuskim  
terroryzowana przez komunistów 
większość wynosiła dwie trzecie. 
Ilość zgromadzonych aż nadto wy
starczająca do uruchom ienia chiń
skiego mechanizmu. W obec jego 
braku m usiała znosić w ciągu k il
kudziesięciu godzin nieustającego 
posiedzenia zupełnie nieprzytom ne 
wybryki komunistów.

J . F.
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D O K U M E N T Y

Z A C H O D N IA  G RA N ICA  POLSKI W  ŚW IETLE  
PRZEM ÓW IEŃ  I D O K U M EN TÓ W

W poprzednim  num erze P rzeg lądu  Polskiego, w D ziale 
„D okum enty” , podaliśm y na s tron ie  77 i 78 tek st lis tu  z paź
dz iern ika  1944 P odsek re tarza  S tanu  w b ry t. M inisterstw ie 
Spraw  Zagranicznych Sir A lexandra C adogana do Min. Ro
m era w spraw ie zachodniej g ran icy  Polski.

Obecnie podajem y przem ówienie M in istra  Spraw Z agra
nicznych Stanów Zjedn. G. M arsha ll’a, w k tó rym  kw estionuje 
on linie O dry i N issy. Tekst ten  zaopatru jem y  kom entarzem  
Min. Spr. Zagr. R ządu Polskiego p. A. Tarnow skiego. P oda
jem y również główną część tek stu  umowy, zaw arte j dnia  20 
lis topada  1945 w B erlinie pom iędzy przedstaw icie lam i Czte
rech M ocarstw w M iędzysojuszniczej K om isji K ontro lnej.

Umowa ta  zosta ła  zaw arta  na  podstaw ie postanow ień U kładu 
Poczdam skiego, m ieszczących się w Załączniku  N r. 1 (pełny 
te k s t U kładu Poczdam skiego zam ieściliśm y w Dziale „D oku
m en ty” w n-rze 6 /12  P r z e g l ą d u  P o l s k i e g o ,  str.
71 i dalsze).

TEKST O ŚW IA D CZEN IA  min. MARSHALLA
„Na konferencji w Moskwie, USA za

proponowały stworzenie specjalnej ko
misji granicznej kierowanej przez de
legatów Ministrów Spraw Zagranicz
nych. Zadaniem tej komisji byłoby roz
patrzenie i przedstawienie wniosków do
tyczących granicy polsko - niemieckiej 
w Radzie Ministrów Spraw Zagranicz
nych. Stosownie do propozycji innych 
członków konferencji St. Zjednoczone 
zgadzają się na rozszerzenie zakresu 
działania tej komisji tak aby objęła 
ona rozpatrywanie propozycji dotyczą
cych wszystkich granic.

„Stany Zjednoczone popierają żąda
ni« Francji co do zespolenia gospodar
czego obszarów Saary. Ustrój politycz
ny Saary powinien być oparty na zasa
dzie autonomii politycznej i samorzą
du. Pragnąłbym aby na tej sesji zgo
dzono się na francuską propozycje do
tyczącą zespolenia gospodarczego Saary 
z Francją.

„Co się tyczy granicy polsko - nie
mieckiej to punktem wyjścia naszych 
rozważań powinien być protokół kon
ferencji w Poczdamie, który przewidu-
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je, że ostateczne oznaczenie granic za
chodnich Polski musi być odłożone do 

traktatu pokojowego. P. Molotow przed
stawił pogląd, że decyzje dotyczące 
granicy zachodniej już zapadły. Jest 
rzeczą jasną, że sprawa tak sie nie 
przedstawia. Wskazuje na to przyto
czona powyżej cytata.

„Jak to stwierdziłem na konferencji 
ministrów spraw zagranicznych w Mo
skwie 9 kwietnia 1947 słuszne uregu
lowanie sprawy tej granicy wymaga 
tego, abyśmy starannie wzięli pod uwa
gę potrzeby ludności, która będzie nią 
bezpośrednio dotknięta. Powinniśmy 
również być świadomi znaczenia tej 
granicy dla gospodarki i politycznej 
stabilizacji Europy

„Żadna iinia graniczna, choćby naj
staranniej wytknięta, nie może całkowi
cie zadowolnić życzeń i dążeń wszyst
kich zainteresowanych narodów. Mu
simy mieć szerszy pogląd i starać s 
ustalić granicę, która zmniejszy do mi
nimum nastroje irredentystyczne i któ
ra będzie mogła być uważana jako 
trwała. Granica ta jednocześnie nie 
może być przeszkodą dla obrotów go
spodarczych i wymiany kulturalnej. W 
naszym przeświadczeniu granice mię
dzy państwami nie powinny dzielić i 
siać rozgoryczenia. Wykreślając nowe 
granice powinniśmy dążyć do tego celu.

„Sądzę, że taka granica między 
Niemcami a Polską jest możliwa. Pol
ska ma słuszny tytuł do kompensaty 
za straty wojenne, a rząd Stanów 
Zjednoczonych chce honorować to zobo
wiązanie. Musimy mieć na uwadze, że 
duży obszar znajdujący się obecnie

pęd administracją polską był przez dłu
gi czas niemieckim, i że na obszarze 
tym znajdują się zasoby rolnicze o 
istotnym znaczeniu dla gospodarki nie
mieckiej i europejskiej. Dążąc do. 
stworzenia demokratycznych i pokojo
wych Niemiec musimy unikać decyzji, 
któraby odebrała nadzieję umiarkowa
nym żywiołom w Niemczech i która, 
gwałcąc zasady Karty Atlantyckiej — 
co do tych zasad wszyscy wyraziliśmy 
swą zgodę — nie znajdzie życzliwego 
przyjęcia w oczach uświadomionej opi
nii świata. Rozważając ustępstwa tery
torialne na korzyść Polski musimy 
również stworzyć klauzule zapewniają
cą, że kluczowe zasoby przemysłowe na 
tych obszarach będą udostępnione dla 
gospodarki europejskiej, włączając w 
to Polskę i Niemcy.

„Mamy również rozważyć propozycje 
państw sąsiadujących z Niemcami do
tyczące poprawek granicznych w mniej
szej skali.

„Aby dojść w sposób uczciwy i spra
wiedliwy do decyzji, dotyczących wszy
stkich roszczeń terytorialnych w sto
sunku do Niemiec — Stany Zjednoczo
ne proponują stworzenie jednej lub 
kilku komisji granicznych. W skład 
tych komisji powinni wchodzić przed
stawiciele czterech mocarstw oraz zain
teresowanych państw. Komisje te po 
winny pracować pod kierownictwem za
stępców ministrów spraw zagranicz
nych. Komisje te powinny mieć prawo 
badania propozycji w sprawie zmia
ny granic, a wnioski swe na ten temat 
powinny przedstawiać Radzie Mini
strów Spraw Zagranicznych” .

STAN O W ISKO  POLSKIE W  SPRAWIE PRZEMÓWIĘ- 
NIA MINISTRA MARSHALLA NA KONFERENCJI  

LONDYŃSKIEJ
Poniżej podajemy tekst wywiadu 

Pana Ministra Spraw Zagranicz
nych, udzielonego prasie.

Na Konferencji 4-ch Ministrów Spraw 
Zagranicznych poruszona została spra
wa granicy^ polsko - niemieckiej. Poglą
dy wypowiedziane na ten temat przez 
amerykańskiego Sekretarza Stanu gene
rała G.C. MarshalFa, odbiły się głębo
kim echem w polskiej opinii publicz
nej.

Zwróciliśmy się do Ministra Spraw 
Zagranicznych, p. Adama Tarnowskie
go z prośbą, by zechciał nam podać 
swę uwagi w tej sprawie. —

— Jakie są zdaniem Pana Ministra, 
motywy, które podyktowały amerykań
skiemu Sekretarzowi Stanu jego enun
cjację?

— Na pytanie, które Pan mi stawia, 
odpowiem cytatą z niedawno ogłoszonej 
książki poprzednika generała Marshal- 
l’a, p. J. Byrnes’a. Pisząc o swojej 
sztuttgardzkiej mowie, wyraża on po-

glad, że na skutek tego przemówienia 
„sfera wpływów, którą Sowiety miaV 
nadzieję rozciągnąć do Berlina, została 
odsunięta (was moved back) do teryto
riów kontrolowanych przez Polskę”. 
Wiemy jak to wyglądało w praktyce. 
Nie wykluczam przecież, że p. Mar
shall idzie śladami p. Byrnes’a. Być 
może, myśli on również o odsunięciu 
wpływów sowieckich dalej, na Wschód 
przez rewizję obecnych granic Polski. 
W związku z tym warto przypomnieć, 
że przemówienie sztuttgardzkie p. Byr
nes’a nie wywołało oczekiwanego przez 
niego oddźwięku w Niemczech, nat^ 
miast było wykorzystane skwapliwie 
przez propagandę komunistyczną prze
ciwko Stanom Zjednoczonym w innych 
krajach. —

— Pan Marshall podkreślił w swem 
przemówieniu konieczność stosowania 
Karty Atlantyckiej przy ustalaniu gra
nicy polsko - niemieckiej. Co Pan Mi-
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nister sądzi o tym stanowisku Mar
shalFa?

— To przypomnienie Karty Atlantyc
kiej zasługuje na szczególną uwagę. 
Zasady Karty nie byiy, niestety, sto 
sowane przy załatwianiu spraw Polski 
— pierwszego kraju, który orężnie 
przeciwstawiał się wspólnemu wrogowi 
Aliantów, wiernie trwał do końca przy 
obronie wspólnych ideałów i najwięcej 
skutkiem tego ucierpiał. Do Polski za
stosowano zasadę „polityki siły” w naj
bardziej bezwzględnej formie. —

Wbrew zasadom Karty Atlantyckiej, 
wschodnia połowa Polski została odda
na w wyniku Konferencji Jałtańskiej, 
Rosji Sowieckiej, wbrew zgodnej woli 
całego Narodu Polskiego i protestom 
jego Rządu. Prawo Narodu Polskiego 
do wybrania takiej formy rządu, ja 
kiej by sobie życzył, zostało w Jałcie i 
Poczdamie podeptane. Również po
gwałcono zasady Karty Atlantyckiej 
w stosunku do wszystkich narodów 
znajdujących się dziś poza tzw. „że
lazną kurtyną”. Sądzę, że decyzję za
stosowania Karty Atlantyckiej do tych 
narodów, spotkałoby w opinii świata 
jaknajbardziej życzliwe przyjęcie. Nikt 
by się nie cieszył więcej od Polaków, 
gdyby Karta Atlantycka stała się na
reszcie w rzeczywistości przewodnią my
ślą polityki państw demokratycznych. 
Jednakże conajmniej dziwnym jest 
fakt, że Karta Atlantycka została wy
dobyta z lamusa i przypomniana w 
celu obrony interesów Niemiec, do któ
rych według oświadczeń jej autorów 
pp. ChurchilFa i Cordell-Hull’a, wła
śnie nie miała się stosować. Obaj ci 
mężowie stanu stwierdzili w swoim 
czasie, że zobowiązania zaciągnięte w 
Karcie Atlantyckiej nie stoją na 
przeszkodzie możliwości przeprowadze
nia zmian terytorialnych w pokona
nych państwach nieprzyjacielskich, o 
ile takia zmiany dla względów bezpie
czeństwa lub naprawy wyrządzonych 
krzywd będą wskazane. —

Amerykański Sekretarz Stanu wypo
wiedział też zdanie, że „słuszne uregu
lowanie sprawy tej granicy wymaga 
tego, abyśmy starannie wzięli pod uwa
gę potrzeby ludności, która będzie nm 
dotknięta” . Czy Pan Minister podziela 
to zdanie?

— Uważam, że przy regulowaniu 
spraw granicznych, interesy miejscowej 
ludności powinny być brane w rachubę. 
Pragnę jednak zaznaczyć, że na mocy 
decyzji 4-ch mocarstw, ludność nie
miecka terytoriów położonych na 
wschód od Odry i Nissy Łużyckiej, zo
stała — o ile przedtem nie uciekła 
przed wkraczającymi wojskami sowiec
kimi — w przeważającej większości 
przesiedlona do Niemiec, tak, że obec
nie terytoria te zamieszkałe są prawie 
wyłącznie przez ludność polską. Decy
zja poczdamska o wysiedleniu ludności 
niemieckiej została potwierdzona i jej 
wykonanie zapewnione w Porozumieniu

zawartym przez Radę Kontrolna 4-ch 
mocarstw w Berlinie w dniu 20. listo
pada 1945 roku. Minister Noel-Baker, 
w odpowiedzi na zapytanie postawione 
mu w Izbie Gmin 19 grudnia 1945 r. 
stwierdził dojście do skutku wspomnia
nego Porozumienia, dodając, że zade
cydowane przesiedlenie ludności niemie
ckiej z Polski, dotyczy „wszystkich te
rytoriów administrowanych przez Pol
skę” .

Biorąc pod uwagę ten stan rzeczy, 
wydaje się, że można śmiało powiedzieć, 
że interes ludności na tych ziemiach 
wymaga tego, aby przy ostatecznej de- 
limitacji obecnej granicy na Odrze i 
Nissie, nie nastąpiły żadne istotne 
zmiany, gdyż byłoby to sprzeczne z. 
interesami ludności, która tam mieszka, 
zagospodarowała się i potrzebuje przede 
wszystkim spokoju, aby pracować nie- 
tylko dla swojego kraju, ale i z po
żytkiem dla całej Europy. Ludność 
polska — ziem zachodnich, nie jest 
objektem, którym można, stosownie do 
potrzeb koniunktury politycznej, prze
rzucać tam i z powrotem. —

— Pan Marshall wskazał na znacze
nie nowych dzielnic zachodnich Polski 
dla Niemiec i innych krajów, oraz po
trzebę zapewnienia wykorzystania ich 
zasobów we wspólnym interesie gospo
darczym. Jak sie Pan Minister usto
sunkowuje do tych myśli?

— Uwaga p. MarshalFa, że zasoby 
rolnicze obszarów nadodrzańskich są 
ważne „dla gospodarki niemieckiej i 
europejskiej” jest słuszna. Ale znacze
nie istotne dla aprowizacji Niemiec i 
Europy mają nie tylko te obszary lecz 
również rolnictwo całej Polski i innych 
państw Europy Środkowo-Wschodniej. 
Państwa te zawsze dążyły, i po odzy
skaniu wolności niewątpliwie dążyć bę
dą, do ścisłych stosunków handlowych 
z Europą Zachodnią, nie wyłączając 
Niemiec — rynku dla nich bardzo ko
rzystnego. Tak samo i obszar przemy
słowy śląski powinien oczywiście współ
pracować z rynkami europejskimi, któ
re są dlań rynkami naturalnymi. Pol
ska, rozumiejąc, że stanowi istotną 
część Europy pod względem gospodar
czym i politycznym, nigdy się nie uchy
lała od współpracy z Zachodem. Na 
przeszkodzie tej współpracy stał przed 
wojną imperializm niemiecki, obecnie 
zaś stoi imperializm sowiecki, który, 
przy pomocy posłusznej mu administra
cji warszawskiej, zmusza Polskę wbrew 
jej najistotniejszym interesom, do 
ograniczenia stosunków handlowych do 
ZSRR i jej „sfery wpływów”. Wszak 
właśnie polityka sowiecka spowodowała 
odmowę administracji warszawskiej 
wzięcia udziału w Konferencji Pary
skiej w sprawie planu MarshalFa. Je
dynym sposobem zapewnienia współpra
cy Polski i krajów środkowo-europej- 
skich z resztą kontynentu i z pozosta
łym światem, jest usunięcie z nich 
okupacji i wpływów sowieckich. —
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FRAGMENT U M O W Y M IĘDZYSOJUSZNICZEJ  
KOMISJI KONTROLNEJ

„Plan przetransportowania ludności 
niemieckiej, która ma być usunięta ?, 
Austrii, Czechosłowacji, Węgier i Pol
ski do czterech stref okupacyjnych w 
Niemczech” .

1) „W szystka ludność n iem iecka m a
ją c a  być u sun ięta  z Polski (3 i pól 
m iliona osób) dopuszczona będzie do 
sowieckiej i b ry ty jsk ie j s tre fy  okupa
cy jne j w Niem czech” .

2) „W szystka ludność n iem iecka m a
ją c a  być u sun ięta  z Czechosłowacji, 
A ustrii i W ęgier (3 .150.000 osób) do
puszczona będzie do am erykańsk ie j, 
francusk iej i sowieckiej s tre fy  okupa
cy jne j w N iem czech” .

3) „P ró b n y  (wstępny) rozdział te j 
ludności pom iędzy poszczególne stre fy  
będzie w yglądał następu jąco  (słowa 
„p róbny” i „w stępny” w tekście a n 
gielskim  wyrażone są przez „ te n ta tiv e ” 
i „p re lim in a ry ” ):

a) „do stre fy  sowieckiej z Polsk i 2 
m iliony osób; do s tre fy  sowieckiej z 
Czechosłowacji 750.000 osób” .

b) „do stre fy  b ry ty jsk ie j z Polski
1.500.000 osób” .

c) „do s tre fy  am erykańsk ie j z Cze
chosłow acji 1 .750.000 osób; do stre fy  
am erykańsk ie j z W ęgier 500.000 osób” .

d) „do s tre fy  francusk iej z A ustrii
150.000 osób” .

Z BIEŻĄCYM  N U M E R EM  O B N IŻY LIŚM Y  C EN Ę PRZ E-  
G L Ą D U  P O L S K I E G O  DO 3 SZY LIN G Ó W  ZA PO JED Y N C ZY  
EG ZEM PLA R Z, O B N IŻA JĄ C  R Ó W N IE Ż  STO SU N K O W O  
CENY PR E N U M E R T Y , CHCĄC U M O ŻLIW IĆ  W SZYSTKIM  

N A B Y W A N IE  NA SZEG O PISM A.

ZW RACAM Y S IĘ  T ED Y  DO NA SZYCH ST A ŁY C H  C ZYTEL
N IK Ó W , BY W  ZAM IA N ZA TO ST A R A L I S IĘ  NAM 
ZJED N A Ć  NOW Y C H  PR E N U M E R A T O R Ó W  W ŚRÓD SW Y CH  

P R Z Y JA C IÓ Ł  I ZN A JO M Y C H .

A D M I N I S T R A C J A  P R Z E G L Ą D U  P O L S K I E G O

O PR A W N Y  W PŁÓ TN O  PÓ ŁR O C ZN IK  P R Z E G L  Ą D U 
P  O L  S Iv E G O O B E JM U JĄ C Y  N U M ER Y  13— 18 C2-GTE 
PÓ ŁRO CZE 1947 r .)  W C E N IE  16 sh. JE S T  DO NABYCIA 
W K S IĘ G A R N IA C H  L U B  W P R O S I’ W A D M IN IS T R A C JI.
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